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ZDZISŁAW POLSAKIEWICZ

Z  K T Ó R E J  W Y R 4 S T 4  S IŁ 4 . . .
(Notatnik liryczny)

Budowniczym Nowej H uty

I .

To była ziemia klasztorna, a wieś miała nazwę Mogiła. 
Zrobili ziemię ludową, z której wyrasta siła.

I I .

Procesja szła z monstrancją, gdy ziemię mierzyli. 
Ksiądz im  przyklęknąć kazał i modlitwą zgasić 
zapał serc, który nieśli.

Lecz odszedł bezsilny.

Nie klękli. I  Czyn ponieśli uparcie.

M inę ło  8 la t od chw ili, gdy na 500- 
kilom etrow e w ybrzeże B ałtyku cd Szczeci­
n a  do E lb lą g a  — po w ie 'u  w iekach  rozłąki 
— pow rócił p ra w y  gospodarz polskiego Po­
m orza — polski lud pracujący. O d  tej w ie l­
k ie j, historycznej d la  naszego narodu ch w i­
li, m orze polskie, tak  sam o jak  i ca ła  z ie ­
m ia  po lska od Bugu po O drę i’ Nysę, sta ły  
się n ierozdzie lną  i zjednoczoną na zaw sze  
z naszym  życiem  i naszą pracą, n iew zruszo­
n ą  ostoją bytu i rozwoju naszej O jczyzny.

B O LESŁA W  BIERUT
*

B ył rok czterdziesty dziewiąty. Wiosna towarzysze. 
Po latach te wspomnienia zbierałem od Słyszą.

IRENA SCHEUR

DO OFENSYWY POLITYCZNO -  WYCNOWAWCZEI!
I I I

Rano do pracy z namiotów szli ludzie z łopatami.
Zm arźli leżąc na ziemi i ręce zsiniały od mrozu.
Niektórzy, idąc, długo dłonie rozcierali.
Ktoś jak tlący węgielek tytoń do ust włożył.
Lecz nie papieros i  nie z rozgrzanych dłoni 
Płynęło ciepło.

Szli, bo nowy płomień
rozpalałaś w nich moja, nieśmiertelna Partio!

IV .

Ktoś cisnął kamień w  okna partyjnej organizacji.
Ktoś mówił: „Uczniowie Stalina“ i pięści zaciskał złorzecząc, 
Tamtemu odpowiedź dali pracą w Kombinacie.
Tej nazwie —  żaden nie przeczył.

V .

M łody chłopak, co kochał piękną robotę i wiersze, 
i o przyszłości ro ił marzenia najpiękniejsze, 
w  domu, który zbudował, przebity nożem legł,
„bo komunistę zabić —  zasługa, a nie grzech“.
W idziałem jego zdjęcie. Jeszcze dzieciak prawie.
A  już po sobie, bracia, to miasto zostawił.

V I.

Pierwsze maszyny radzieckie nadeszły znad szarej Wołgi. 
Te dźwigi, kopaczki przypominały czołgi.
Jak tamte wróciły wolność —  te dały wolności silę 
i  rozkopały do głębi chłopskiej krzywdy Mogiłę.

V I I .

Towarzysz mój wspomina: „Przyszli, aby odejść, 
którzy szukali łóżek, a  znaleźli ziemię, 
którzy szukali masła, kiedy stało Chleba.
Przyszli, aby pracować tacy, których młodość 
przyw ykła wyżej cenić trudy, niż przyjemność,
Ci zostali, bo Partia im mówiła: trzeba“.

V I I I .

Rozmawiałem z dziewczyną od krów, która ze służby uciekła, 
Ręka je j czuła —  w  trybach maszyny nie błądzi. 
Tłumaczyła, że jest je j, jakby umknęła z piekła.
Dźwig obsługuje i  wie Kasia, że państwem rządzi.

IX .

Pierwsza tona surówki była depeszą w  jutro, 
trudnej radości wyznaniem i zapowiedzią walk, 
tych, które przyjdą. D la których nieułękli 
pisali własnym życiem „Jak hartowała się stal“.

X .

700 hektarów ziemi obrodziło domami, 
niebo wysokie i  czyste zasnuło się dymami.
Stary chłop stał na drodze, długo, co czuł, nie wyznał, 

aż w końcu westchnął skruszony: M a  odmieniona ojczyzno...

X I .

Dziecko w  przedszkolu nie starsze od miasta 
razem z miastem w socjalizm wrasta.
Kiedyś po latach w hucie stal mu z rąk wytryśnie.
Na spust patrząc wiedzieć będzie, że żyje w komuniźmie.

X I I .

To była wieś klasztorna, a wieś miała nazwę Mogiła. 
Zrobili ziemię ludową, z której wyrasta siła.

(List o tw a rty  do a k ty u n i g m in y  G łuchów )D R O D ZY  K O LE D Z Y  
I  TO W A R ZY S ZE !

W A S Z A  gm ina (w  pow ie ­
cie S kiern iew ice) leży na 
szlaku „ha nd low ym “  Łódź 
—  W arszawa. Ten szlak za­

w ażył na procesie rozw arstw ien ia  
się wsi. W yrasta ł tu  k u ła k  nie za­
kopany w  morgach, w yra s ta ł „przed­
siębiorca“  w yko rzystu jący w ie lk ie  
ry n k i zbytu i  cha rak te r ich  popytu. 
Ó w  przedsiębiorca, ja ik to  np. by ło  
w  n ied a le k im  od Was Godziano­
w ie, p rze chw y tyw a ł dążenia b iedo­
ty  do w yko rzystan ia  rezerw  w  lu ­
dziach j w  surowcach, do uspół- 
dzielczenia hand lu i w ym iany. Po­
w sta ły  wszak przed w o jn ą  w  Go­
dzianow ie m leczarnia, spółdzie ln ia 
spożywcza, beton iarn ia . A le  w  re ­
zultacie okazało się, że dwóch k u  ­
ła ków  i  trzec i in te lig e n t zam ien ili 
te p laców ki społeczne na swoje 
przedsiębiorstwa. Ludow iec, endek i  
ozonowiec podali sobie ręce. Jednego 
bow iem  b y li ducha w  dziele w yzy­
sk iw an ia  mas chłopskich pod szy l­
dem „dz ia łaczy“ ^

Jakie jże maści b y ł na jw iększy 
w śród n ich  po tentat-ludow iec? 
„P iastow iec“ , któńy pow ołu jąc się 
na im ię  W itosa, k iedy  na liśc ie  ha­
seł, ja k ie  s taw ia ł F ron t Lu do w y (u - 
w o ln ić  z w ięzień i  zesłania działaczy 
po litycznych!) w id n ia ło  rów nież i 
W itosa nazwisko, kum a ł się z ende­
k a m i i  sanacją. „P ias tow iec“  oczyta­
ny, k tó ry  zwalczając „ś ta m o w có w 1, 
w ic io w y  ruch  m łodzieży b iedn iac- 
k ie j,  ostatecznie podporządkow ał go 
sobie tum an iąc hasłem  agraryzm u — 
tym , co w  ten  ruch  w b ija ło  zdra­
dz ieck i k lin ,  roz ryw a ją c  ideę i  rea­
lizac ję  rew o lucy jnego  sojuszu chłop- 
sko-robotniczego.

Dlaczego o  tym  wspom inam ? Bo 
z ta k ie j przeszłości weszła w  nowe 
dzieje Wasza gm ina G łuchów . W 
G łuchow ie dz ia ła ł U n iw e rsy te t L u ­
dowy. Przed w o jną  pod sanacyjnym  
patronatem , po w o jn ie  pod dużym  
w p ływ e m  reakcy jne j, m ik o ła j czy- 
kow sk ie j frondy. Przed w o jną  śred­
nie  szkoły ukończyło 50 osób. Duża 
to  liczba na przedw rześniowe w a­
ru n k i w ie jsk ie . Ten k a p ita ł w iedzy 
ogólnej s ta ł się wyposażeniem 
„dz ia łaczy-przedsięb iorców “  d la  w y ­
chow yw ania politycznego chłopów, 
tzn. ug run tow yw an ia  reakcy jnych  
w p ływ ó w , tum an ien ia  wsi, łudzenia 
awansem  kap ita lis tycznym . S przy­
ja ł tem u ów szlak hand low y w ie l­
k ich  rynków . Sredniacy szli za 
wzorem  ku łaków . G ospodarstwa 
m odern izow ali, nastaw ia jąc na ho­
dowlę, sadow nictw o i  w a rzyw n i­
ctwo.

Faktem  jest, że po 9 la tach P o l­
sk i Ludow ej jeden ty lk o  G odzianów 
nad granicą Waszej gm iny ma spół­
dz ie ln ię  p rodukcyjną . Wczesny 
z ry w  b iedn iaków  (r. 1949) opasał 
m u r średniackich gospodarstw i  ani 
tam , an i w  dziesięciu Waszych 
wsiach jeszcze nie kruszeje. W  je ­
denastej powstała pierwsza spółdzielń 
n ia , i  gdzie? W  jedyne j piaszczystej 
części gm iny, a zorganizowana , p ra ­
w ie  wyłącznie przez biedotę.

*

Jakże w ym ow ny, n iek ie dy  naw e t 
w strząsający przyk ład ostre j w a lk i 
k lasow e j w  G łuchow ie i  oko licy  
da ją  dzie je znanego korespondenta 
„Z ie lonego S ztandaru“ , „C h łopsk ie j 
D ro g i“  i  „G łosu Robotniczego“ , Wa­
cław a W ilczaka.

Ten 56-le tn i chłop, k tó ry  ja k  po­
w iada, chc ia łby  m ieć dziś la t  30, roz­
począł swoją pracę w  okresie, k ie dy  
w  samym G łuchow ie  PSL lic z y ł prze­
szło 100 cz łonków  i b y ł n a js iln ie j­
szym ugrupow aniem  po litycznym . 
Już w  1947 roku  zdem askował W il­
czak, PSL-owskiego w ójta zą, ¡nie­

spraw ied liw e  rozk ładan ie  podatków. 
W ó jt m iiko ła jczykow y w iedz ia ł co 
ro b i; podatki m ia ła  zapłacić biedota. 
W  następnym  ro k u  W ilczak zaata­
kow ał spekulantów , handlarzy i GS, 
podnoszącą urzędowe ceny do pa­
skarskich. W  następnym  w a lczy ł 
przeciw ko nadużyciom  w  skupie 
zboża. I  na tym  odcinku główne 
ciężary .spaść m ia ły  na k a rk  b ie­
doty.

A k ty w iś c i głuchowscy, w iem , że 
niechętnie i ze wstydem  o tych 
sprawach m ówicie. Jest bo czego 
się wstydzić ! W ilczak w a lczy ł 
wszak sam otnie zan im  W y weszliś- 
cie na czołowe pozycje w a lk i. S ta r­
szy już, siwy; i spracowany ch łop 
opow iadał m i ja k  to  by ły  sanacyjny 
p o lic jan t odradzał m u należeć do 
Z S L i proponow ał wstąp ien ie  do 
któregoś z b rac tw  koście lnych; po­
kazyw a ł m i W ilczak anonim y. W ia ­
domo także, iż p rzegra ł proces w y­
toczony m u przez n iezw yk le  zręczną 
k lik ę  głuchowską, zna jdu jącą opar­
cie naw et w  powiecie. Dzis ia j ten 
zrew idow any proces należy ju ż  do 
przeszłości, ale wcale jeszcze nie 
przebrzm ia łe j, gdyż w róg działa na­
dał.

W  ogniu w a lk i w yrós ł W ilczak 
nie  ty lk o  na bojowego, bezkom pro­
m isowego korespondenta, ale i wzo­
rowego gospodarza. W ub ieg łym  ro ­
ku  w ykona ł sw ó j plan skupu w  
przeszło 200 procentach; zam iast 3 
tuczn ików  odsprzedał państw u 5 
o lbrzym ów .

N iestrudzony korespondent rep re ­
zen tu je  postępowy ty p  g łuchow - 
skiego średniaka. X to, że me znosi 
podłości, fa łszu i w yzysku jedna mu 
serca innych. K iedy sta ło  się jasne, 
że k lik a  zgrupowana w  GRN i 
GS uży ła  oszczerczych argum en­
tów  przeciw ko W ilczakow i na pro­
cesie w  Skie rn iew icach, k iedy ch ło ­
pi sam i uzm ys łow ili sobie, że ich 

'od w ie lu  ła t  oszukiwano, s ta ry  ko ­
respondent zyskał sobie w ie lu  sym ­
pa tyków . N ie  by ła  to, rzecz prosta, 
sym patia  ty lk o  osobista. W  n ie j się 
w y ra z iły  zachodzące przeobrażenia 
w  świadom ości średniaków . Od ro ku  
1951, ro k u  procesu, gm ina znacznie 
usp raw n iła  w yko nyw a n ie  obow iąz­
k ó w  wobec państwa.

*

W  te j ostre j walce klasow ej trze­
ba w idzieć w yraźn ie  ob ie strony.

K iedy  m owa o wrogu —  o co on 
zabiega? W y pow iadacie: k u ła ­
k ó w  w  całej gm in ie  20. P om iń ­
m y  pytan ie , i lu  zdążyło w  ub ie­
g łych latach, k iedy G m inną Radę 
on i w łaśn ie  obsiedli, i lu  z n ich  
zdążyło się pomniejszyć, rozpisując 
gospodarstwa? I lu  z n ich  dzia ła 
wobec tego pod owczą skórą śred­
n iaka  i wśród średniaków  —  w ła ­
śnie bez dystansu klasowego.

Zostańm y przy  py tan iu  o  ta k tykę  
w roga na tym  etápie. Jest 11 św ie t­
lic  w  Waszej .gm inie. Pędzą żyw ot 
anemiczny. B ib lio teka  gm inna za­
w ie ra  2300 tom ów, czy te ln ikó w  522 
na  8000 m ieszkańców. Czyta co 
16-ty. I  k to  'czyta? M łodzież, bo i  
szkół jest 11. Czy ta k  źle jest z k u l­
tu rą? N ie! Ż le jest z je j organ izacją  
i  techniczną i  po lityczną. S praw dź­
cie na poczcie, a dowiecie się, że 
m iesięcznie przychodzi do  chłopów  
na dom  200 książek.

O co idzie w rogow i?  O zam yka­
n ie  średniaków  na ich gospodarce. 
O izolację społeczną. U siebie, dla 
siebie, ze sobą! To jego hasło. A  
droga do uspołecznienia w produ­
k c ji  w iedzie przez uspołecznienie 
w  k u ltu rz e , . przez ożyw ienie maso­
wego, zbiorowego ruchu k u ltu ra l­
nego, w  k tó rym  w ytw a rza  się ja w na  
op in ia  publiczna. W róg w alczy o  u ­

trzym an ie  o p in ii sąsiedzkiej, wę­
d ru jące j pan to flow ą pocztą znad 
płotu.

W  tym  półc ien iu  w ażył się jeszcze 
ja k  ostatn io na przem ycanie p lo tk i,  
że je ś li we Włoszech w yb o ry  w yg ra  
de Gasperi, to  i  we F ra n c ji s tu lą  
uszy kom uniśc i, a wówczas“ ...

Taką p lo tkę  można by ło  w yłapać 
w  Waszej gm in ie  na k ilk a  dn i przed 
w yboram i we Włoszech. Oceńcie 
bezczelność tę j p lo tk i, k iedy  dobrze 
by ło  w iadom o, ja k  silne są w p ływ y  
Kom unistycznej P a rtii W łoch, ja ­
k iego stracha nadchodzące w ybory  
napędzały chadecji de Gasperiego i 
A m erykanom . Oceńcie, ja k  despe­
rack ie j chw yc ił się v. róg argum en­
ta c ji. Następne bowiem  dn i w  n i­
wecz ob róc iły  k łam stw o.

A le  w  sąsiedzkiej poczcie „w y g ra ł-  
p rzeg ra ł“ , w łaśnie „p rze g ra ł“  m n ie j­
sze ponosi stra ty . W. pe łn i bow iem  
skom prom itow ać może w roga do­
piero cios zadany m u publicznie 
tam  wszędzie, gdzie grom ada skupia 
się w  życ iu  zb iorow ym . I  to publicz­
ne, społeczne i  ku ltu ra ln e  życie 
trzeba ze wszech s ił budować i 
um acniać.

*

Jaką siłę przedstaw ia w  gm in ie  
G łuchów  fron t, rew o luc ji?  Przedsta­
w ia  s iłę  o  w ie le  w iększą n iż sobie 
z tego zdajecie sprawę W y, koledzy 
działacze, k tó rzy  na ty m  froncie  do­
wodzicie. I  na tym  polega Wasz 
błąd.

K ie dy  pyta łam  o czyte ln ic tw o : 
dlaczego słabe, k iedy pyta łam  o 
św ie tlice : dlaczego m artw e , prezes 
ZSCh rozkłada ł ręce: — w idzic ie, 
ja cy  tu  chłopi... Referent Cusiku 
tłum a czy ł: —  Po uszy siedzą w  go­
spodarce, gdzie im  do w ysiadyw a­
n ia  nad książkam i! A  sekretarz 
GRN pocieszył m nie : —  książka ja k  
książka, ale z dostawam i u nas co­
raz le p ie j!

Dobrze w iecie, że nie o  książkę 
m i szło i  je ś li ona ma tu  być 
sym bolem  całego ruchu k u ltu ra ln o - 
gospodarczego, sym bolem  pogłębio­
nego zbiorow o życia politycznego, 
to  przecież nie um acniacie się na po­
zycjach, k tó re  s tanow ią d la  tego ży­
c ia  potężny fundam ent.

M acie wszak w  Waszej gm in ie  
ze lek try fikow ane  w  Polsce Ludo­
w e j cztery grom ady, sześć ca łko w i­
cie zrad io fonizowanych, w ybudow a­
n y  Ośrodek Z drow ia , jest apteka, 
gabinet dentystyczny, 3 dobre przed­
szkola, 11 szkół, 11 b ib lio tek, 11 
św ie tlic , przyjeżdża kino. To są o - 
siągnięcia, k tó ry m i trzeba się szczy­
cić, k tó re  trzeba chłopom  uśw iada­
miać. To są pozycje, z k tó rych  na­
leży prowadzić szturm  w  każdej 
gromadzie.

Przed w o jną  50 osób z Waszej 
gm iny zdobyło m aturę . Zdobyło ją  
młodsze pokolenie ku łaków , speku­
lan tów  i różnych w odz ire jów  jako  
broń, k tó rą  ob róc ili podczas okupa­
c ji i  po w o jn ie  przeciw  biedocie i 
przeciw  średniakom  do w yw o łan ia  
zamętu w  głowach, dla ham ow ania 
rew o lu c ji. Ale. przecież po w o jn ie  
uczy się w  szkołach średnich zawo­
dow ych i  ogólnokształcących 740 
osób z Waszej gm iny ! Jaka to po­
tężna a rm ia ! 28 jes t ju ż  na studiach 
wyższych, dwóch naw et s tud iu je  w 
Z w ią zku  Radzieckim .

Taką to  treść w  Waszej gm inie 
ma sym bol książki. K tóż zatem, ja k  
nie W y, pow in ien owe s trum yczk i 
z gromad i  zagród w  jedną rzekę 
połączyć i ten w ie lk i n u r t  oczom 
chłopskim  pokazać? Jednorodny to 
proces —  800 kształcących się chło­
pów  i rozw ój spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych, rozw ój socja lizm u na wsi, N ie

psim  swędem, n ie  boczkiem, n ie  
p ryw a tn ie  z cha łupy i n ie  z nieba 
ta masowa szansa, ale za spraw ą 
w ładzy robotn iczo-ch łopękie j, za 
spraw ą w ie lk iego  budow nictw a so­
c ja lizm u , do którego p row adzi naród, 
p a rtia  i  klasa robotnicza.

Koledzy-dzia łacze! Nie na roz­
ważaniach chcę poprzestać, choć one 
ju ż  da ją  bodziec do m o b iliz a c ji Idz ie  
m i o samą m obilizację  na obecnym 
etapie, w  obecnej c h w ili.

M acie w ie lk ie  szanse i  w szelk ie 
szanse do pokonania wroga w  jego 
walce o izolację społeczną chłopów , 
o zakopanie średniaka w  gospodar­
s tw ie  i domu. N ie można przecież 
tak  w ie lk ie j a rm ii s tud iu jące j m ło ­
dzieży uważać za a rm ię  ty lk o  szko­
loną w  zakładach naukow ych w  
mieście, ty lk o  tam  czynną. Nadcho­
dzą wakacje. Ta a rm ia  w róc i do  
waszej gm iny. 800 m łodzieży! T rze­
ba dla  n ie j stw orzyć p lan dzia łan ia . 
Trzeba ją  uruchom ić w  św ietlicach, 
b ib lio tekach  i domach rodzinnych. 
W chodzim y w  okres żn iw , zb liża­
m y się do św ięta narodowego, w  
k tó rym  m yśli całego narodu od- 
m ierzą ju ż  osiągnięte przem iany i  
k ie row ać się będą w  przyszłość 
wspan ia łą  naszej ojczyzny.

Okres żn iw ny  łączy się ściśle z 
zadaniem zbytu p roduktów  ro lnych , 
łączy się z jesienią, w  k tó re j n a j-  
poręczmej podejm ować decyzje o 
now ym  sposobie życia i gospodarki. 
Ten okres nie pow in ien  być przez 
Was zm arnowany. N ie w o lno  zam ­
knąć go w  granicach ciasnego p ra k -  
tyeyzm u adm in istracyjno-gospodar­
czego, kiedy może i pow in ien  on 
stać się okresem w ielkiej ofensywy 
kulturalno-politycznej.

W  najśm ielszych m arzeniach za­
rządu powiatowego ZSCh liczono w 
ty m  ro ku  na 150 ch łopów  w  g m i­
n ie  G łuchów  ja ko  cz łonków  zespo­
łów  doświadczalnych. A  liczą  one 
690 chłopów  (g łów nie w  dziedzin ie  
hodow li). Przodująca gromada B ia -  
ły ń  wezwała te j w iosny w szystk ie  
inne do współzaw odnictw a w  a k ­
c j i  przygotow awczej do żn iw . Tego 
parcia chłopów do w iększych w y n i­
kó w  p ro du kc ji, tego pa trio tyzm u go­
spodarczego a k ty w  nie pow in ien  
przeoczyć, skazując go na ż y w io ło ­
w y  rozw ój. To w ie lka  siła, k tó ra  

•podrosła w  izo lowanych przez w n o - 
ga domach i  trzeba je j pomóc w  
rozsadzeniu starych skorup. A  d ro ­
ga jedna. Trzeba uśw iadom ić ch ło ­
pom ich postępowe parcie. T rzeba 
podnieść je  i pogłębić. W  b itw ie  o 
żn iw a trzeba Widzieć n ie  ty lk o  pole 
w a lk i, ale rów nież i b iw a k i. W  
św ietlicach i na zebraniach niech 
do jdą do głosu przodu jący dośw iąd- 
czaln icy. W  jedenastu św ie tlicach  
trzeba aby się p o ja w ili św ie tn i go-
spodarze-robotnicy z PG R P rusy.
Gospodarzom średniakom  będą m ie li
o czym powiedzieć:

PGR ' in d y w id u a ln i
pszenica 30 q 18 q
owies 30 q 16 q
żyto 23 q 14 q

Te liczby  m ają  wym owę. W  PGR 
P rusy w yraża ją  przeciętną, u  in d y ­
w idua lnych  .górną granicę. Jeszcze 
w iększą w ym ow ę będą m ia ły  w y ­
jaśn ien ia , ukazujące co  rozstrzyga 
tu  o różnicy.

M acie w ięc koledzy-dzia łacze 
sposobną porę, doskonałe w a ru n k i i  
w ie lką  s iłę argum entac ji aby w y ­
grać b itw ę  po lityczną z w rogiem  o 
zdobycie średioiaka, zdobycie go do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. ^

Scheur
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POWIEŚĆ 0 BUDOWIE KANAŁU DUNAJ-MORZE CZARNE

Uchw alono przystąpić do 
robót wstępnych, zw ią­
zanych z buaową kana­
łu Dunaj —  Morze Czar- 
ne“  — p isały dz ienn ik i 
w  m a ju  1949 r. kom en­

tu ją c  postanow ienia B iu ra  Politycz­
nego KC  Rum uńskie j P a rtii Robot­
n iczej i  Rady M in is trów . W połowie 
lipca  stepy Dobrudży za lud n iły  się 
budowniczym i. Było  to w reku 
pierwszego w  R um un ii jednoroczne­
go planu państwowego. N ie było 
jeszcze dostatecznej ilości kadr tech­
nicznych, ani w a runków  gospodar­
czych po temu, aby opracować plan 
na dłuższy okres. Zasadniczym ce­
lem  planu r. 1949 było  ugruntow anie 
n iezaw isłości narodowej, gospodar­
czej i  po litycznej R epub lik i oraz 
stworzenie przesłanek do budowy 
socja lizm u w  pierwszym  rzędzie d ro­
gą rozw oju przem ysłu ciężkiego. 75 
proc. ludności R um un ii w  r. 1948 to 
b y li m ieszkańcy wsi. W róg, a szcze­
góln ie  k u ła k  i  spekulant, b y ł jeszcze 
s ilny . Rum unia przeżywała ten de­
cydu jący m om ent pełen napięcia 
w a lk i z w rogiem , k ie dy  nie zostało 
jeszcze rozstrzygnięte pytan ie : „K to  
— kogo?“ , k iedy  „...po p ierwsze j po­
w ażnej klęsce, obaleni w yzysk iw a­
cze, k tórzy  nie spodziewali się swe­
go obalenia, n ie  w ie rzy li w  nie, nie 
dopuścili m yśli o n im , rzucają się w  
bó j z udziesięciokrotn ioną energią, z 
w ściek łą  pasją, ze s tokro tn ie  wzrntf- 
żoną nienawiścią, w bó j o p rzyw ró ­
cenie utraconego ra ju “  (L e n in j^O - 
braz tego przełomowego w  życiu na­
rodu rum uńskiego mom entu zna j­
dziem y w  powieści Petru D u m itr iu  
pt. „D roga bez ku rzu “ *), k tó ra  zosta­
ła  nagrodzona w  r. 1952 Nagrodą 
Państw ow ą I  stopnia. Petru D u m i­
t r iu  zadebiutował po w o jn ie  w ro ­
k u  1944 opow iadaniem  z życia wsi 
z jednując sobie uznanie i  poczytność. 
Po rozpoczęciu budowy kanału Du­
m itr iu  osobiście pracow ał w ie le m ie ­
sięcy na budowie poznając je j pro­
blem y, ludzi, heroizm  i entuzjazm  
ko lek tyw u . Z tych bezpośrednich ob­
serw acji powstała powieść zakrojona 
na m ia rę  eposu dającego się n a jle ­
p ie j porów nać z „D a leko  od M o­
s k w y “  Ażajew a.

P rob lem atyka budowy prowadzo­
ne j w  ostre j walce z w rog iem  sta­
n o w i podstawową treść powieści.

A u to r  op isu je co praw da jedyn ie 
wstępne prace k ilk u  miesięcy do 
końca 1949 r. A le  czy te ln ik  jest 
p rzekonany, że kan a ł zostanie 
zbudowany w te rm in ie , że w róg zo­
stan ie  pokonany Przekonanie to ro ­
dzi się dzięki t< mu, że ludzie, k tó ­
ry c h  pokazał D u m itr iu , pokonują 
trudności wstępnych prac. gdy dzia­
ła lność wroga była bardzo szeroka i  
n iem a l bezkarna. Ich zwycięstwo, na 
tym  początkow ym  etapie da je  na j-
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lepszą gwarancję doprowadzenia 
dzieła do końca.

Prolog i cztery księgi powieści 
przeprowadzają nas przez kolejne 
etapy w a lk i klasow ej na budowie, 
przeobrażania świadomości i cemen­
towania się ko lek tyw u  robotniczego 
i partyjnego.

Vi' prologu stoją twarzą w  tw arz  
p rzyby li na niegościnną pustynię 
g łówni antagoniści: M a fte j, Pangra- 
ti, M ateika. Te postaci to  trzy  posta­
w y, trz y  środow iska: robotnicze— ko­
m unistyczne, in te ligenckie  ze złu­
dzeniam i apolityczności i w rogie, dy­
w ersy jne  — obszarniczo - faszystow­
skie. A  inn i?  „W iększość to  bezpar­
ty jn i,  przyzwyczajeni do metod p ry ­
watnego przedsiębiorcy, do nędznego 
życia, do pracy pod przymusem, do

tego. że pogardza się nim i... T k w i w  
nich jeszcze dawna choroba: rezy­
gnacja, brak odwagi i in ic ja ty w y “ .

W księdze pierwszej poznajemy 
środow isko tych lu dz i i  powody, dla 
k tórych p rzyb y li na budowę. Prze­
p la ta ją  się tu na budow ie losy lu ­
dzi o różnych charakterach, różnej 
przeszłości, różnych nawykach. D u­
m itr iu  ukazu je  zręczną i  podstępną 
działalność wroga podczas gdy nie­
liczn i kom uniści są jeszcze zdezo­
rien tow an i, nie s tw orzy li sobie jesz­
cze w łaściw ych metod pracy w  no­
wych trudnych warunkach.

W  drug ie j księdze zagadnienie w y ­
n iku  w a lk i jest sprawą o tw artą . A u ­
to r przedstaw ia okres zamętu i cza­
sowych tr iu m fó w  wroga. Frenkel, 
b iu rokra ta , k ie ro w n ik  adm in is trac ji, 
pa ra liżu je  wszelką pracę m arn o tra ­
w iąc m a te ria ły  i s iły  ludzkie. Popes- 
cu po zlodzie jsku oblicza no rm y i 
fa łszu je  lis tę  płacy. Lupescu jako  
k ie ro w n ik  s to łów k i w raz  z kucha­
rzem Smorandoche głodzą robo tn i­
kó w  i k radną, ile  się da. O rganiza­
cja pa rty jna  w ykazu je  pewną opie­
szałość. N ie troszczy się dostatecznie

o ludzi. G heorgiu Dej podczas od­
w iedzin  na budow ie w y tk n ą ł to to ­
warzyszom.

Z likw ido w a n ie  w iększej części 
bandy M a te ik i i ak tyw izac ja  o rgan i­
zacji p a rty jn e j staje się w  księdze 
trzecie j podstawą do ograniczania 
w p ływ u  w rogich elem entów na ro ­

b o tn ikó w . Zaczyna się tw orzyć ko ­
le k tyw . C h łop i - biedniacy, ja k  A -  
chim , Chirsan, M ik lu t, G ela t s ta ją  
do współzawodnictwa, »przełamują 
w iele oporów wewnętrznych i n ie­
chęci. A le  z podnoszeniem się p ro­
d u k c ji i  stopy życiow ej rob o tn ików  
nie szło jeszcze dostatecznie uśw ia­
dom ienie robo tn ików . W róg b y ł roz_ 
b ity , ale n ie  dobity. P e rfid n y  sabo­
taż na teren ie e lek trow n i zmusza 
znów organizację p a rty jn ą  i  ro b o tn i­

ków  do wysunięcia w n iosków : „W y ­
chować zespół, k tó ry  w iedzia łby, do 
czego ma służyć każdy gwóźdź, każ­
dy kaw a łek żelaza, każdy m e tr sze­
śc ienny betonu“ . — T ak i w niosek 
wysuwa p a rty jn y  inż. Jurascu, czło­
nek egzekutywy. A. M it ik a  Rusu, 
sekretarz organ izacji p a rty jn e j, m ó­
w i: — „Ludzie  będą się cieszyć z ca­
łego serca, k iedy  dowiedzą się, ja k ie  
są plany. Bo dotychczas to 'b y ło  tak : 
b łądziliśm y n iby ślepcy... I  w tedy 
zobaczyliśmy, ile  tra fn ych  pom ysłów 
w yjdz ie  od rob o tn ików “ .

Takie  słuszne stanow isko w kró tce  
dało dobre rezu lta ty . Został zw o ln io ­
ny cichy sprzym ierzeniec sabotaży- 
stów, n ieudo lny k ie ro w n ik  budow y, 
inż. Anghelescu. N ow y k ie ro w n ik  
Zasman szybko w p row adz ił porządek 
i dyscyplinę, zachęcił do oszczędno­
ści i  stosowania pracy w ed ług m e­
tod radzieckich. Sam osobiście poka­
zał je  robotn ikom . W krótce  posypały 
się p ro je k ty  rac jon a liza to rsk ie  i  
zw iększała się .w yda jność pracy.

O statn i w śc iek ły  atak w roga w  
księdze czw arte j zostaje ju ż  szybko i

zdecydowanie odparty. W róg przy 
pomocy ku łactw a wykorzystu jąc w y ­
wołane przez n iespraw iedliw e o b li­
czenie zarobków  niezadowolenie sta­
ra ł się sprowokować masową u- 
cieczkę robo tn ików  z budowy. P ar­
tia  i robotnicy na wszystkich budo­
wach lik w id u ją  dywersantów. U ję ty  
został ich g łów ny szef i dyspozytor, 
stary a rys tokra ta  i  faszysta, Cara- 
m an M ate ika , pod gradem  zarzutów  
i  oskarżeń dem askuje się i  zostaje 
zaaresztowany. W k ie ro w n ic tw ie  bu­
dowy zwycięża m yś l inż. Pangratie- 
go, wzięta z doświadczeń radzieckich 
i  poparta  przez robo tn ików , aby k o n ­
tynuować w ykopy zimą. Nowe m a­
szyny radzieckie, kop a rk i, bu ldożery, 
transporte ry  w  coraz w iększej licz ­
bie na p ływ a ją  na teren budowy.

Petru D u m itr iu  p o tra fi pokazać 
patos budowy i entuzjazm  rob o tn i­
ków  przez codzienne fa k ty  nie odar­
te z powszedniości, szarzyzny, pom y­
łe k  i niepowodzeń. Ukazuje nie ty lk o  
jednostk i, ale poprzez z in dyw idu a li­
zowane postaci cały ko lek tyw  budo­
wniczych, bohatera - zbiorowość, a 
postaci czołowe pokazuje w łaśnie na 
tle  te j zbiorowości. „Ż yc ie  nasze jest 
ja k  fragm ent w ie lk iego obrazu — 
m ów i prof. Serafim ow , g łów ny pro­
jektodaw ca kanału, uczony radziecki. 
— Jeżeli patrzeć nań w  oderw aniu 
od całości, nie rozum ie się n ic : ja ­
kieś ko lo ry , p lam y bez sensu“ . Po­
staci czołowe będące m otorem  a k c ji 
zai’ówno pozytyw ne ja k  i  w rogie 
dz ia ła ją  poprzez ko lek tyw .

Do szeregów klasy robotniczej do­
chodzą ch łop i-b iedn iacy: Chirsan, 
M ik lu t, Gelal. Ich  wspólną cechą jest 
nienawiść do ku łaków , pragnienie 
nowego, uczciwego życia, p racow i­
tość i upór. P odejm ują oni współza­
w odn ic tw o i  w ie lokro tn ie  dem asku­
ją  w rogą robotę ku łakó w : Sulim ana, 
Ceadara, M ateja, D ługo jednak nie 
w yzw a la ją  się ze starych naw yków . 
Gelal, T a ta r, n ie  chce oddać kon i do 
sta jn i, bo boi się o nie, nie chce iść 
spać do baraków , n ie  chce puścić od 
siebie có rk i do ba raków  m łodzieżo­
w ych i  n ie  pozwala je j w y jść  za mąż 
za „ch rześc ijan ina “ — Rum una. Prze­
łam uje  te opory, zaprzyjaźnia się z 
Rum unam i i staje się ich nieodłącz­
nym  towarzyszem. Na budowie 
kszta łtu je  się też nowa, ludowa in te ­
ligencją. Inż. Pangra ti porw any pa­
tosem w ie lk ie j budowy, odważny i  
gotów na ciężką, trudn ą  pracę, n ie  
chce się zajm ować p o lityką  i w a lką  
klasową. A le  w łaśnie w  niego ude­
rza wróg, o niego walczy. Sabotaż 
na budowie e lek trow n i i dwuznaczne 
wypow iedzi M a te ik i da ją  m u w ie le  
do m yślenia. Opuszczony przez uko­
chaną kobietę, a rys tokra tkę  Donę, 
k tó ra  w o la ła  rzucić się w  ram iona 
M a te ik i, „bohatera w a lk i przeciw

(Dokończenie na str. 7)
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tys ięcy lu d z i p ra ­
cy zorganizowa­
nych w  12 tys. 
zespołów za jm u­
je  się w  R um uń­
sk ie j Republice 

L u d o w e j twórczością artystyczno- 
am atorską. N iedaw np odby ły  się w  
Bukareszcie f in a ły  I I I  O gó lnokra jo­
wego K o n ku rsu  Zespołów A r t y ­
stycznych Zw . Zaw odow ych przed 
IV  Festiw a lem  M łodzieży i  S tuden­
tów .

W  kon ku rs ie  w zię ło  ud z ia ł 1450 
chó rów , 1500 zespołów tanecznych, 
600 o rk ie s tr ł  zespołów in s tru m en ­
ta ln y c h  liczących łącznie 130 tys ię ­
cy  a rtys tó w  - am atorów . Pierwsze 
m ie jsce w  ka te go rii chórów  za ją ł 
zespół U n iw e rsy te tu  B ukareszteń­
sk iego im . I .  C. Parhona, dy ryg e n ­
tem  którego je s t 23 -le tn i M ik o ła j 
C iobanu. W  fin a le  b y ł on na jm ło d ­
szym  dyrygen tem , co ju ż  w ie le  m ó­
w i o jego n iep rzec ię tnym  talencie. 
Jako 10-le tn i ch łop iec zaczął wę­
drow ać po służbach u ku łakó w , a 
jeszcze w  1946 r., os ta tn im  ro ku  is t­
n ien ia  m on a rch ii Hohenzolle rnów , 
p racow a ł ja k o  parobek u dziedzica. 
Z  tych  czasów ja k o  sym bo l drogi, 
k tó rą  przebył, zachował pew ien 5- 
so b liw y  przedm iot. P rzechow uje go 
tro s k liw ie  i  czasem w  przystęp ie 
dobrego hum oru  pokazu je kolegom  
i  gościom.

Ten osob liw y przedm io t to  n ie­
zgrabn ie zb ite  z deszczułek pude łko 
z k ilk o m a  po rw a nym i s trunam i. 
T rzeba m ieć n ie  lada im aginację , 
b y  móc je  trak tow a ć  ja ko  skrzypce. 
A  je dn ak  p rzedm io t ten, z trudem  
w ys trug an y  z kaw a łka  drewna, s ta ­
n o w i skarb d la  C iobanu. W ys tru ­
ga ł go sam, ponieważ nie  w id z ia ł 
n igdz ie  pomocy w  us tro ju , w  k tó ry m  
cz łow iek pracy b y ł niczym , a m a ją ­
te k  i  urodzenie w szystkim .

Nędza i  ucisk cu łopów  ru m u ń ­
sk ich  b y ł ta k  nieznośny, że w  1907 
ro k u  idąc za przyk ładem  swoich b ra ­
c i rosy jsk ich  rozpoczęli on i powsta­
nie. Rząd u to p ił rew o lu c ję  w  po­
tokach  k rw i.

M im o  krw aw ego te rro ru  w a lka  
n ie  ustawała, a le  wzm agała się z 
każdym  rok iem .

W alka  ro b o tn ikó w  i  ch łopów  to ­
czyła się też i  o p raw o  do aw an­
su d la  w ie jsk iego  parobka, o p ra ­
w o do rozw o ju  ta len tu  tego ru m u ń ­
skiego „Janka  M uzyka n ta “ . Toteż 
jego sztuka od początku służy te j 
w a lce  i  tw órcze j pracy mas lu d o ­
w ych  budu jących podstaw y s o c ja li­
zmu. C iobanu pam ięta dobrze 
p ierw szy występ, gdy zespół da­
w a ł p rzedstaw ien ie d la  ro b o tn ikó w

m eta low ców  fa b ry k i K a lan  w  Sie­
dm iogrodzie. Jeszcze dziś będąc la ­
ureatem  I  nagrody i  kaw alerem  
„O rde ru  P racy“  w spom ina on ze 
wzruszeniem  swoje podniecenie 
przed p ierw szym  występem  i  bu­
rz liw e  brawa, k tó ry m i w idow n ia  ro ­
botnicza uznała go za samodzielne­
go artystę. C iobanu jest jednym  z 
w ie lu  ludow ych  ta len tów  u ja w n io ­
nych  w  ludow ej R um un ii. W yzw o­
len ie  k ra ju  przez A rm ię  Radziecką 
zaważyło w yraźn ie  na jego drodze 
życiowej. M a ją te k  dziedzica, na 
k tó ry m  pracow ał, został zam ienio­
ny  na Państwowe Gospodarstwo 
Rolne. W  k ie ro w n ic tw ie  PGR po­
ja w il i  się ludzie  d iam e tra ln ie  różn i

w ych przeszedł do pracy dyrygenta. 
Stam tąd w iod ła  droga na U n iw e r­
sytet im . Parhona w  Bukareszcie. 
Chór un iw e rsy teck i w ym aga ł w ie le  
pracy i  doświadczenia zawodowe­
go. W śród cz łonków  panowało roz­
luźn ien ie  dyscyp liny , dało się zau­
ważyć słabe wyszko len ie  głosowe 
połączone z w ygórow anym i am b i­
c jam i. N ieocenioną pomoc w  usu­
w an iu  biwaków i doskonaleniu p ra ­
cy zespołu znalazł C iobanu w  li te ­
ra tu rze  radz ieck ie j, książce Jegoro- 
wa „T eo ria  i p ra k ty k a  pracy chó­
ru “ . Idąc za radą radzieckiego m i­
strza p o tra f ił on wzbudzić zaintere­
sowanie cz łonków  chóru muzyką, 
usta la jąc rep e rtua r na podstaw ie

od dziedzica i  jego a d m in is tra c ji. 
Gdy zw ie rzy ł im  się ze swego u m i­
łow an ia  g ry  na skrzypcach i  chęci 
uczenia się da le j, sk ie ro w a li go na­
tychm ias t na S tud ium  Przygoto­
wawcze p rzy K on se rw a to riu m  w 
Bukareszcie. O trzym a ł bezpłatną 
naukę, m iejsce w  Dom u A kadem ic­
k im  i  s typendium . Swój w y b itn y  
ta le n t w sparł wytężoną pracą i już  
po ro ku  został pow o łany ja ko  
skrzypek do zespołu Centralnego 
Dom u K u ltu ry  Z w iązków  Zawodo­
wych. Zam iast p ry m ity w n y c h  gęśli 
o trzym a ł w span ia łe  w irtu ozo w sk ie  
skrzypce.

Będąc ju ż  p rzodu jącym  skrzyp­
k iem  zespołu, Ciobanu, ak tyw is ta  
Z w iązku  M łodzieży Robotn iczej, o- 
trzym a ł polecenie zajęcia się k i lk o ­
ma początku jącym i chó ram i szkol­
nym i. Praca społeczna pogłęb iła  je ­
go ta lent. W  zespole Centralnego 
Dom u K u ltu ry  Z w ią zków  Zawodo-

wspólnyeh dyskusji. G dy chór ro b ił 
n iew łaśc iw e  pauzy oddechowe, k tó ­
re szatkow ały na k a w a łk i melodie, 
m łody dyryg en t p rzyn iós ł na jedną 
z prób nagrane na p ły ty  w ykonan ia  
chórów  radzieck ich  Szwiesznikowa 
i  D u m ki. N iem a l całą próbę chó­
rzyści w s łu c h iw a li się w  radzieck i 
sposób in te rp re ta c ji, a gdy potem 
zaczęli śpiewać, m elod ia  wychodzi­
ła  p ły n n ie  i  g ładko.

Droga życiowa M ik o ła ja  C iobanu 
nie  jes t szczęśliwym  w y ją tk ie m , a 
zasadą w  n o w y m  ustro ju . W ie lu  lu ­
dzi jego p o k ro ju  można by ło  spot­
kać przed m iesiącem  w  Bukaresz­
cie na K ongresie  P rzodow ników  
Spółdzielczości P rod ukcy jne j. M ó­
w i l i  on i o w łasne j nędzy, dozna­
nych upokorzeniach i  o tym , ja k  z 
pomocą w ładzy  ludow e j usuwają 
dz iedzic tw o po rządach ucisku. Z 
try b u n y  Z jazdu  padło tysiące c y fr  
i  fa k tó w , m ów iących o nowym , lep -

szym  życ iu  w s i rum uńsk ie j. E n tu ­
zjastyczn ie w ita ny  wódz narodu ru ­
m uńskiego Gheorge G heorgiu Dej 
ogłosił z try b u n y  gigantyczny plan 
rozw o ju  ro ln ic tw a  rum uńskiego na 
okres na jb liższych 10 la t, p rzew idu­
jący  podw ojenie p ro d u kc ji ro lne j 
w  po rów nan iu  ze stanem przedw o­
jennym . Ten oszałam iający p lan 
będzie zrealizowany, lecz by go w y ­
konać, należy przezwyciężyć ogrom ­
ne trudności, w y n ik łe  w sku tek  

szybszego tem pa rozw o ju  przem ysłu 
od powolniejszego w zrostu p ro du k­
c ji ro lne j. Z jazd u c h w a lił now y 
w zorcow y s ta tu t spółdzie ln i p ro du k­
cy jn e j i  p rzedysku tow ał ś rodk i ko ­
nieczne do -wzmocnienia spó jn i po­
m iędzy m iastem  a wsią.

W  now ych w a runkach  pracuje, 
uczy się i  ro zw ija  sw oje ta le n ty  
tw órcze rum uńska m łodzież ch łop ­
ska. C iobanu jest a rtystą , jes t la u ­
reatem , a le  równocześnie w  teren ie 
rosną no w i m łodzi działacze, nau­
kow cy, a rtyśc i np. S im ion Ivan . 
P rzy jecha ł na Z jazd Spółdzielczości 
znad g ran icy  w ęg ie rsk ie j ze w si 
Nadesz pow. S ighisoara ze spół­
dz ie ln i „P o rtiz a n ii P u c ii“ . W ieś za­
m ieszku ją  R um uni, W ęgrzy Sosi. 
Za rządów  obszarn ików  pracu jący 
ch łop i b y li ku  uciesze i  poży tkow i 
m iejscowego dziedzica i  ku łakó w  
podzie len i na trzy  w rog ie  obozy. 
N aw et po zorganizow aniu spó łdzie l­
n i p ro d u kcy jn e j dawne spory i  za­
w iśc i n iezupełn ie  wygasły.

C złow iekiem , k tó ry  dokona ł osta­
tecznie po jednania zwaśnionych b y ł 
w łaśnie S im ion Ivan . Z jego in i­
c ja ty w y , p rzy  poparciu  organ izac ji 
p a rty jn e j, u tw orzono czerw ony ką ­
c ik , którego został k ie row n ik iem . 
W zorow o w yw iązu jąc się ze swego 
zadania, S im ion w c iągną ł do pracy 
m łodzież. W spólnie p o tra f ili s tw o­
rzyć w  czerw onym  kąc iku  ta k  m i­
łą i  przyciągającą atmosferę, że 
w kró tce  s ta ł się on u lub ion ym  
m iejscem  zebrań dla w szystk ich  i  
w y m ió t ł d e fin ity w n ie  ze w s i reszt­
k i  nacjonalizm u. W  b ib lio tece czer­
wonego kącika bogato wyposażonej 
w  ks iążk i radzieckie, węgierskie  i 
n iem ieck ie  przeszło 40 proc. spó ł­
dz ie lców  to  s ta li czyte ln icy. W  cza­
sie ka m p an ii w iosennej 3 kó łka  czy­
te ln icze ro z w ija ły  swoją działalność 
w  polu, w  brygadach i  ogniwach, 
N ie  zaniedbano podnoszenia w iedzy 
ro ln icze j i  zdołano do te j a k c ji 
wciągnąć znaczną część spó łdz ie l­
ców. I  tak  30 spółdzielców uczęsz­
czało regu la rn ie  na posiedzenia k ó ł­
k a  agrotechnicznego, 16 uczestni-

(Dokończenie na str. 7)

KAZIMIERA BIELSKA

WRAKI WYDOBYTE Z DNA MORZA

C zyta jąc „W ra k i“ *) Meissne­
ra  ouiiosi się wrażenie, że 
książka powstała przede 
wszystk im  po to, by za­
poznać szerokie rzesze 
czyte ln ików  z pracą n u r­

ków , b y  ukazać je j po ryw a jący 
m.imo w szystkich trudności i  niebez­
pieczeństw rom antyzm . Jeżeli tak  
jest, to zadanie swoje spełn iają 
„W ra k i“  dobrze. Po pierwsze: z po­
w ieści można się w ie le  nauczyć o 
w arunkach i  metodach pracy pod­
wodnej, tak  w iele, że zamieszczony 
pod koniec książki szkic popu larno­
naukow y stanow i ju ż  raczej podsu­
m ow anie i  uporządkowanie wcześniej 
zdobytych w iadomości. Po drug ie : 
n igdzie nie przekształca się ona w  
nudny podręcznik, przeciw n ie — o- 
p isy pracy pod wodą i  na pow ie rz­
chn i należą dc najlepszych p a r ti i 
ks iążki. Po trzecie: wszystko to 
w plecione jes t w  bardzo dobrze zbu­
dowaną fabułę, fabułę sensacyjną, 
trzym a jącą  czy te ln ika  w  napięciu. 
A u to r rozporządza w ielom a posta­
ciam i, ostro kon tras tu jącym i ze sobą, 
co u ła tw ia  przeprowadzanie coraz 
to now ych spięć.

K rzyw d ą  dla  autora by łoby je d ­
nak ocenienie jego ks iążk i ja ko  
swego rodzaju zbeletryzowanego 
podręcznika. M eissner pisze o lu ­
dziach, o ich w span iałe j, trudn e j p ra ­
cy. Ciekawość, oryginalność „W ra ­
k ó w “ polega przede w szystk im  na 
bogatym , wszechstronnym , choć nie 
pozbaw ionym  błędów  ukazaniu śro­
dow iska ek ip  ra tow niczych.

Jak przedstaw ia się to środowisko? 
Uderza przede w szystk im  bardzo 

tra fn a  in dyw idu a lizac ja  postaci. 
M eissner k ilkom a  zdecydowanym i 
pociągnięciam i rysu je  s y lw e tk i żywe 
i  charakterystyczne, Zw raca przy 
tym  uwagę w ie lka  swoboda i  roz­
m aitość środków : Orbacha cha rak ­
te ryzu je  znakom icie zachowanie się 
w  czasie grożącego śm iercią w ypad­
ku , W achla dem askują przytoczone 
zręcznie jego własne m yś li i dosko­
na ły  kom entarz au to rsk i, Habzę 
w idz im y  ja k  na d łon i ju ż  w  czasie 
rozm ow y w  pociągu, praw a i  sub­
te lna  na tu ra  G rabien ia  zna jdu je  
po tw ie rdzen ie w  .jego stosunku do 
ryw a la  — Barnata.

Czy jednak w  te j rozm aitości 
lu d zk ich  .indyw idua lności i św ia to ­
poglądów nie zagubiło się to, co n a j­
ważnie jsze —  społeczna typówość 
postaci? W ydaje się, że na ogół nie. 
Typow a jest zarówno postać bezgra­
n iczn ie  oddanego pracy inż. Jakusa, 
ja k  zorientowanego na drobnomiesz- 
czań sk i's ty l życia, drobno,mieszczań­
sk ie  idea ły życiowe — W achla, ty ­
powe są sy lw e tk i, Orbacha, Pałarńa- 
rza, G rabien ia.

To wszystko pozw o liło  au to row i 
osiągnąć cel na jw ażn ie jszy: u - 
kazać siłę ofiarnego ko lek tyw u , p ię ­
kno  w spólnej wytężonej pracy. We 
„W ra kach “  w id z im y  jasno, ja k  t ru ­
dne, n iew ykona lne zadanie m ob ilizu ­
je  wszystko, co dobre w załodze, ja k  
pełna oddania praca w yzw ala  w  lu ­
dziach najlepsze s trony  ich  cha rak ­
te ru , pozwala do jrzewać i  rozw ijać  
się w  n ich  temu, co nowe, sk ie row a­
ne w  przyszłość. Na pewno nie  jest 
p rzypadkiem , że w łaśnie w  opisie 
d n i w ydobyw an ia  m-s „A d le rn es t“ 
na jżywszych ba rw  nabiera sprawa 
Barnata, że sposób ukazania jego 
przem ian znacznie się pogłębia. Bo 
w  ten sposób rea lizu je  się zasadni­
cza m yś l u tw o ru : w łaśnie w  p ro ­
cesie wspólne; pracy, wobec w ie l­
k ic h  m ob ilizu jących  zadań do jrzew a 
świadomość robo tn ików .

Odstępstwo od rea lis tycznej typo- 
wości jest we „W ra kach “  jedno, ale 
o ciężarze ga tunkow ym  bardzo po­
ważnym . Chodzi tu  o Czeluśniaka. 
Jest to  postać ks iążk i na jbardz ie j 
chyba iry tu ją ca , budząca zasadniczy 
sprzeciw. W  in te n c ji au tora leża­
ło, zdaje się, tak ie  ukazanie cha rak­
te ru  tego starego działacza p a rty jn e ­
go, aby p rzy całej jego uczciwości, 
bezkom prom isowości i  —  w  gruncie 
rzeczy — dobroci, zaznaczyć jako  
zasadniczą wadę nieum iejętność po­
stępowania z ludźm i, w yp ływ a jącą  z 
b ra ku  w ia ry  w  człow ieka, z b raku  
zaufania do czy je jś  dobre j w o li, z 
w ie trzen ia  w  każdym  wroga. W  re ­
a lizac ji n iestety sprawa przedstaw ia 
się niejasno: ten jedynv m ia roda jny  
przedstaw ic ie l p a r t i i w  powieści w y -

padł bardzo nieprzekonywająco, n ie
zawsze rozum iem y przyczyny jego 
błędów, sk łonn i jesteśmy tra k to w a ć  
jego działalność ja ko  szkodliw ą. Łą-> 
czy się to chyba z faktem , iż Cze- 
luśn iaka w idz im y zawsze przez pry» 
zrnat jego stosunku do B arna ta , 
jeszczę częściej Józefa do niego, den 
p iero pod koniec ks iążk i poznaje­
m y starego nu rka  tak im , ja k im  b y ł 
w  rzeczywistości.

Łączy się to z na jw iększą w adą 
ks iążk i: we „W rakach “  bardzo s ła ­
bo, n ieprzekonywająco rozw iązana 
jes t sprawa ro li p a r t i i i  p racy p o li-» 
tycznej wśród załogi. Słuszna skąd­
inąd m yśl, że praca jes t g łów n ym  
środkiem  wychowawczym , zdaje się 
przesłaniać au to row i fak t, że w  n a ­
szym k ra ju  jedną z g łównych dźw i­
gn i podnoszenia w yda jności i  ja k o ­
ści p ro d u kc ji jest stała, system aty­
czna praca wychowawczo-uśw iada 
m ia jąca partid, ZM P, o rg an izac ji 
masowych.

W ie lką  zaletą ks iążk i są doskona­
łe opisy pracy. W ystarczy p rzyp o ­
m nieć scenę ra tow an ia  G rab ien ia  
p rzy zastosowaniu w yna lazku  P a ła- 
marza. W idać tu  w yraźn ie  w szystk ie  
zalety meissnerowskiego opisu. A  
w ięc w ie lka  dynamiczność, duże na­
pięcie, zawrotne tempo. I  jednocześ­
nie  każdy ta k i opis pe łn i w  a k c ji o - 
kreśloną fun kc ję  — Odsłania no w y  
rys psych ik i bohatera, posuwa akc ję  
naprzód. Tę cha rak te rys tykę  ro z ­
ciągnąć trzeba także na opisy mo­
rza. Poznajem y je w  czasie sztorm u 
i  w  czasie ciszy, w  dzień pochm urny 
i  p rzy  pe łnym  b lasku słońca. Lees 
szczególnie wstrząsające są op isy 
burz: morze przyb ie ra  w  n ich cechy 
groźnej, n ienaw istne j, żywej potęgi, 
wobec k tó re j człow iek w yd a je  się 
bezbronną, słabą istotą. Na ty m  t le  
szczególnej w ym ow y nabiera w ie l­
k ie  zwycięstwo załogi „Posejdona“ ,

P a rtie  poświęcone pracy p rzy  w y ­
dobyciu  w ra ku  należą w ięc do n a j­
m ocnie jszych k a r t  powieści. N ieste­
ty ! Meissner n ie  zdo ła ł s tw orzyć  
konsekw entn ie  przem yślanego t ła  
dla centralnego zagadnienia. N iedo- 
pracow aniom  koncepcy jnym  to w a ­
rzyszą poważne us te rk i w  przepro­
wadzeniu poszczególnych w ą tkó w , 
w  kom pozycji, ba, naw et w  w a r­
s tw ie  s ty low e j u tw o ru . ■

Rozpatrzm y tu  choćby sprawę za­
sadniczego w ą tku  m iłosnego: Tere­
sa — B arnat, a następnie „ t ró jk ą ­
ta “ : Teresa, B arnat, G rabień. Od 
samego początku dzieje się bardzo 
źle: p ły tko , pow ierzchow nie p o tra k ­
towana jest sprawa obudzenia się 
m iłości Teresy, o te j m iłości pisze 
au to r w  dodatku s ty lem  zupełn ie 
nieznośnym. Jest tam  w szystko z 
re k w iz y to rn i .trzeciorzędnych rom an­
sideł — nawet „serce roztrzepotane 
w  p iers i ja k  p ta k “ . W  dalszych czę­
ściach jest już  inaczej, sp raw y p rz y ­
b ie ra ją  poważny ob ró t i  a u to r w y ­
kazu je dużo pom ysłowości i ta k tu  w  
rozw iązaniu tego problem u. Cóż, 
k ie d y  jednocześnie budzi się ciąg le  
w  czy te ln iku  natrę tne, a na pew no 
przez autora nie zamierzone sko ja ­
rzenie z „k o n flik te m  uczucia i  obo­
w iązku “ . Cóż, k ie dy  — ja k  to  słusz­
nie  zauważyła pewna recenzentka—» 
otacza naszą heroinę „au ra  w łaśc iw a  
„sz lache tnym “  bohaterom  R odziew i­
czów ny“ . W ydaje się, że te n iew ą t­
p liw e  wypaczenia ciekaw ie skąd­
inąd zarysowanego w ą tku  m ają  swą 
przyczynę w  zastępowaniu żyw e j, 
bezpośrednio zaobserwowanej p ra w ­
dy psychologicznej w zo ram i n ie  
zawsze najlepszej lite ra tu ry .

P odsum ujm y nasze rozważania. 
„W ra k i“  są pozycją w artośc iow ą 
przede w szystk im  jako  żyw y obraz 
ciekawego środow iska i  tru d n e j 
p racy nu rków . Czy jednak ta k  „ana­
lity c z n ie “  s form ułow ana problem a­
tyka  ks iążk i zakłada b ra k  w  n ie j w a ­
lo ró w  ogólnych, św iatopoglądowych? 
N ic  podobnego! Bow iem  każdy c ie­
kaw y , po ryw a jący  obraz pracy ko ­
le k ty w u  nosi w  naszej współczes­
ności znamię tego, co ważne, ogól­
ne, zaw iera na jw iększą p raw dę 
czasu — praw dę zbiorowego w y s ił­
ku , „ tro sk liw o śc i robotn icze j O 
wspólne“ .

Kazim iera Bielska

*) Janusz M eissner „W ra k i" ,  W -wł, 
Państw owe W ydaw n ic tw o  „ Is k r y “ , 1983 r *  
419 s tr. — cena 18 zł.
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PRZEMÓWIENIE BOLESŁAWA

OB Y W A T E L E ! M ieszkańcy Polskiego  
W ybrzeża! R obotn icy i  m arynarze! 
Stoczniowcy i  p racow nicy p o rto w i! Że­
glarze i  rybacy ! W ychow aw cy i  ucznio­
w ie  szkół m orsk ich ! Z a łog i okrę tów  po l­
skich na da lek ich  m orzach i  oceanach! 

r  Dziś w  dn iu  dorocznego „Ś w ię ta  M orza“  p ra ­
gnę przekazać W am gorące pozdrow ienia  
w  im ie n iu  Rządu i  narodu polskiego. Z całego 
naszego k ra ju  p łyną  dziś ku  Wam, p racow n ikom  
polskiego morza, uczucia ' serdecznej sym patii, 
b ra te rs k ie j solidarności i  uznania.

M inę ło  8 la t od c h w ili, gdy na 500-kilome- 
iro w e  wybrzeże B a łty k u  od Szczecina do E l­
b ląga  —  po w ie lu  w iekach ro z łą k i —  po w ró c ił 
p ra w y  gospodarz polskiego Pomorza  —  po lsk i 
lu d  pracu jący. Od te j w ie lk ie j, h is to ryczne j dla  
naszego narodu c h w ili, m orze polskie, tak  sa- , 
łn o  ja k  i  cała ziem ia polska od Bugu po Odrę  
i  Nysę, s ta ły  się n ierozdzie lną i  zjednoczoną 
na  zawsze z naszym życiem  i  naszą pracą, n ie ­
w zruszoną osto ją b y tu  i  rozw o ju  naszej O j­
czyzny.

8 lat, k tó re  u p ły n ę ły  od c h w ili w yzw olen ia  
polskiego W ybrzeża przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką  —  to okres k ró tk i,  ale jakże pouczają­
cy i  znam ienny!

M orze  —  to w ie lka  i  potężna droga, łącząca 
nasz k ra j ze w szys tk im i kon tynen tam i. Uczy­
m y  się korzystać z te j d rog i i  w  n ied a le k ie j 
przyszłości będziemy z n ie j korzystać w  bez po­
rów na n ia  w iększym  stopniu n iż  dotąd. Śród- 
ciem tra n sp o rtu  i  k o m u n ik a c ji na św ia tow ych  
szlakach m orsk ich  jes t nasza f lo ta  da lekom or­
ska. W  po rów nan iu  z okresem przedw ojennym  
po lska  f lo ta  da lekom orska zw iększyła  sw ó j to­
naż przeszło 3-krotn ie . W  ciągu następnych  7— 8 
la t  nasza m a ryn a rka  hand low a zostanie poważ­
n ie  rozbudowana. Posiadam y dziś ju ż  w łasny  
przem ysł okrę tow y, którego przed w o jną  P o l­
ska nie m ia ła . D z ięk i pom ocy naszych p rzy jac ió ł 
radz ieck ich  nauczyliśm y się budować ok rę ty  
różnego typ u  i  w ie lkości. Nasze stocznje m orskie  
z a tru d n ia ją  ju ż  dziś b lisko  26 tys. p racow n ików , 
z k tó rych  poważna część zdobywa wysokie kw a­
li f ik a c je  zawodowe.

P o lsk ie  ok rę ty  handlow e ku rsu ją  ju ż  i  w  co­
raz w iększe j liczb ie  kursować będą w  niedale­
k ie j przyszłości regu la rn ie  na lin ia ch  żeglugo­
w y c h  m iędzy Polską i  po rta m i k ra jó w  Europy,
!A m e ry k i, A z ji. Po raz p ierw szy w  naszych dzie­
ja c h  m am y regu larną kom un ikac ję  m iędzy na­
szym i p o rta m i a p o rta m i w ie lk iego  narodu ch iń ­
skiego. K tó ż  z nas nie  rozum ie, ja k  w ie lk ie  
znaczenie posiada ten ro zw ó j w łasne j żeglugi 
d la  w zrostu  s ił gospodarczych naszego Państwa. 
¡Własna m aryn a rka  hand low a u ła tw ia  rów nież  
ibym ianę  tow arow ą z poszczególnym i k ra ja m i 
św iata, co je s t w a run k iem  w zrostu  dobrobytu  
» zamożności całego społeczeństwa.

Żegluga m orska  —  to w ie lk a  szkoła hartu , 
dzielności, bohaterstw a w  walce człow ieka z po­
tężnym  żyw io łem  m órz i  oceanów. O koło 15 
tys. p racow n ików  za trudn ionych  jest ju ż  dziś 
tw żegludze i  rybo łó w s tw ie  m orskim . Nasi, p rze­
w ażnie m łodzi, m arynarze i  rybacy da lekom or­
scy z n iezw yk łą  am b ic ją  i  dzielnością w yp e łn ia ­
ją  swe trudne  zadania, z w ie lk im  m ęstwem  
i  honorem  walczą o godność i  sławę ojczyste j

BIERUTA HA ŚWIĘCIE MORZA
B ud u jem y w  Polsce Lu do w e j no w y  u s tró j 

społeczny —  socjalizm . W raz z na rodam i W ie l­
kiego Z w ią zku  Radzieckiego i  pod jego przew o­
dem w a lczym y o to, aby trw a ł po kó j m iędzy na­
ro d a m i U m acniam y pokój, pogłęb ia jąc n ieu­
stannie szczerą p rzy jaźń  i  współpracę bra te rską  
z na rodam i budu jącym i nowe życie. Równocześ­
n ie  uznajem y m ożliwość pokojowego współżycia  
i  w spółpracy narodów o różnych systemach 
społecznych. N ie chcemy mieszać się w  w e­
w nętrzne  spraw y in nych  państw. Uważam y, że 
w sze lk ie  spory i  różnice w  sprawach m iędzyna­
rodow ych  mogą i  po w in ny  być rozw iązyw ane  
w  drodze pokojowego porozum ienia. A le  w łaś­
nie  w  m yś l tych zasad m usim y ja k  na jos trze j 
potępić każdy fa k t  z łośliwego naruszenia is tn ie ­
jących  uk ładów  m iędzynarodow ych, każdy fa k t  
w ro g ie j p row okac ji, każdą próbę napaści i  pod­
judza n ia  do gw ałtów , k tó re  muszą prow adzić  
do zaostrzenia napięć w stosunkach m iędzyna­
rodowych.

P row okac ja  be rlińska  zorganizowana przez 
im peria lis tycznych  n a jm itó w  spod znaku  Ade- 
nauera pow inna być sygnałem ostrzegawczym  
d la  w szystk ich  uczciw ych ludzi. R zuciła  ona 
snop św ia tła  na rosnącą zuchwałość ośrodków  
neoh itle row sk ich  —  rew iz jon is tycznych  i  m il i-  
ta rys tycznych w  Niemczech zachodnich, k tó re  
korzysta jąc z błogosław ieństwa swych m ożnych  
pro te k to rów  zm ierza ją  ponownie do tego, aby  
narzucić  ca łe j Europie ja rzm o h itle ro w sk ich  
rządów  ucisku i  w yzysku  w  now e j masce, lecz 
o te j samej ponure j treści.

O dpór dany te j n ikczem nej p ro w o ka c ji przez 
m asy ludowe N iem ie ck ie j R e pu b lik i D em okra­
tyczne j, k tó ra  w y trw a le  dąży do zjednoczenia  
N iem iec na podstawach poko jow ych  i  dem okra­
tycznych, p rze kreś lił rachuby faszystow skich  
aw an tu rn ikó w . P row okac ja  ta, podobnie ja k  
zbrodnicze m achinacje k l ik i  lisynm anow sk ie j 
w  K o re i i  je j popleczników , staną się n ie w ą tp li­
w ie  bodźcem do tym  w iększej konso lidac ji 
w szystk ich  obrońców pokoju, do jeszcze w ię k ­
szego wzniesien ia fa l i  ruchu  na rzecz u trw a le ­
n ia  pokoju.

W szystkie te w ydarzen ia  są dla mas pracu­
jących  całego św iata przestrogą i  w ym aga ją  
ja k  najw iększego w zm ocnienia czujności p rze­
c iw ko  know aniom  p row oka to rów  i  dyw ersantów , 
przec iw ko  zbrodn iczym  dzia łan iom  faszystow­
sk ie j k l ik i  adenauerow sk ie j, us iłu jące j p rze­
szkodzić dążeniom poko jow ym  narodów E u­
ropy.

W brew  tym  us iłow an iom  reakc jon is tów  im ­
pe ria lis tycznych  i  ich  pacho łków  rośnie w ciąż  
z n ieodpartą  mocą w o la  narodów okie łznan ia  
podżegaczy, rośnie i  wzmaga -się w a lka  narodów  
o zabezpieczenie pokoju.

N iezłom na zwartość i  solidarność światowego  
ibozu poko ju , jego s iła  i  prężność, są najlepszą  
rę ko jm ią  trw a łego po ko ju  i  bezpieczeństwa.

W  odpow iedzi na ostatn ie w ydarzen ia  jesz- 
ą~e m ocn ie j zew rzem y swe szeregi we Froncie  
Narodowym , jeszcze bardzie j zdecydowanie da­
m y  odpór w szystk im  w ro g im  knowaniom , jesz­
cze ba rdz ie j zw iększym y swój w ys iłek  w  pracy  
poko jow e j dla ro z k w itu  naszej O jczyzny.

B udu jem y nową Polskę  — w o lną  i  szczęśli­
w ą  O jczyznę ludu  pracującego. Um acniam y na­
sze Państwo  — niewzruszoną opokę naszej w o l­
ności i  niepodległości, ręko jm ię , nieustannego  
w zrostu  dobrobytu  i  k u ltu ry  mas pracujących. 
N ie lękam y się trudności, k tó ri/ćh  jeszcze w ie ­
le m usim y usuwać ze swej drogi. W iem y bo­
w iem , że droga ta p row adzi nas niezawodnie  
do w ie lk iego  celu, k tó ry m  je s t wspan ia ła  i  szczęś­
liw a  przyszłość naszej O jczyzny.

* M arynarze, żołnierze, p rzodow nicy pracy, 
m łodzieży po lska!

Cenna i  zaszczytna jest Wasza służba strze­
gąca wolności naszego W ybrzeża i  Waszą praca, 
w yku w a jąca  sławę polskiego morza. Naród po lsk i 
z głęboką ufnością i  m iłośc ią  pa trzy  na Wasze 
w y s iłk i, na Waszą pracę i  Waszą naukę. Naród  
nasz dum ny jest ze swych osiągnięć, w  k tó rych  

. m ieści się potężny w k ła d  i  Waszej pracy, W a­
szej o fia rnośc i i  poświęcenia.

Jeszcze m ocn ie j zew rzy jc ie  swoje szeregi! 
W  tw órcze j p racy nad um ocnieniem  polskiego  
Wybrzeża, nad opanowyw aniem  i  upiększaniem  
polskiego morza n iecha j nam  towarzyszą coraz 
licznie jsze i  p iękn ie jsze sy lw e ty  naszych po lsk ich  
okrę tów  i  s ta tków !

N iech żyje i  ro zkw ita  nasza um iłow ana O j­
czyzna — Polska Rzeczpospolita Ludow a!

bandery. Ca ły św ia t po- ' 
dz iw ia ł niedawno bo­
ha te rsk i w yczyn po l­
sk ich  m arynarzy okrę tu  
„Czech“ , k tó rzy  z n ie­
z w y k ły m  poświęceniem  
ura to w a li w  czasie burzy  
załogę tonącego s ta tku  
egipskiego. Do p ięknych  
k a rt m łode j żeglugi po l­
sk ie j w p isanych ju ż  zo­
stało w ie le  trudnych , 
w ym aga jących n iezw y­
kłego h a rtu  podróży, ja k  
np. 2 -k ro tna  podróż po l­
skiego tankow ca „ K a r ­
p a ty “  do A n ta rk ty d y  i  
p ion ie rsk ie  podróże do 
k ra jó w  dalekowschod­
n ich  szeregu naszych 
sta tków  hand low ych. 
Polska Ludow a ma słu­
szne praw o do ch luby ze 
sw ych kad r m orskich, 
z w ie lo tys ięczne j rzeszy 
n a jo fia rn ie jszych  p ra­

cow n ików  żeglugi, rybo łów stw a, portów , stoczni.
A rm ie  h itle ro w sk ie  ustępując z W ybrzeża, 

ze szczególną zaciekłością n iszczyły  m iasta, za­
k ła d y  przem ysłowe, urządzenia, d rog i kom un i­
kacyjne  i  transportow e, mosty, w a ły , śluzy w od­
ne, zalewając o lb rzym ie  tereny w okó ł Gdańska, 
aby uczynić je  n ieużytecznym i na dłuższy okres 
czasu. D latego też odbudowa W ybrzeża w ym a­
gała w ie lk ic h  środków i  o lbrzym iego w y s iłku .

T y lk o  lu d  pracujący, wziąwszy w  swe ręce 
władzę w  Państw ie, m ógł pom yśln ie dokonać 
tak  potężnego dzieła. Doświadczenie m in ionych  
ośm iu la t po tw ie rdza z całą w ym ow ą i  mocą, 
że ty lk o  dz ięk i zw yc ięstw u w ładzy ludow ej, 
dz ięk i b ra te rsk ie j pomocy narodów  radziec­
k ic h  —  Polska zdoła ła w  stosunkowo k ró tk im  
czasie opanować o lb rzym ie  trudności i  prze­
szkody, zabezpieczyć w a ru rtk i szybkie j odbudo­
w y  i  rozbudow y całego k ra ju .

W  tych  w ys iłkach  poczesne m iejsce za jm uje  
rozw ó j polskiego W ybrzeża — w raz z prze­
kształceniem  się w  k ra j nowoczesnego przem y­
słu  Polska stała się równocześnie k ra jem  m o r­
skim .

Państwo Ludowe przeznacza corocznie po­
ważne sum y na inw estyc je  związane z pracą na  
W ybrzeżu, na rozbudowę i  uzbrojenie w  nowo­
czesny sprzęt stoczni, portów , na w zrost tabo ru ; 
obsługującego po łow y m orskie, na odbudowę  
zniszczonych m iast, na e le k try fik a c ję  os ied li 
w  m iastach i  wsiach W ybrzeża, na ulepszenie 
k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j i  podm ie jsk ie j ja k  ró w ­
nież na urządzenia, służące zaspoka jan iu potrzeb  
ku ltu ra ln ych , zd row otnych  i  m ate ria lnych  m ie­
szkańców Wybrzeża. v

G łów nym  i  na jw ażn ie jszym  zadaniem  w ła ­
dzy ludow e j jest troska o człow ieka pracujące­
go, o w a ru n k i jego pracy i  jego bytu, o n ieu­
stanny w zrost jego k u ltu ry , jego świadom ości 
po lityczne j, jego w idnokręgu  umysłowego.

P ragniem y pracować ze w szystk ich  sił, aby  
rosło i  krzep ło w  niewzruszoną potęgę nasze 
Państwo Ludow e i  aby rós ł w  n im  człow iek  
pracu jący  —  je d yn y  i  p ra w d z iw ie  oddany swej 
O jczyźnie je j sp ra w ie d liw y  gospodarz. A by  rós ł 
szybko w  naszej O jczyźnie now y cz łow iek  —  
szlachetny i  twórczy, dum ny z coraz p ię k n ie j­
szych p lonów  w spó lne j p racy całego lu du  p ra ­
cującego.

Droga do w zrostu  k u ltu ry  i  stopy życiow ej 
całe j ludności p row adzi poprzez uprzem ysło­
w ien ie  k ra ju  i  podniesienie k u ltu ry  ro ln e j dzię­
k i m echan izacji i  zastosowaniu na jnowszych  
zdobyczy agrotechnik i. Czy m am y niezbędne 
w a ru n k i, aby stać się k ra jem  wysoko uprzem y­
s łow ionym  i  nowoczesnym, kra jem  kw itn ące j 
k u ltu ry  i  rosnącego stale dobrobytu  mas p ra ­
cujących?

N ie w ą tp liw ie  m am y tak ie  w a ru n k i.
Naród po lsk i w  ciągu m in ionych  8 la t do­

w iód ł, że jest narodem  uta len tow anym , m iłu ją ­
cym  pokó j i  pracę, zdo lnym  do w span ia łych po­
ry w ó w  twórczych. W każdej dziedzinie swej p ra ­
cy  — na lądzie i  na m orzu  —  polskie masy 
pracujące codziennie p rzekonyw a ją  się, że po­
tra f ią  przezwyciężać istn ie jące jeszcze trudności 
i  osiągnąć poważne zdobycze w  swym  marszu  
naprzód do lepszego życia.

P. NAUMOW

Jak przygotowywano prowokację berlińską
(Korespondenc/a z Berlina)a k ty  świadczą, że be rlińską  

prow okację  agenci zagran iczni 
p rzyg o tow yw a li od dawna. 

Już w  s ie rpn iu  1950 ro ku  w  boń- 
sk im  „m in is te rs tw ie  do snraw  ogól- 
non iem ieck ich “  odbyła się ta jna  
narada, zwołana przez ówczesnego 
am erykańskiego wysokiego kom isa­
rza  w  Niemczech zachodnich, Mac 
Cloya. Jak donosiła dem okratyczna  
prasa niem iecka, na naradzie te j 
zosta ł w ypracow any p lan dz ia ła l­
ności w yw ro to w e j p rzeciw ko NRD. 
M a jo r am erykańskiego w yw iadu  
nada jący ton naradzie, F. Rushberg, 

zażądał przeprowadzenia d y w e rs ji 
w e w szystk ich  życiowo ważnych  
dziedzinach w  NRD  — „N ie  będzie­
m y  szczędzić m ilionów  dla w a lk i z 
państwem  w schodn io -n iem ieck im “ —  
ośw iadczył ten o fice r am erykański.

B y ły  to czasy, gdy m łoda NRD z 
sukcesem kończyła rea lizac ję  dw u­
le tn ie j odbudowy gospodarki naro­
dowej. Osiągnięcia NRD w yw o ła ły  
wściekłość w  obozie w rogów  jedno­
ści Niem iec. Już w tedy  by ło  d la  
n ich  jasne, że um acnia jąc się go­
spodarczo i  po lityczn ie  NRD staje  
się oporą w  walce narodu niem iec­
kiego o pokó j w  Europie, o z jedno­
czone, dem okratyczne i  pokó j m i­
łu jące  Niem.cy.

W szystkie s iły  re a k c ji zachodnio- 
n iem ie ck ie j rzucono do przygoto­
w a n ia  zakro jone j na szeroką skalę  
d yw ers ji, m a jące j na celu spa ra li­
żowanie gospodarki NRD, w yw o ła ­
n ie  chaosu i  n ieporządku. „ M in is ­
te rs tw o do spraw ogólnoniem iec- 
k ic h “  kie row ane przez Jakuba K a i- 
sera stało się sztabem p rzygo tow y­
w a n ia  te j dyw ers ji.

„ M in is te rs tw o “ . Kaisera w yb ra ło  
za główną bazę sw ej przestępczej 
dzia ła lności B e rlin  zachodni. Od 
samego początku k ie ro w n ic tw o  te ­

go ośrodka zaczęło szykować się do 
„w ie lk ie j a k c ji"  wychodzącej z 
ram  codziennych drobnych dyw er­
s ji rozrzucania p row okacy jnych  u- 
lo tek  itp . „N ew  York- H e ra ld  T r i-  
bune“  z 19 g rudn ia  1951 r. in fo r ­
m ow ał, że k ie ro w n ik  je dn e j z grup  
te rro rys tycznych , T illic h , ośw iadczył: 
„N a  razie n ie  możemy uiziąć na  
siebie odpowiedzialności za naw o­
ływ an ie  do s tra jk ó w , lu b  innych  
rodza jów  jawnego buntu. Jednakże 
jesteśmy przekonani, że taka akcja  
prędzej czy późnie j będzie m o ż li­
w a  i  konieczna. P o lityczn ie  k ie ro w ­
n ic tw o  pow inno usta lić  te rm in , k ie ­
dy można będzie liczyć na powo­
dzenie“ .

Agentów  przerzucano do NRD z 
Niem iec zachodnich i  z zachodnie­
go B erlina , a n iek tó rych  werbował- 
no na m ie jscu. Wiosną ubiegłego  
ro ku  został u tw orzony now y organ  
dyw ersy jno  - szpiegowski, k tó ry  
nazwano „Radą badawczą do za­
gadnień zjednoczenia N iem iec“ . Na 
czele „ ra d y “  stanęły w ie lk ie  asy f i ­
nansowo  - przem ysłowe, szczegól­
nie spośród tych przestępców w o ­
jennych, k tó rych  m a ją tk i na te re ­
nie N iem iec wschodnich przeszły w  
ręce ludu. P rzewodniczącym  „ ra d y “  
został F r ie d ric h  E rnst, k tó ry  za 
czasów H itle ra  b y ł „komisarzem- 
do spraw n iem ieck ie j w łasności za­
g ra n ic ą “  In n y m  członkiem  rady  
badawczej został Spennrat, członek 
rad  nadzorczych 20 w ie lk ic h  mono­
p o li zachodnio-niem ieckich.

Zachodn io-n iem ieckie  pism o „ Der 
Spiegel“  kom unikow a ło , że na na­
radzie; na k tó re j u tw orzono radę  
badawczą, K a iser che łp liw ie  oś­
w iadczył, że „p la n  generalny moż­

na uważać za go tow y“  i  że oczeki­
w any dzień „nade jdz ie  szybciej niż  
spodziewają się sceptycy“ .

P rzygo tow u jąc się do p row okac ji, 
organizatorzy puczu faszystowskiego  
w e rb o w a li i  fin a n so w a li liczne faszy­
stowskie bandy terrorystyczne w  
Niemczech zachodnich i  w  B e rlin ie  
zachodnim . W śród n ich  szczególną 
aktyw ność p rze ja w ia ła  faszystow­
ska grupa te rro rys tyczna  „Z w iązek  
M łodzieży N iem ieck ie j (BDJ), sk ła ­
dająca się z elem entów k ry m in a l­
nych, by łych  ak tyw is tó w  H it le r  Ju- 
gend, daw nych członków  SA i  SS.

Jak. donosi prasa, iu końcu ub ie ­
głego ro k u  do zachodniego B e rlina  
p rz y b y ł am erykańsk i o fice r Gar- 
wood, k tó ry  uprzednio za jm ow a ł się 
przygotow aniem  w o jskow ych  te rro ­
rys tów  z B D J w  okręgu Hessen. W 
B e rlin ie  zorganizow ał on specja lny 
„sztab opera tyw ny“ . Jak podaje a- 
gencja A D N , G arwood przed p rzy ­
byciem  do B e rlina  ćw iczy ł na po­
ligon ie  w  W aldm ichelbach grupę  
n iem ieckich  spadochroniarzy, prze­
znaczonych do zrzu tu  na te ry to r iu m  
N R D w  celu wysadzenia m ostów i  
innych  urządzeń.

Zachodnio-n iem iecka burżuazyjna  
gazeta „A achener N ach rich ten “  w  
m arcu ub. r. p isała : „O grom na jest 
liczba opłacanych z zagranicy gang­
sterów operu jących w B e rlin ie  za­
chodnim . B e rlin  zachodni jes t zbio­
rem  przestępczych elem entów, bę­
dących posłusznym  narzędziem  za­
g ran icy i o trzym u jących  w ynag ro ­
dzenie Judasza.“

F ak ty  w skazują , że w  NRD by ła  
z góry u tw orzona sieć szpiegów i  
prow okato rów , a w  zachodnim  
B e rlin ie  bandy pogrom ców i  m o r­

derców oczekiw a ły sygnału by w e­
drzeć się do demokratycznego sek­
to ra  m iasta. Sygnał ten b y ł dany 
na k ró tko  przed zajściam i, k tóre  
m ia ły  m iejsce 17 czerwca w  B e r li­
nie.

N ie przypadkow o 14 czerwca do 
B erlina  zachodniego p rzyb y ł szef 
osobistej kance la rii Adenauera, 
Lenz. N ie  przypadkow o też 17 
czerwca do B e rlina  zachodniego za­
w ita ł Jakub Kaiser.

17 czerwca na u licach B e rlina  
wśród rozw ydrzonych band faszy­
stowskich tu  i  ówdzie p o ja w iły  się 
samochody z am erykańsk im i zna­
kam i re je s tra cy jn ym i, a przez me­
gafony nadawano rozkazy dla tych  
band. A m erykańska  rad iostacja w  
B e rlin ie  zachodnim  „R ias“  przez 
całą dobę nadawała w skazów ki dla  
prow okatorów . Są to n iezb ite  fa k ­
ty

Rozpoczynając faszystowską a- 
w a n tu rę  w  B e rlin ie , w rogow ie  po­
k o ju  us iło w a li storpedować posu­
n ięcia  rządu NRD, dążące do u ła t­
w ien ia  osiągnięcia porozum ien ia  
m iędzy wschodnią a zachodnią czę­
ścią Niemiec. Jak  podaje „N ew  
Y o rk  T im es“ , posunięcia te w yw o ­
ła ły  „zam ieszanie i  popłoch w. sze­
regach k o a lic ji rządow ej Konrada  
Ad.enauera“ .

B ojąc się ja k  ognia pe rspektyw y  
pokojowego zjednoczenia N iem iec  
na zasadach dem okra tycznych, kola  
m ilita rys tyczne  uc ieka ły  się do a- 
w a n tu ry , nie Ucząc się z je j s ku t­
kam i d la  narodu niem ieckiego. A le  
w rogow ie  poko ju  ponieś li haniebną  
klęskę. Ludność NRD w  jeszcze 
bardz ie j zw a rty  sposób jednoczy się 
w o kó ł swego rządu i  jest zdecydo­
wana odeprzeć w szelk ie p row oka­
cje w rogów  jedności swej ojczyzńy.

P. Naum yw

N ocny pochód m a n ife s ta cy jn y  n ie m ie c k ic h  b o jo w n ikó w  w olności. Hasło: P am ię­
ta jc ie  o 1933!...

ALEKSANDER JAWicz List z Memiec

»PRZECZYTAJ TĘ KSIĄŻKĘ!«...
O trzym a łe m  w  ty c h  dn iach  l is t  od 

m ojego n iem ieck iego p rzy ja c ie la , 
E rnsta  P. z D usse ldorfu , z N ie ­
m iec zachodnich. E rnsta  poznałem  

przed 12 la ty  w  okres ie  n ie d o li, k iedy  
ja  — P o lak  i  on — N iem iec b y liśm y  
w ię źn ia m i obozu koncentracy jnego, do 
któ rego  nas w epchnę li siepacze te j p a ­
rnej — über alles — h it le ro w s k ie j w ła ­
dzy. W iele u p łyn ę ło  m iesięcy od po­
przedniego lis tu  Ernsta . Ła tw o  m ogłem  
sobie to m ilczen ie  w y tłum a czyć , pa­
m ię ta ją c  o jego osta tn ich  słowach 
„p rzysz ło  przeżyw ać okres n iem a l tak i, 
ja k  przed 1933 r . "  W szak została .przez 
Adenauera zde legalizowana w  zachod­
n ich  N iem czech V VN , Zw iązek O fia r 
Faszyzmu, k tó rego o fia rn y m  członkiem  
i  b o jo w n ik ie m  . b y ł E rnst. N ow y  lis t 
E rnsta  w  dużym  fragm enc ie  podaję do 
d ru ku .

ID Z IS Z , m ój d ro ­
gi, raz jeszcze 
sprawdza się nasze 
w isie lcze „U n k ra u t  
p e r f irb t n ic h t“  (co 
ma w is ieć — nie

utonie). Ha, cóż! W szak przyzw ycza­
ja ją  nas do w ie lu  now ych rzeczy — 
na bardzo starą nu tę ! W  naszych 
„fede ra lno  -  dem okratycznych'* (dla 
odm iany) w ięzien iach samego ty lk o  
D iisse ldo rfu  ponad 17 tysięcy a k ty ­
w is tó w  Ruchu O brońców P oko ju  po­
dlega znanemu procesow i „na w raca ­
n ia “ . A  głodna obdarta dzieciarn ia  na 
o lb rzym ich  zsypiskach odpadków wę­
g low ych  „o rg an izu je “  opał na zimę 
m n ie j w ięcej tak, jaik m yśm y „o rga­
n iz o w a li“  go k iedyś w  obozie kon ­
cen tracy jnym . Zresztą ba rak i po- 
dobne do naszych są tu  po­
wszechnie znane ja ko  jedyna kw a­
te ra  d la  robotn icze j w iększości m ia ­
sta i  d la  okolicznego chłopstw a, 
przepędzanego z m ie jsca na m ie j­
sce celem  opróżnien ia roz leg łych te ­
renów , na k tó ry c h  bądź to  powstać 
muszą w o jskow e ob iekty, bądź też 
ćw iczebne po ligony dla  „Sherm a- 
n ó w “ , no i  naszej nowej Reichswe- 
h ry , k tó ra  nosi n iew inn ą  nazwę 
„G renzpo lize i“ ...*)

...K iedy pa trzę  na to  wszystko 
oczyma szczególnie c iekaw ym i, bo 
znów  przez ro k  b lisko  o d w y k ły m i 
od oglądania czegoś w ięce j n iż  d ru ­
ty  kolczaste i  k ra ty  w racam  często 
m yślą i  do la t  m in ion ych  i  do n a ­
szych rozmów.

Pam iętasz ja k  zw yk łem  b y ł koń ­
czyć nasze rozm ow y zdaniem : „M ó ­
w ię  ci, p rzeczyta j k iedyś tę książ­
kę! Zrozum iesz w tedy  jeszcze w ię ­
cej, zobaczysz nasze n ie ła tw e  dzie­
je  w  jeszcze bardzie j w yraźn ie  za­
rysow anych kszta łtach, w  całej ich 
nagości“ . M iędzy in n y m i zw racałem  
c i w tedy  uwagę na m ało znanego 
jeszcze u nas. a zupełn ie zapewne 
nieznanego u was autora, syna ba­
warskiego pasterza S charr era i je ­
go „V aterlandslose Gesellen“ **)- M ó­
w iłe m  c i w tedy o drodze pisarza, o 
jego procesie do jrzew an ia  k lasowe­
go i  politycznego —  jakże tra fn ie  
dem askował soc ja l - dem okra tycz­
ną zdradą w  Niemczech W ilhe lm a 
i  w  N iemczech W eim arskich... 
M ów iłem  c i o tym  p isarzu po to, 
abyś poznał N iem cy inne od tych, 
ja k ie  powszechnie znane b y ły  tw e ­
m u na rodow i na skutek b ism arckow - 
sk ie j p o lity k i a potem  w ydarzeń ro ­
ku  1939 i  następnych. C zyn iłem  to 
tak  samo, ja k  tyś zb liża ł do m nie 
postępową, tw órczą m yś l polską.

W racam  dziś do tego tem atu nie 
dlatego, by pytać, czyś przeczyta ł 
tę książkę. Być może nie  pa m ię ta ł­
bym  w ca le o tym , gdyby nie osta t­
n ia  m oja .wym iana korespondencji z 
naszym  w spó lnym  p rzy jac ie lem  
Hansem, p rzebyw a jącym  dzis ia j, ja k  
wiesz, w  NRD. Hans przesła ł m i 
jedną z dalszych rzeczy S charrera  
„M a u lw ü rfe “ ***). Ta w łaśnie le k tu ra  
odśw ieżyła w  m o je j pam ięci Scharre­
ra. Radzę ci, przeczyta j tę książkę. 
N ie  w iem , czy jest, ona u was .nana. 
N ie w iem , czy ukazała się w  w a­
szym  tłum aczen iu. D latego poprosi­
łem  Hansa, aby i  tob ie przesła ł e- 
gzemplarz. M n ie  by łoby  dość tru d ­
no to uczynić...

C hcia łbym , abyś poznał dz ie je  
B rend lów  i  dz ie je  ślepego B ern a r­
da, abyś m ógł na podstaw ie te j 
ks iążk i, będącej dokum entem  rew o­
lu c y jn e j w a lk i może bardzie j n iż l i ­
terackiego piękna, w y ro b ić  sobie 
dok ładny sąd o l in i i  podzia łu  prze­
biegającej w  naszym społeczeństw ie 
od w ilh e lm o w sk ich  czasów przez 
h itle ro w ską  Rzeszę aż do d n i d z i­
s ie jszych! Ta ks iążka bow iem  pow ie 
c i w ie le  i  o te j rzeczyw istości, w  
ja k ie j nam  przyszło dziś znowu żyć! 
A  w yd a je  m i się. że obow iązkiem  
nas wszystk ich , naszym i  waszym, 
całego św ia ta  —  jest ja k  n a jp e łn ie j­
sze poznanie te j rzeczyw istości!

*) P o lic ja  graniczna.
**) Towarzysze bez o jczyzny.
*•*) Adam  S charre r — „ K r e ty “ , C zyte l­

n ik , 1953, W arszawa, p rzek ład  W andy 
K ragen z p rzedm ow ą M arcelego R an ic- 
kiego, s tr. 390, cena 12 zł.

S charrer poprow adzi cię przez h i­
s torię  naszego narodu, naszej k la -  
sy robotn icze j, naszych mas ch ło p ­
skich , przez la ta  w ahań i  b łąkań, 
słabości i  Skłócenia, w dz iera jące j się 
podłości i  zdrady, a le  nade w szyst­
ko szlachetności i  cichego boha te r­
stwa, tw a rd e j w a lk i o b y t codzien­
ny  i  s p ra w ie d liw y  u s tró j społecz­
ny  pokazując te dz ie je  w  cha rak­
te rystycznym  w y c in k u  sy tua c ji wsil 
baw arsk ie j w  la tach p ierw sze j w o j­
ny św ia tow e j, potem  w  okresie k r y ­
zysu i  la tach  m iędzyw o jennych  —■ 
bez upiększeń, sw o im  s ty lem  p ro ­
stym  a ję d rn ym , sty lem , k tó rem u  
na im ię  n iek łam ana p raw da! U na­
oczni c i on tę h is to rię  poprzez fa k ­
ty  i  ludzi,. P rzem ów i do cieb ie  p ro ­
s tym  ję zyk iem  pisarza wyrosłego z 
ludu , ję zyk iem  jednego z tw ó rcó w  
n iem ieck ie j pow ieści p ro le ta r ia ck ie j, 
ję zyk iem  cz łow ieka, k tó ry  w  a tm o­
sferze czynnej w a lk i poznaw ał je j 
sens, je j potrzeby, a w  atm osferze 
k lę sk  w a ru n k i jej. zw ycięstw a. P o­
każe c i Scharrer bezim iennego bo­
ha tera tych  w a lk , ja k im  b y ł bied- 
n ia ck i elem ent ch łopski, rzuca jący  
się w  ówczesnym rozu m ien iu  
„z  m otyką  na słońce“ , pode jm u jący  
w a lkę  z uc isk iem  po lityczn ym  i  k la ­
sow ym , pokaże c i do jrzew an ie  
św iadom ości tego ko le k ty w u  do re ­
w o lucy jnego  sojuszu z klasą ro b o t­
niczą i  p rzyczyny prze jm ow an ia  fa ­
szyzmu przez s fe ry  ku łack ie , obnaży 
m etody w spó łtw órców  faszyzm u —■ 
baronów  von Eich. W  ram ach obra­
zu w io sk i czy p o w ia tu  p o tra f i u - 
chw yc ić  cha rak te rys tykę  ogólnonie- 
m ieckich  wydarzeń.

...K iedy dziś czytam  tę  książkę, 
w idzę w  dzisiejszych dn iach 
wczorajszy dzień! Ileż  k re a tu r —  
ja k  Beck! I le ż  chw ie jn ych  i  w  
gruncie  rzeczy zdradzieckich ja k  
Schräder! I lu ż  E ngerlingów  i  H an- 
stenglów, ilu ż  zagubionych W astlów  
bezradnie oscylu jących m iędzy su ­
m ien iem  a faszyzmem! Ileż  podo­
bieństw a w  tym , co au to r każe po­
w iedzieć oślepłej o fie rze  w o jn y  —  
B ern a rd ow i: „B ły s k a  i  g rzm i co 
dzień praw ie . D ługo to trochę trw a , 
ale zbiera się okru tna , ciężka bu­
rza. Jak  ta burza się rozpęta, z ro b i 
się huk ta k i, że n ie jeden pom yś li —  
Sodoma i Gomora... Jedynie tym , co 
z a m ilk li w o kó ł m nie wówczas, k ie ­
dy dokoła m nie nastała noc, je d y ­
nie im  zawdzięczam, że nie zm ilczę  
dłużej. I  także tym , k tó rych  te ra z ' 
ta sama banda zm usiła  do m ilcze­
nia...“

A le  zm ierz te  Dcdobieństwa z róż­
nicą, ja ką  w n iós ł w y n ik  I I  w o j­
ny. K re a tu ry  zdrady zdradzają je ­
szcze bardzie j ja w n ie , ale w  ja k ic h  
w arunkach? K ie dy  zbudzone zosta­
ło  sum ien ie w szystk ich  narodów . 
K ie d y  Ś w ia tow y Obóz P oko ju  m a 
busolę; k tó rą  może się k ie row ać w  
ocenie tego, co grozi ludzkości za­
gładą, i  tego, co o tw ie ra  perspektyw ę 
p ra w d z iw ie  ludzkiego i  pokojow ego 
życia. Weź pod uwagę, że oślepła o- 
f ia ra  w o jn y  (wówczas I)  B e r­
na rd , k ie d y  dziś (jako  o fia ra  I I  
w o jny ) m ów i: „n ie  zm ilczę d łu ż e j“  
— m ów i to w  w arunkach, k ie d y  fa ­
szyzm ow i i n iem ieckiem u faszyzm o­
w i w  p ierw szym  rzędzie zadał d ru ­
zgocący cios Z w iązek Radziecki, 
k iedy  w  w y n ik u  tego zwycięstwa po­
w s ta ły  dem okracje  ludowe, Lu do ­
we Chiny, a w  naszym k ra ju  NRD. 
N iem iecka R epub lika  D em okra tycz­
na to  s iła , ja k ie j na rodow i n iem iec­
k iem u b ra k  by ło  od czasów śred­
niowiecza, aby do w ładzy, sp raw ie ­
d liw ego życia i  szacunku u in nych  
narodów  doprowadzić jego masy lu ­
dowe  — p ro le ta r ia t w  sojuszu z p ra ­
cu jącym  chłopstwem , aby na ta k ie j 
zasadzie zjednoczyć naród, ja k o  
przy jac ie la  in nych  narodów, a  n ie  
pana nad n im i.

C zyta j, co m ó w ił przed la ty  bied- 
n iak  H ababuk. O ileż dziś jaśnie jsza 
i  ostrzejsza jest p raw da, k tó re j się 
b iedny, c iem ny ch łop wówczas 
dopracował. Dziś bow iem  oprócz 
„sw o ich  panów“  w id z i jeszcze na ­
jeźdźcę na po łow ie  k ra ju , k tó ry  z 
us ług „jego  panów “  — zd ra jcó w  na­
rod u  —  ja w n ie  korzysta.

„Ze też to jest m ożliw e, ie  się lu ­
dzi zab ija  ja k  byd ło  z te j p rzyczy­
ny, że jaśnie panow ie podsycają n ie ­
zgodę i  prosty lud  sam na siebie u- 
denza, n ie  patrząc k to  b ije. I  w łaś­
nie m y, ch łop i, zawsżeśmy w ie rz y li 
tem u, co nam  m ów iono, i  ha row a liś ­
m y aż po dziś dzień i  zawsze ty lk o  
dla innych... N iczym  k re t ry je  ch łop  
na swej odrob in ie  ziem i, a ja k  prze- 
ty ra  całe życie, n ie  posiada nic... A  
ja k  ktoś z nas to po jm ie  i  m ów i in ­
nym , k to  nas dusi za gardło, to  
w ie lm o żn i panow ie zna jdą zaru tko

‘ . (Dokończenie na str. 7)
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PRZESTĘPSTWO PERKOWSKIEGO
('O pow iadanie o współczesnych losach em igran tów  p o lsk ich  w B ra z y lii)

S P A L IŁ  się te j nocy maga­
zyn ku le j owy — zaczął do­
brze odżyw iony Hermes, 
bogaty h u rto w n ik , rozp ie­
ra jąc  się p rzy stole, na 
k tó ry m  tk w iły  dw ie  bu te l­

k i  p iw a.
A n to n io , chude rlaw y nauczyciel, 

do którego te słowa by ły  sk ie row a­
ne, p rzysuną ł się z krzesłem  b liże j 
s to łu ' i  spo jrza ł spoko jn ie  na H e r­
mesa.

—  C zytałem  o ty m  w  prasie. Z re ­
sztą w idz ia łe m  pożar przez okno.

—  Słyszał pan detonacje? Szyby 
■u m n ie  dygota ły . Szkoda ta k ie j i lo ­
ści dyn am itu . Uszkodziło poza tym  
k i lk a  sąsiednich budynków  — o b ja ­
ś n ia ł h u rto w n ik , zap ija jąc  jasnym  
p iw e m  szacowne w yrazy  sentym en­
tu .

—  T o je s t g łupstw o, a _nie żadna 
szkoda d la  ta k  bogatej 'kom pa n ii! 
—  od rzek ł A n to n io , b iorąc do ust 
p ie rw szy  ły k  p iw a. którego zresztą 
n ie  lu b ił.  N ie  p i ja  on żadnych t ru n ­
k ó w  i  n ie  w łóczy się po barach. 
D z is ia j zasiedzia ł się po obiedzie 
nad gazetą. Nadszedł h u rto w n ik  z 
sąsiedztwa i  potoczyła się rozmowa.

— Pan plecie ! W ygląda, ja kb y  
pan pop ie ra ł sabotażystów, czy in ­
nych  u k ry ty c h  w rogów !

—  N ie  w iem , czy macie m iędzy 
sobą sabotażystów, bo prasa nic o 
ty m  nie wspom ina!

— Prasa! A  cóż prasa może w ie­
dzieć?

—  W łaśnie, że w ie  i  to bardzo d u ­
żo, bo przecież sprawozdaniom  z po­
żaru  pośw ięciła  całe szpa lty. O pi­
sała nawet, jak  to p łom ien ie  ładn.e 
ig ra ły  z w ie trzyk ie m ! To c i jest 
prasa! I  n iech pan patrzy, ja k  oni 
dow c ipn ie  dm ucha ją po p ió rku  w  
bam bus te j kom pan ii!

Herm es p rzy  tych słowach b lad ł 
1 z ie len ia ł, s ta ra ł się śmiać, ale mu 
się tw a rz  k rz y w iła , bo przecież na­
leży  on do g łów nych akc jonariuszy 
te j prasy, o k tó re j ta k i oto obszar- 
paniec nauczycie l w yraża się w  
sposób ta k  poga rd liw y.

— Pozwolę sobie zw rócić  uwagę, 
że pan ja k o  nauczycie l rządow y 
po w in ie n  zajm ować lo ja lne  stano­
w isko  wobec naszej prasy!

—  Jestem zupełn ie lo ja ln y  wobec 
„w aszej p rasy“  i  na dowód tego 
s tw ie rdzam , że n igdy, n igdy nie 
rozp isu je  się ona o pożarze b iedne­
go osadnika, czy rancho kabokla w  
lesie. Gazety stale czytu ję , a le  n igdy 
n ie  czyta łem  o pożarach dobra leś­
nych  ludzi.

—  Pan ma dziwaczne w ym aga­
n ia ! Redakcje w ed ług pańskiego zda­
n ia  po w in ny  wysyłać koresponden­
tó w  z apara tam i fo tog ra ficznym i aż 
gdzieś — pow iedzm y nad R io dos 
M ortos, czy w  S ie rra  do M ar, po 
górach, dziurach, i  bezdrożach, aby 
zbadać in  loco plac spopielony, 
gdzie k ilk a  d n i tem u sta ło  m arne 
rancho kabokla. D ziw ne pretensje!

— Czy pan zdaje sobie sprawę z 
tego, że to rancho s tan ow iło  ca ły  
m a ją tek  kabokla? —  A n to n io  św i­

d ro w a ł lekceważącym  w zrok iem  
Hermesa.

— M ają tek ! To ci m a ją tek! Nę­
dza i  sm ród! — w yb e łko ta ł h u r­
tow n ik .

— P ięknie się pan w yraża o m ie ­
szkaniu obywate la B ra z y lii!

—  O byw ate l! K apiw ara...
— O byw ate l ta k i sam, ja k  i  wszy­

scy in n i urodzeni w  tym  k ra ju ! —
— Ładn ie  wyg lądałaby p ra zy lia , 

m ając ty lk o  tak ich  obyw a te li! —
—- W ięc pan zalicza do grona o- 

b y w a te li ty lk o  bogaczy... Tak, bo­
gaczy... K abok lo  w ięc należy do k la ­
sy n iew o ln ików ? Ciekawe ty lko , 
k to  by produkow a ł i  kupow a ł wasze 
a rty k u ły , g d y b y ,d ia b li w z ię li tych  
n iew o ln ików ?

— D ziw ię się, że pan trzym a s tro ­
nę tego chamstwa... Po co to panu?
— zapyta ł w y k rę tn ie  h u rto w n ik .

— T rzym am  za spraw iedliw ością , 
n ie  z ,,cham stw em “ , o k tó ry m  pan 
wspom ina, a jeże li is tn ie je  „cham ­
s tw o“ , to ty lk o  po stron ie  p rzec iw ­
ne j !

— N ie  rozum iem , o jaką  spraw ie ­
dliw ość panu chodzi?

—- Spraw iedliwość jes t ty lk o  jed­
na!

—  Jaka?
W  tym  momencie wszedł kie row ca 

samochodowy z trzem a pom ocnika­
m i.

— Tak, tak , spraw ied liw ości, bo 
będzie źle!

,— Słyszał pan. co ludzie  mówią?
— w y rz e k ł A n ton io .

— H o łota ! Spraw iedliw ości im  się 
zachciewa! I  nawet grożą! Spra­
w ied liw ośc i! I  to tak ie j, o ja k ie j tu  
pan ględzi... Ho, ho! To nie jest żad­
na spraw iedliw ość, bo nie pochodzi 
z praw a!

— Ależ to jes t spraw ied liw ość 
wywodząca się z głębi samej spra­
w ied liw ośc i, nie z waszego „p ra ­
w a “ , k tó re  jest ty lk o  bezprawiem, 
a raczej — prawem  ludzi bogatych, 
k tó rz y  p rzy pomocy tego „p ra w a “
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uciska ją  biedaków, w yrzuca ją  nę- 
dzotę leśną z dawno zajm ow anej 
ziem i, palą ich  szałasy, s trze la ją  do 
lu d z i ja k  do dz ik ich  zw ierząt!

— N ie  rozum iem  określenia „w a ­
sze p raw o“ . To chyba znaczy, że 
to  samo praw o dz ie li się na k ilk a  
części: d la  nas posiadaczy, dla was 
n ib y  b iednie jszych i  wreszcie d la  
na jb iedn ie jszych —- ch łopów  i  ro ­
bo tn ików . Przecież to nonsens!

— Nonsens?,.. Podniesiono w am
odrobinę podatki... Zebraliście się, 
przedłożyliście w ładzom  odpow ied­
nią  rezo lucję i  bez k rz y k u  po­
d a tk i obniżono... D n tga  strona 
m edalu: w  czasie dem onstrac ji
żywnościowo - drożyźnianych sta­
ną łem  na czele jedne j g rupy  ko­
biecej. Napadnięto nas. M nie  ob ito  
do n ieprzytom ności pa łkam i, trz y ­
mano trz y  tygodnie za k ra tam i. 
W ypuśc ili m nie dopiero w tedy, gdy 
m ogłem o w łasnych siłach wstać z 
cementowej podłogi. O pa trz  pan, 
w idz isz tu złamaną kość nosową? 
Po w y jśc iu  leczyłem  się przy pomo­
cy samych biedako /. Bo ty lk o  b ie­
dny rozum ie biednego! Dobrze, ze 
dzia ło  się to w  okresie w a ka c ji, 
w ięc n ie  s trac iłem  pracy... P ytam  
się, czy wasze prawo dopasowano 
do lu dzk ich  wym ogów sp ra w ie d li­
wości, je ś li chodzi o jego stosunek 
do m oje j osoby i tysięcy innych  po­
dojonych m i obywate li? M yśm y 
przecież sz li ta samą drogą do P a­
łacu! Pytam , gdzie to prawo?

— Pan i  podobni p row odyrzy sta­
n ę li na czele band burzyc ie lsk ich . 
M y  w ys ła liśm y ty lk o  delegację...

— Pięć razy chodziła nasza de le­
gacja. N ie by ło  żadnych band. 
P rzy ję to , poklepano, obiecano... 
S tosunki zam iast się polepszyć, u- 
le g ły  pogorszeniu. W ystąp iły  masy 
pędzone rozpaczą! I  w tedy to  u ła ­
m ek złamanego przez was praw a 
konsty tucy jnego  kazał g łodnych lu ­
dz i bić, w ięz ić  i jeszcze w ięcej g ło ­
dzić! B y ł to u łam ek „p ra w a “  za­

stosowany ściśle ty lk o  do biedoty! 
P raw o i  spraw iedliw ość dla  bied­
nych? Śm iej się pan!

— M usi być porządek! —  rz u c ił 
rozjuszony Hermes.

— W  objęciach głodu, nędzy i  
b ra ku  dachu nad głową, ja kb y  po 
ja k ie j w o jn ie ! — u n ić - ł się A n ton io .

Hermes zgrzyta ł zębami z wście­
kłości. W reszcie m ru kn ą ł ja k  tyg rys :

— T u was bo li! Chory sen o lu k ­
susach !

— N ie m yśla łem  o luksusach pa­
na. Tu chodzi o polepszenie w a ru n ­
kó w  by tu  — o w yrugow an ie  głodu! 
Za pracę należy się sp raw ied liw e  
wynagrodzenie,, lu d z k i k ą t m iesz­
ka ln y  i  taniość a rty k u łó w  codzien­
nego uży tku ! Skąd ta drożyzna i  
b ra k  ta k ich  lu b  innych  produktów ?

-— Bo nie  m am y w łasnych, a lbo 
zboże nie obrodziło !

— Po co nasze zabierają A m e­
rykanie?...

-— Bo trzeba nam  na uzbro jen ie !
—  Do w a lk i z uciem iężonym i m a­

sam i!
— Znow u pan plecie! J
A n ton io  sięgnął pow o li do kiesze­

n i i  w yciągną ł w  dziesięcioro z ło ­
żoną ka rtę  gazetową, kładąc ją  na 
stole tuż pod czerw onawym  nosem 
pana Hermesa:

— Oto p iękny  dowód, a jes t ich  
tysiące! — rzekł.

— Szmata kom unistyczna! — sy­
k n ą ł przez zęby Hermes.

— N iepraw da! Jest to k a rtk a  z 
konserw atyw ne j „Gazeta do Povo“ 
(26.7. 1952 r.). N iech pan wysłucha 
ja k  człow iek, bo gazety p isu ją  d la  
lu d z i — rzek ł spoko jn ie  A n ton io , 
podnosząc kartkę .

Hermes zazgrzyta ł zębami. A n to ­
nio  zaś czyta ł:

— M o ją  zbrodnią jest przekszta ł­
cenie kaw a łka  dżung lii w  osadę. 
Ja, s tary em igran t po lski, A n to n i 
Perkow ski, 65 la t  życia... o trzym a­
łem  od stanowego rządu 42 a k ry  
dz ik ie j puszczy nad rzeką Corrego

da Cacadeira w  m un icyp ium  Ast.or- 
ga. Działo się to przed 15 ła ty. Rą­
bałem dżunglę z podrasta jącym i 
dziećmi, pracowałem  ca łym i dn iam i 

i  nocami, by le  z dz ik ie j dżung li 
uczynić pola chlebowe.

—  A... . będzie tu  pan zanudzał 
g łupstw am i! — p rze rw a ł pan H e r­
mes w ą tek n iem iłe j h is to rii.

—  Na tak ich  to ■ „g łupstw ach" 
trzeba budować istotę praw a! —  od­
rze k ł A n to n io  i czyta ł da le j:

— P ow o li rozbudowałem  się nad 
Corrego. Z szałasu przenieśliśm y 
się do lepszej zagrody. W ybudowa­
łem  drogę przez dżunglę do św iata. 
K to  znał te oko licę przed 15 la ty , 
ten do dzis ia j jeszcze d rży  przed 
je j okropnościam i. A le  chłop po lsk i 
n ie  zna tego, co in n i strachem  na­
zyw a ją. B y ła  on:, bardzo odległa od 
ja k ie j tak ie j c; w iliz a c ji, różne cho­
roby, obfitość drap ieżników . Nie 
brakow ało  i  band napastniczych, 
gorszych od zw ierza! B y łem  p rzy ­
czółk iem  m ostowym , ku  k tó rem u po­
w o li zaczęły zbliżać się pojedyncze 
osiedla, postępując szlakiem  w y rą ­
banej przeze m nie drogi. A le  ja  z 
rodziną w y trw a łe m  w  ciągu 15 la t 
ja k o  awangarda w  najdalszej głębi 
leśnej na da lek ie j Północy naszego 
Stanu!

...Pewnego dn ia  z ja w iło  się u 
m nie  k ilk u  dostatn io ubranych p a ­
nów  i  w y ra z ili chęć kupna terenu. 
Czułem się już  przemęczony. Pal­
ców nie m ogłem wyprostować, by 
krzepko trzym ać fo jsę lu b  topór. 
Żona i  dzieci b y ły  rów nież b a r­
dzo wyniszczone. Dokuczał nam  k l i ­
m at. Postanow iłem  w ięc sprzedać 
posiadłość i  założyć ja k ie  tak ie  
gniazdo gdzieś w  pobliżu m iasta, by 
móc spokojn ie  przeżyć resztę dn i i  
dać dzieciom trochę ogłady. Po k i l ­
ku  tygodniach zostałem wezwany do 
urzędu hipotecznego w  Astorga ce­
lem  podpisania a k tu  kupna-sprzeda­
ży i  odbioru ugodzonej kw o ty . Po 
podp isan iu dokum entu ' kupcy o- 
św iadczyli, że muszę jechać z n i­
m i do odległego Sao Jerónimo, 
gdzie m ie li n r  w ręczyć pieniądze. 
Pojechałem, W  Sao Jerónim o na­
byw cy u lo tn i l i się na zawsze 
uwożąc ze sobą podpisany doku ­
ment. N ie otrzym ałem  an i centava! 
Popędziłem przygodnym  samocho­
dem do Lo nd ryny , zaw iadom iłem  
władze, następnie pojechałem  do 
s to licy  Stanu, aby przedłożyć ska r­
gę na jw yższym  czynnikom . Bo

zbrodnią moją jest przekszta łcenia 
kaw a łu  dżung li w  chlebowe osie­
dle! Czy za m oją pracę i  k rw a w y  
znój znajdę spraw iedliwość? Czy 
władze unieważnią w y d a rty  m i 
podstępnie a ..t  kupna -  sprzedaży?, 
N ie w ierzę, bo jestem  b iedakiem , 
a d la  tak ich  nie ma sp ra w ie d liw o ­
ści!

T y le  opow iedzia ł pokrzywdzony; 
Perkowski. Co pan na to?

~  Zna jdz ie  sobie inną ziem ię, 
pó jdzie głębiej w  lasy i  n ik t  go tam  
nie  znajdzie!

— N ie znajdzie now ej ziem i, bo 
już  za s ta ry  i zbyt mocno uderzo- 
ny. P o k rzyw dz ili go n a jm ic i fazen- 
derów i  innych  oszustów, p rzec iw ko  
k tó ry m  któż zastosuje ja k ie  tak ie  
prawo, skoro „p ra w o  to on i“  — ic h  
w p ływ y , p a łk i i  ku le ! —  m ó w ił 
mocno z iry tow an y  nauczyciel.

A  cóż ma praw o do tych  rze- 
czy?... M óg ł się p ilnow ać —  c ie m ię , 
ga! Pan się czepił tego prawa...
— Praw o — i  ty lk o  praw o! Nota* 
riusz b y ł w yraz ic ie lem  praw a w  
to k u  sporządzania, w zględnie pod-« 
p isyw an ia  dokum entu. Jako wyra-«, 
z ic ie l tego prawa w in ien  b y ł p o in ­
form ow ać ciemnego i  zahukanego 
osadnika, aby nie podp isyw a ł żad- 
nego a k tu  przed odbiorem  pienię-* 
dzy! K to  zresztą w ie, czy sam -iO- 
ta riusz n ie  należy do sza jk i oczaj­
duszów i  złodziei? —  rze k ł z prze-* 
konan iem  A nton io , chowając do 
'kieszeni w yc inek z gazety.

— Rzeczywiście... pan ma ty le  
k łopo tu ! — rze k ł z ja d liw ie  Hermes.

• Jest to k łopo t, należący zarów ­
no do m nie ja k  do każejego uczciwe­
go obywatela, bo chodzi tu  nie o je d - 
nego, ale ô  tysiące P erkow sk ich , 
chodzi o w ie lką  zgniliznę m ora lną , 
k tó ra  od początków h is to r ii tego 
k ra ju  pustoszy życie spokojnego 
mieszkańca — a zawsze pod płasz­
czykiem  jakiegoś „p ra w a “ , przez 
którego jaguar się p rzeb ija , a sara* 
k u ra  wpada!

Pan Hermes p ła c ił tymczasem ra ­
chunek i  m rucza ł ja k b y  sam do sie­
bie: - r,.

— G dyby m n ie j opiekunów.., 
m n ie j opiekunów... — W sta ł i  po to ­
czył się w  stronę samochodu.

Mocno przygnębiony A n to n io  skie­
ro w a ł się ku  w y jśc iu  rzuca jąc za 
odjeżdżającym :

Do czasu, jaśnie panow ie — da 
czasu... '

Wojciech Breowicz

W I E R S Z E  O
I .

Z iem io  opolska, tobie śpiewani, 
dla ciebie składam  m oje strofy.
P ochw alam  m iasta, rzeki, drzew a  
i  ręce ludzkie, i  k ilo iy .

N ad  w iek iem  przeszłym  pochylony  
tw e bohaterskie czytam  dzieje.
P ię k n i tu  ludzie ży li. O ni
w iodą nas w  przyszłość, k tó ra  dnieje.

K tó ż  z nas, opolska ziem io, n ie zna 
synów i  cór tw ych . K to  ich zliczy?
Jak gw iazda świeci chłop z Oleśna:
M inkus i  M a re k  z Jem ieln icy.

I I .
Z iem io  opolska, śpiew am  dzisiaj 
tw ó j tru d  codzienny, pracę tw oją .

P O L S K I E
C złow iek w  spółdzielczy zagon w ysia ł 
ziarno, co w zejdzie  dla pokoju.

W śród załóg cem entowni, fab ry k  
p rzy jac ió ł m am  i znam  ich troski. 
W znoszą powszedni dzień i każdy  
serce oddaje sercu Polski.

P ozdraw iam , ziemio, tw o ją  m łodzież —  
częste do siebie piszemy listy.
Z  nich ja k  zapowiedź słońca o wschodzie 
przyszłości b łyska blask prom ienisty, 

lik
W iosna złą zim ę, p rzyjacie le ,
ja k  jeźdźca w ysadziła  ze strzem ion.
I  żyć już p iękn ie j, i m arzyć śm ielej, 
ziem io opolska, ojczysta ziem io.

^WOJCIECH DRYG AS, IGOR SIKIRYCKI

P R Z Y S Z Ł A K R Y S K A  N A M A T Y S K A
(Część trzecia widowiska satyrycznego)

Ż y tko  (zderza się z Zosią): O ra ­
ny... Co się panna tak pcha?.

Zosia (cofa się): N a jm ocn ie j prze­
praszam, panie Żytko... M yśla łam , 
że to on...

Ż y tk o : Ja k i on? To ja !
K ie ro w n ik :  M aleńka pom yłka!

Panna Zosia chciała przyłapać de­
legata. Bo ten rew izor to jest 
fa łszyw y rew izor... Z w ycza jny  o- 
SZUiSt.

Ż y tk o : Oszust? A  któż wam  to
pow iedział?

K ie ro w n ik : He, he, któż... A  no

Rew izor: C zyje j znowu in s tru k c ji?
K ie ro w n ik  (z d rw iną ): a tego Go­

gola, co to pan delegat pewnie nie 
wie, rew izo rów  różnych opisał...

Rew izor: Gogola! Co to znaczy?
K ie ro w n ik :  Spokojnie, spokojn ie ! 

T u  się wszystko rob i po l in i i  czu j­
ności i  planu... (do Ż ytka ) Idź, idź, 
panie Ż y tko  i  odbierz, co twoje... 
(do rew izora) Zobaczymy, k to  tu  
koigo porządków  będzie uczył...

(Ż y tko  wychodzi)
Rew izor: N ic z tego nie rozumiem. 

O co w am  w łaśc iw ie  chodzi?

(Ten sam co i  poprzednio sklep  
CS. Za ladą siedzi Zosia).

O tw ie ra ją  się d rz w i — wpada 
k ie ro w n ik  z książką w  ręku .

K ie ro w n ik :  Oszust! Z w ycza jny  o- 
szust! M nie. starego w róbla , chcia ł 
nabrać. A le  n ie  uda ci się, gagatku, 
bom  czu jny  i  oczytany w dobre j l i ­
te ra tu rze . Już ja  c i pokażę...

Zosia. A  o k im  pan k ie ro w n ik  m ó­
w i?  O kim ?

K ie ro w n ik :  Zaraz dokum entn ie  
w yjaśn ię ... T ak ja k  pannie obiecy­
w ałem , całą nockę spędziłem  nad tą 
ks iążką Gogola. A le  op łac iło  się to 
czytan ie, op łac iło  się sowicie...

Zosia: S trasznie ciekawam....
K ie ro w n ik :  (z przejęciem ) H oro- 

dn iczy, n ib y  ten ich  sołtys, to za­
stosował taką ta k tykę : ja k  ju ż  po­
czuł, że z tym  rew izorem  da le j nie 
u jedz ie  i  że w szystkie  kom b in acy j- 
k i  w y la z ły  ja k  szydło z w o rka , zwo­
ła ł odprawę w szystk ich  swoich 
p rzy ja c ió ł. Na te j odpraw ie uchw a­
lono zafundować rew izo ro w i o- 
b iadek, wsunąć m u zespołowo do 
k ieszen i parę tysiączków  i  podsu­
nąć w  łapy  córeczkę horodniczego. 
T?n rew izo r b y ł bardzo kon ten ty , 
każdem u tam  coś obiecał i  po je­
cha ł do domu. Dopiero wówczas 
w yb u ch ła  bom ba! W ie panna Zosia, 
co się stało? Ten rew izo r, to nie b y ł 
żaden rew izor, jeno zw ycza jny o- 
szust i  d rań, bo uczciw ych lu dz i 
nab ie ra ł. W ykorzysta ł ich  i  ty le  go 
w id z ie li!

Zosia: T ak  sto i . w  te j książce?
K ie ro w n ik :  (b ije  się w  pierś) 

K ln ę  się w  żywe kam ienie! Jakem 
przeczyta ł tę książkę, tom  od razu 
w y c z u ł pism o nosem...

Zosia: Jakie  pismo?
K ie ro w n ik :  No, to z pow ia tu , co 

nam  w czora j p rzys ła li, n iby  o p rzy ­
jaździe tego rew izora... Od razu 
w szystko  w yda ło  m i się mocno po­
dejrzane. Bo niech panna Zosia sa­
m a zobaczy (wyciąga z kieszeni p i­
smo). K to  to p isem ko podpisywał? 
K to?  Prezes Kozio łek?

Zosia : (k ręc i głową) To n ie  on...
K ie ro w n ik :  A  w id z i panna! Ja­

k iś  obcy podpis, n ieczyte lny, z ¡a- 
krętasem . A  przecież dotąd wszyst­
k ie  pisemka podp isyw a ł sam pre­
zes. Prezes K oz io łek  n ie  ro b i zakrę­
tasów...

Zosia: Jasne, że n ie  robi...
K ie ro w n ik : To zw ycza jny oszust.

Fa łszyw y rew izor, panno Zosiu! 
Chce nas w yko rzystać i fiu t... Trze­
ba teraz ułożyć p lan  dzia łan ia , że­
by nas nie w yk iw a ł...

Zosia: T ak, tak... kon iecznie
plan...

K ie ro w n ik : N a jsam p ie rw  zate­
le fo nu jem y do pow ia tu . Trzeba zro­
b ić  donos. N iech m ilic ję  p rzysy ła ­
ją ! K to  wie? Może za tę czujność 
ja k i o rder dadzą? W yróżn ią  czło­
wieka?

(podchodzi do te le fonu)
Z osia■ N iech pan k ie ro w n ik  n ie  

zapom ina o mnie. Ja też od same­
go początku by łam  czujna...

K ie ro w n ik  (te le fonu je ): Halo., 
proszę PZGS! Zajęty? Dobrze, cze­
kam .

Zosia: M n ie  w ysta rczy dyplom , 
a lbo  premia...

K ie ro w n ik : Halo, PZGS? W y k ry ­
liś m y  w ie lką  aferę... Poproszę do 
te le fonu prezesa Kozio łka... Co? N ie  
ma? Że jak? No to bardzo źle, ze 
w y jecha ł. A  z k im  rozm aw iam ? Z 
zastępcą? A ha, bo tu ta j,  kolego, 
p iln a  i  poufna spraw a! N ie, nie ka­
wa, jeno sprawa! S p r a w a !  
Z rozum ieliście? W ięc, proszę ja  
was, to by ło  tak : w czora j p rz y je ­
cha ł do nas fa łszyw y re w izo r z 
podrob ionym  p isem kiem  i  zaczął 
się tu ta j rządzić ja k  szara gęś. N a j­
p ie rw  kazał sobie staw iać w ino , po­
tem  zaządał kategoryczn ie żebyś­
m y m u g ra li i  śp iew a li, a naszej 
sklepow ej, pann ie Zosi, c z y n ił róż ­
ne propozycje... W iecie, co m am  na 
m yśli... Teraz to  on ła z i po w s i i  
bun tu je  chłopów. I  w  ogóle strasz­
ny  człow iek... W ięc poradźcie, co 
m am  robić? Czekać na wasz tele­
fon? To dzwońcie ja k  na jp rędze j, 
a lbo jeszcze lep ie j p rzysy ła jc ie  za­
raz m ilic ję . M y  tym czasem  tego 
ptaszka zagadamy... T y lk o  n ie  za­
pom inajc ie , że to  ja  w y k ry łe m  tę 
całą spraw ę i  jak ieś odznaczenie 
m i się należy.

Zosia (szarpie k ie ro w n ik a  za rę ­
kaw ): N iech pan k ie ro w n ik  i  o
m n ie  coś powie...

K ie ro w n ik  (nie zw racając na nią 
uw ag i) To tymczasem cześć! Cze­
kam  na decyzję!

(s tukan ie do d rzw i)
Zosia  (biegnie do d rzw i): To pe­

w n ie  on! Jak  w e jdz ie  —  zakluczę 
d rz w i!

Gogol, ten ru sk i pisarz... specjalista 
od tych fa łszyw ych rew izorów...

Ż y tko : N ie  może być!
K ie ro w n ik  (popycha Ż y tko  w  stro­

nę d rzw i): N iech pan leci, panie 
/ Ż ytko , odbierać od chłopów  swoje 
V w iaderka  i  ręczn ik i. W szystko jest 
po starem u... w szystko w ed le  su­
m ienia...
(wchodzi rew izo r, Ż y tk o  za jego 
plecam i us iłu je  czm ychnąć ze skle­

pu)
R ew izor (do Ż y tko ): Dokąd to 

w am  ta k  spieszno, panie Żytko? 
Co?

Ż y tko  (niezdecydowanie): A  no 
Idę na wieś... P rzydz ia ły  pozm ie­
niać...

R ew izor: Jak to pozmieniać?
Ż y tk o : W edle te j now e j in s tru k ­

c ji.

Rys. B. B u tenko

K ie ro w n ik : O to chodzi, że ja  tu  
r. dzę i  dyrygu ję . Ja proszę was 
nie od dziś jestem  k ie ro w n ik ie m  
sklepu, przedw ojenne doświadcze­
nie  m am  i  w iem , co to jes t dobra 
robota. A  szanowny pan delegat 
p rzy jecha ł do nas uczyć? M ądrzyć 
się ja k  sroka?

R ew izor: Ja wcale n ie  chcę się 
mądrzyć.. Słyszałem, że ch łop i s k a r­
żą się na was...

K ie ro w n ik :  A  cóż kom u w inna  
spó łdz ie ln ia  gminna?

Rew izor: W idzę, że się obyw ate­
lo w i k ie ro w n ik o w i zabawa w  rym y
s p o d o b a ła .

K ie ro w n ik :  A  tak , bardzo! Na­
w e t w ym yś liłe m  parę now ych r y ­
m ów :

Już n ied ługo p rzy jdz ie  pora,
k ie d y  zam kną rew izora...

Rew izor: Dość te j zabawy! Pro­
szę o ks iążk i kasowe!

K ie ro w n ik :  K siążki?  He... he...
ks iążk i to ta jem n ica  służbowa. 
Nieigłupim , aby byle  kom u nasze 
ks iążk i pokazywać. Ładn ie  by to 
wyg lądało, gdyby p ierw szy lepszy 
z u licy... .

Rew izor: Czy pan oszalał? B y ło  
pism o z pow ia tu , oto delegacja, 
może teraz zechce pan ją  obejrzeć...

K ie ro w n ik :  Och, za s ta ry  ze -mnie 
w róbe l na tak ie  sztuczki. B y le  p i­
sma się n ie  przestraszę... A  podpis 
tu  znowu nieczytelny...

Zosia: I  z zakrętasem...
K ie ro w n ik :  Racja, panno Zosiu! 

z zakrętasem ! A le  m y czujni... P ie­
k ie ln ie  czujn i... Sum ienie w  tak ich  
sprawach zwiększoną czujność m i 
nakazuje...

Zosia  (klaszcze w  d łon ie): Pan 
k ie ro w n ik  zawsze wedle sum ienia.,.

Rew izor: To znaczy, że nie po­
zw o lic ie  na kon tro lę  swoich ksiąg?

K ie ro w n ik  (wyciąga ręce): Co to 
— to n ie! Po m oim  trup ie !

Rew izor: Dom yślam  się, . ja k i tam  
panu je  bałagan! N a jw yższy już  
czas, żeby zaprowadzić u was po­
rządki... Żeby w yb rać  nowy k o m i­
te t sklepowy. Teraz doskonale ro­
zum iem  tych  w szystk ich  chłopów, 
k tó rzy  zanosili na was ska rg i do 
pow iatu.

K ie ro w n ik :  A ha ! Pewnieście tu
sobie m iejsce k ie ro w n ik a  upa trzy­
li?...

Rew izor: A ta k ! macie rac ję !
Chociaż niezupełnie,.. K ie ro w n ik ie m  
w  tym  sklep ie  co praw da nie zo­
stanę, ale kom ite t sk lepow y na w y ­
raźne życzenie chłopów  będzie 
zm ieniony. M am  tu ta j ins trukc ję ...

Zosia  (do rew izora ): Jak trzeba 
będzie w yb rać  kom ite t, to pan k ie ­
ro w n ik  sam go ułoży. W edle ru ­
m ienia...

K ie ro w n ik :  Ja zawsze wedle su­
m ienia...

(wchodzi Żytko )
Ż y tk o : N ie obyło się bez aw an tu ­

ry , a le  dw a w iade rka  udało m i się
uratować...

K ie ro w n ik :  Nareszcie pan zmą­
drza ł trochę, panie Żytko . A  m il ic ji 
jeszcze nie widać?

Rew izor: M ilic ja  to się za jm ie  
w a m i ju tro . Skończy się nareszcie

wasze panowanie, p rzy jdą  tu  lu -  
dzie z nowego kom ite tu  sklepowe­
go, k tó rzy  dop ilnu ją , aby te tow a­
ry , k tó re  rob o tn ik  p ro du ku je  d la  
wsi, dostały się we w łaściw e ręc® 

w  ręce chłopa pracującego...
Ż y tko : Ludz ie  kochane,'co  to  bę­

dzie! Co to będzie!
Zosia: N ic nie będzie, panie Z y t-
o! P rem ia bedzie, dyp lom  uznan i«  

będzie...
K ie ro w n ik : O rder będzie...
Rew izor: Tak. wycisną w am  ch ło  

p i ta k i order, że się w am  odechce 
na całe życie.

(—y tk o  w yco fu je  się pow o li do  | 
d rzw i) j

K ie ro w n ik : Dokąd to, panie Ż y t ­
ko?

Ż y tko : O j, panie k ie row n iku ... Ja 
ty lk o  oddam chłopom  te w iad ra  
(wychodzi).

(dzwoni te le fon)
K ie ro w n ik  (pode jm uje s łuchaw ­

kę). H a łlo , słucham ! Łączycie z po­
w iatem ? Dobra, czekam... (do Zosi) 
P ow ia t będzie m ów ił!

Zosia: Nareszcie! (za d rz w ia m i 
rosnące dźw ięk i akordeonu, po 
c h w ili wchodzi Stach).

K ie ro w n ik :  Cicho tam ! (macha 
ręką). N ic nie słyszę!

Zosia: (do k ie row n ika ) N iech pan 
k ie ro w n ik  nie zapom ni o te j p re ­
m ii d la  mnie...

K ie ro w n ik :  PZGS! Tak, tu  k ie ­
ro w n ik ! Co? w ys ła liśc ie  m ilic ję ?  To 
bardzo dobrze! A  prezes K oz io łek  
też przyjedzie? Tak? Prezes K ozio­
łek  u nas od dwóch dni? To po co 
m ilic ja ?  Co! Nas zabiorą całą pacz­
ką?

(rzuca s łuchaw kę te le fonu)
Zosia: Co się stało, panie k ie ro w ­

n iku? Co się stało?
K ie ro w n ik : Jesteśmy stracen i,

panno Zosiu! Och, słabo m i... Ten 
oby yatel (pokazuje rew izora).., ten  
obywatel...

Zosia: Co ten obywatel?
K ie ro w n ik : Ten obyw a te l to jest 

sam prezes Koziołek...
i

D rukow ane  fra g m e n ty  sz tuk i W o jc ie ­
cha Drygasa i Igo ra  S ik iry ck ie g o  ni® 
stanow ią je j całości. Obaj au to rzy  
s k ró c ili sztukę i zestaw ili fra g m e n ty  
tak, aby ła tw o  je  by ło  zagrać na wiej­
sk ie j scenie św ie tlicow e j.

R E D A K C JA
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D
A W N IE J , w  okresie 
wszechwładzy kap ita lizm u  
w  naszym k ra ju , na d ro ­
dze rozw o ju  zootechn ik i 
leżały przeszkody społecz­
no -  ekonomiczne i  orga­

nizacyjne. D aw n ie j p ryw a tn y  w ła ­
ściciel, dziedzic na fo lw a rku , czy 
k u ła k , stosow ali się do wskazań i  
zaleceń na u k i ty lk o  o ty le  i ty lk o  
■wtedy, k iedy sam i chcieli. O postę­
pow a n iu  ich n ie  decydowało dobro 
k ra ju  lecz zysk osobisty.

M us im y jednak przyznać, że 
rów n ie ż  w ie lu  naukowców  nie  ro ­
zum ia ło  wówczas znaczenia i po­
trze b y  w spó łp racy z terenem. 
Z am kn ięc i w  swoich labora toriach 
ż y li  on i zapatrzeni w  oderwane od 
życia , częstokroć pozbawione p ra k ­
tyczne j wartości, swoje teorie.

Dziś zn ikną ł ju ż  u nas ten ty p  
naukow ca odcinającego się od za­
gadn ień realnego życia m uram i 
swego la bo ra to rium  i szk łam i swych 
m ikroskopów . Dziś wzorem  są dła 
nas tacy uczeni ja k  M iczu rin , ■ L y ­
senko, Iw anow , Dawydow , Bogda­
nów  i  in n i naukow cy radzieccy. La ­
bo ra to rium  dla n ich  to  szerokie ła ­
ny  i  pastw iska kołchozów czy sow- 
chozów, oraz s ta jn ie , obory, ch lew ­
nie, ow czarn ie i  k u rn ik i fe rm  ho­
dow lanych.

Najważnie jsze tem aty opracowy­
wane przez tych uczonych to  za­
gadnienia na w skroś praktyczne, ja k  
przeniesienie up raw y  z iem niaka na 
po łudn ie  U k ra in y  i na K rym , czy a- 
k lim a tyzac ja  szlachetnych odm ian 
drzew  owocowych aż praw ie , pod 
pó łnocnym  kołem  podbiegunowym , 
ja k  tworzenie górskich ras owiec 
c ieńko runnych  —  kaukazk ich  m e ry ­
nosów, czy reko rdow e j rasy m lecz­
nego byd ła w  K araw a jew ie , ja k  o- 
pracow anie now ych , lepszych me­
tod  rozp łodu i  w ychow u zw ierząt 
hodow lanych, to  nowe k ie ru n k i w  
nauce żyw ienia. I  u nas zrozum ie­
nie konieczności p rzy jęc ia  ta k ie j 
postawy wobec życia s ta je  się coraz 
powszechniejsze.

Zootechnika w a lczy o w zros t w y ­
dajności zw ierząt, wa lczy o to, aby 
k ro w a  dawała w ięcej m leka a Świ­
n ia  w ięcej tłuszczu i  mięsa, aby 
koń  m ógł w ykonyw ać w iększy p ra ­
cę. Cel ten można osiągnąć ty lk o  
przez p lanowe oddzia ływ an ie  na 
zw ierzęta , przez rozw ija n ie  w  nich 
■większej produkcyjności.

Owce to jedno z g łów nych źródeł 
. u trzym a n ia  naszych góra li. Jakże 

jednak m ało w yd a jn y , ja k  m ało 
p ro d u k c y jn y  jes t nasz cak ie l pod­
ha lańsk i. W tw ardych , n iew yko rzy ­
stanych w a runkach  b y tu  cak ie l 
zd robn ia ł, s p ry m ity w n ia ł. Cic la r 
dorosłe j sz tu k i te j rasy częstokroć 
n ie  dochodzi naw e t do 30 kg., rocz­
na w ydajność grube j, p ry m ity w n e j 
w e in v  n ie  przekracza w  dw u s trzy ­
żach 2 kg. G óra l n ie  m ógł udoić od 
sw o je j owcy w  ro ku  w ięcej n iż 40 
do 45 li t ró w  m leka. H odow la tak ie j 
ow cy n ie  mogła przynieść ro ln ik o ­
w i w iększych korzyści.

L iczne przedw ojenne p róby u- 
szlachetn ien ia  cak la  podhalańskie­
go zaw iod ły . Dopiero po w o jn ie , 
■Rząd P o lsk i Ludow e j s tw o rzy ł 
p ro f. M . C za ji w  Grodźcu Śląskim  
w a ru n k i w y tw o rzen ia  nowej, w y ­
da jn e j rasy ow iec podgórskich dla 
K a rp a t i  Sudetów. W  oparciu  o do­
św iadczenia radzieckie, drogą u- 
m ie ję tn ie  dobranych krzyżów ek, i 
odpow iedn ich w a run ków  w ychow u 
w y tw o rzono  w  Grodźcu now y ty p  
ulepszonej w yd a jn e j owcy górskie j. 
O wca nowego typu  osiąga ciężar 
50 —  60 kg., p rzy  w yda jnośc i 6 — 
8 kg  w e łny  rocznie p rzy m leczno­
ści, po odsądzeniu jagn ią t, jeszcze 
120 l i t r ó w  m leka o 6,5 proc, tłusz ­
czu. Już t'"ch parę liczb  dostatecz­
n ie  podkreśla osiągnięty postęp.

Dziś hodowcy -  p ra k ty c y  z co­
ra z  w iększą ufnością zw raca ją  się 
do p rzeds taw ic ie li na u k i o pomoc 
i  poradę. P ra k ty k  n ie  uważa już  
naukow ców  za nadętych swą w ie ­
dzą m ędrków , oddzie la jących się od 
św ia ta  w  osobną kastę, lecz t ra k ­
tu je  ich  jako  towarzyszy, pragną­
cych podzie lić się z n im  i  pomóc 
m u  swą wiedza i  doświadczeniem . 
N auko w cy  zaś, ze sw ej s trony  nie 
■gardzą zda rłe m  i  obserw acjam i 
p ra k ty k a . Wiedzą oni, ile  p raw dy 
może leżeć w  spostrzeżeniach n a j­
m łodszej naw e t d o ja rk i.

Dziś studenci, asystenci i  p ro fe ­
sorow ie wyższych ucze ln i coraz 
częściej w y jeżdża ją  w  teren do 
państw ow ych gospodarstw ro l­
nych  i  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych . O bserw ują  tu  oni, uczą się, 
zb ie ra ją  doświadczenia a le  także i  
te m a ty  wym agające opracowania. 
Równocześnie pom agają i  udz ie la ­
ją  porad czy wskazówek p rak tycz­
nych. U czeln ie ro ln icze b io rą  pod 
opiekę poszczególne spółdzie ln ie  
p ro du kcy jne , pom agają spó łdzie l­
com  w  hodow li, uczą ja k  należy 
p ie lęgnow ać i  żyw ić  zw ierzęta. T u  
rów n ież  mogą w  ska li p ro d u k c y j­
ne j spraw dzić słuszność sw ych za­
łożeń, opartych na wnioskach z p ra ­
cy  la bo ra to ry jn e j.

Najbogatsza szkoła w  na jboga t­
szym  k ra ju  kap ita lis tycznym  nie 
m og łaby dać swoim  pracow nikom  
dz ies ią tków  tysięcy sz tuk  bydła, 
ko n i, ow iec czy św iń  ja ko  okazów 
do doświadczeń czy chociażby na ­
w e t obserw acji. A  m y dziś te dzie­
s ią tk i tys ięcy m am y. Nasze obser­
w ac je  n ie  ograniczają się dziś do 
zw ie rzą t w iększej lu b  m nie jsze j o- 
*bory w  gospodarstw ie doświadczal­
nym . Przed nam i s to i otworem , 
nam  pom ag„ w  pracy, w ie lo le tn ie  
doświadczenie zoo techn ików -prak-

tyków , całe d ług ie  nieraz, owocne 
i  p racow ite  życie spędzających w  
sw ym  um iłow anym  zawodzie. To 
doświadczenie dopiero teraz może 
być w  pe łn i w ykorzystane przez na­
szych zootechników - naukowców .

N ieraz do naszych Z akładów  Na­
ukow ych i  N aukowo Badawczych 
przyjeżdżają w yc ieczk i spółdzie l­
ców, rob o tn ików  PGR, służby zoo­
technicznej i naukowców  a nawet 
goście zagraniczni. W szystkich 
p rzy jm u je m y chętnie, naw iązu jem y 
kon tak ty , dz ie lim y się spostrzeże­
n iam i. N a jm ilsze d ła  nas są jednak 
zawsze w ycieczki m łodzieży, człon­
ków  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  i' 
cz łonków  brygad hodow lanych w  
państw ow ych g ospodarstwach ro l­
nych. Rozmowy z p ra k ty k a m i da ją  
nam  bezpośrednią, p raw dziw ą oce­
nę w artości naszych prac doświad­
czalnych i  naszych badań. Jakże 
często uw agi wypow iadane przez 
zw iedzających i  ich  zapytan ia po­
m agają nam w  rozw iązyw an iu  t ru ­
dnych problem ów , p rzyczyn ia ją  się 
do pogłębienia u jęcia  a lbo do w ła ­
ściwego ustaw ienia tem atu. N ieraz 
dopiero po rozm ow ie z grupą praK- 
ty k ó w  odw iedzających zakład nau­
kow y, udaje nam  się we w łaśc iw y 
sposób naśw ie tlić  jakieś trudne  za­
gadnienie naukowe. Rzecz jasna, że 
w yc ieczk i tak ie  i  dorywcze roz­
m ow y nie mogą być prowadzone 
bezplanowo, rozb ija łoby  to n o r­
m alny tok  pracy zakładu. N ie  m o­
gą też one być jedyną p la tfo rm ą  
w ym iany  m yśli. Stąd wartość i  
znaczenie „o tw a rty c h “  sesji nauko­
wych. Na zebraniach tak ich , zw o ły­
wanych w  celu pogłębienia określo­
nego tem atu, zagajanych jednym  
lu b  k ilk u  re fe ra tam i w prow adza ją­
cym i, toczy się swobodna dyskusja 
nad najważnie jszą w  danym  czasie

grupą zagadnień. Taka w ym iana  
m yś li przynosi duże korzyści za­
rów no  p ra k tyko m , pe łn iącym  różne 
funkc je , za jm ującym  stanow iska na 
w sze lk ich szczeblac' procesu p ro­
dukcyjnego, ja k  i  naukowcom , 
przez skon fron tow an ie  z życiem  za­
łożeń i  osiągnięć ich pracy badaw­
czej. Gdy w ięc w  gazetach czyta­
m y, że w  d n iu  8 czerwca odbyła 
się we W roc ław iu  Sesja Naukowa 
na W ydzia le  Zootechnicznym  WSR 
to  w iem y, że nawiązane zostało no­
w e ogniwo w spółp racy pom iędzy 
nauką a p ra k tyką .

Dalsze fo rm y  w spółp racy to  ks ią ­
żk i fachowe, czasopisma, f i lm  i  po­
gadanki rad iowe. Wszędzie bezpo­
średn im i w spó łp racow nikam i, w spó ł­
tw ó rcam i są naukow cy i  p ra k ty ­
cy. N igdy u nas ta k  szeroko 
nie  w spó łp racow a li jeszcze z w y ­
daw n ic tw am i, z redakc jam i czaso­
pism  te renow i korespondenci. N i­
gdy tak  w ie le  n ie  pisano o osiąg­
nięciach poszczególnych gospo­
da rs tw  i  ferm . N igdy jeszcze nie 
dow iadyw a liśm y się ty le  o sposo­
bach pracy przodujących p ra k ty ­
ków , osiągających najwyższe w y n i­
k i produkcyjne .

Trzeba dziś, by tysiące szerego­
w ych  pracow n ików  zootechniki, o- 
borow ych, świm iarzy, owczarzy, 
d rob ia rek sta ło  się św iadom ym i po­
m ocn ikam i i  so juszn ikam i zootech­
n ika  - naukowca, w  jego pracy nad 
zwiększeniem  ilośc iow ym  i  popra­
wą jakościową naszego pogłow ia 
zw ierząt w  dążeniu do podniesienia 
jego produkcyjności. Szkolenie ide ­
ologiczne i  fachowe pracow n ików  
fizycznych na ferm ach hodow la­
nych, pozw o li zrob ić z n ich św iado­
m ych sw ych celów  w spó łtw órców  
postępu w  hodow li.

W ładys ław  Herm an

O ZARZĄDACH ŚWIETLIC 
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A L E K O  jeszcze jesteśmy 
od sumiennego i  p ra w id ło ­
wego zaspokojenia stale 
narasta jących potrzeb w s i 
w  zakresie rozw o ju  ośw ia­
ty  i  k u ltu ry . Na przeszko­

dzie s to ją  nie trudności bazy dz ia ła­
nia, bo sieć jes t szeroko rozw in ię ta , 
i  nie wyposażenie te j bazy, ja k ą  są 
św ietlice i  b ib lio tek i, chociaż jest tu 
jeszcze bardzo dużo nawet rażących  
braków , ale przede w szystk im  sła­
bość zarządów św ie tlic , k ie ro w n i­
ków  św ie tlic , słabość a k tyw u  k u l­
tu ra lno  - oświatowego, w  masie 
sw o je j niedostatecznie przygotow a­
nego ideowo i  fachowo do tych w ie l­
k ich  i  odpow iedzia lnych zadań, s ła­
bość zarządów organ izacji społecz­
nych w  gromadach, kó ł Z SCh, 
TPP-R, Z M P  i  kó ł gospodyń, m ała  
um iejętność organizow ania życia  
k u ltu ra ln o  -  oświatowego i  niedo­
stateczna pomoc ze szczebli nad­
rzędnych in s ty tu c ji i  organ izacji 
społecznych, a przede w szystk im  rad  
narodowych.

Z by t wąsko są upowszechniane 
dobre doświadczenia, wypróbowane  
fo rm y, budujące p rzyk łady  w  zakre­
sie m e todyk i prac św ie tlicow ych . 
Inacze j m ów iąc, k ie row n icy  św ie­
t lic  w ie jsk ich  za mało w ym ien ia ją  
swoje doświadczenia i  za mało u- 
dzie la ją sobie w za jem nej pomocy.

Spotyka się nadal rażące p rz y k ła ­
dy n iećh lu jności, n ieróbstw a, a na­
w e t gorszące p rzyk ład y  pene trac ji 
wroga do części św ie tlic . Bo czym  
w ytłum aczyć dew ocjonalia  wiszące 
w  n iek tó rych  św ietlicach, ja k  w  C i- 
sawicach, w  Dąbrówce? K ie row n icz­
ka te j os ta tn ie j szukała nawet do­
datkowego oparcia u m iejscowego  
proboszcza, k tó ry  ud z ie lił je j ze­
zwolen ia na zajęcia św ietlicow e w  
czasie postu. Należy jeszcze raz w y ­
raźnie sobie powiedzieć, że każda 
św ie tlica  u nas w  k ra ju  w inna  być 
placówką k u ltu ry  socja listycznej, a 
więc nie może w  n ie j być miejsca 
na podrzucanie w ro g ie j ideo log ii, na 
penetrację  obca. Nie mogą podołać 
zadaniom tacy ludzie, ja k  k ie ro w n ik  
św ie tlicy  gm innej- Goszków (woj. 
Lu b lin ), o k tó rym  ch łop i m ó­
w ią, że ino  jeździ, a św ie tlica  zaw­
sze zam knięta, an i k ie row n iczka  w  
Barcianach, o k tó re j wszyscy w ie ­
dzą, że n ie  w y lew a  w ó d k i za okno. 
Przy tak ich  k ie row n ikach  grywane  
są tea tra lne szm iry, sztuczydła bez­
wartościowe. Czy może pomagać 
św ie tlicom  grom adzkim  k ie ro w n ik  
św ie tlicy  gm innej, k tó ry  nawet nie 
wie, ile  jest tych św ie tlic  na terenie  
gm iny? Rzecz jasna, że taka p o li­
tyka  obciąża nie ty lk o  wspom nia­
nych k ie row n ikó w , ale zarząd świe­

tlic y , w  skład którego wchodzą 
przedstaw icie le w szystk ich  organ i­
zacji masowych, obciąża rady naro­
dowe, obciąża władze szczebli nad­
rzędnych.

Zatem , uogóln ia jąc b ra k i pracy 
ku ltu ra ln o  - ośw iatow ej na wsi, 
s tw ie rdz ić  należy, że w  masie swo­
je j św ie tlice  w ie jsk ie  niedostatecz­
nie jeszcze oddzia ływ ają  na środo­
w isko  w ie jsk ie , aby krzew ić  św ia­
topogląd m arks is tow sk i, aby sku­
tecznie pomagać chłopom  m a ło ro l­
nym  i  ś redn io ro lnym  w  walce k la ­
sowej, w  watce o podnoszenie pro­
d u k c ji ro lne j, o sumienne i te rm i­
nowe w yw iązyw an ie  się z obowiąz- 
kóyi wobec państwa, w  walce o a- 
powszechnianie postępowej ośw ia­
ty  i  k u ltu ry , ja ko  oręża w a lk i z cie­
mnotą, bigoterią, zabobonem, ze 
w szys tk im i reak y jn y m i us iłow an ia ­
m i wroga, k tó ry  często za pomo­
cą bezczelnej p lo tk i stara się za­
kłócać nasze życie po lityczne, go­
spodarcze i  k u ltu ra ln e  na wsi.

*
Is tn ie je  obecnie 25 pow ia tow ych  

domów k u ltu ry , prowadzonych przez 
rady narodowe, i  około 50, p ro ­
wadzonych przez zw iązk i zawodo­
we. P ierwsze pow ia tow e dom y k u l­
tu ry  prze ję ły  rady narodowe pod 
bezpośrednią opiekę w  roku  ub ie­
głym .

P laców ki te m a ją  do w ype łn ien ia  
dwa zadania.

P ierwsze i  zasadnicze —  to n ie ­
sienie pomocy po lityczne j, organiza­
cy jn e j i  m etodycznej św ie tlicom  
gm innym  i  grom adzkim .

D rug ie  zadanie — to organizowa­
n ie  życia ku ltu ra lnego  dla miesz­
kańców siedziby w ładz pow ia to ­
wych.

Ta pomoc ma w yra z  w  kon feren­
c jach m etodycznych z k ie ro w n ika m i 
św ie tlic , w  wyjazdach zarówno ka­
d ry  in s tru k to rs k ie j, ja k  i  zespołów 
udzie la jących do pracy wytycznych  
wskazówek metodycznych w  zakre­
sie repertua ru , w  zakresie łączenia 
pracy po lityczne j z fo rm a m i a r ty ­
s tycznym i itp .

W  tym  ro ku  nastąpi dalsza rozbu­
dowa sieci PDK. Będziemy się sta­
rać, aby na przestrzeni 5 la t zorga­
nizować w  każdym  powiecie taką  
placówkę.

W zakresie św ie tlic  gm innych  dą­
żym y, aby w  osta tn im  roku  Planu  
6-letniego zna jdow a ły  się ju ż  w  każ­

de j gm inie.

Stanisław Piotrowski

*) F ragm ent z przem ów ienia na 
K ra jo w e j Naradzie K ie ro w n ik ó w  
Ś w ie tlic .

TADEUSZ SZEWERA

MICZUR1NO W C

w .. )
IA D O M O S C  o sadze­
n iu  ziem niaków  pod 
koniec czerwca i  do 
tego na to rfie , zele­
k tryzow a ła  całe B y- 
lice. N aw et najza- 

tw ardz ia lszy p rze c iw n ik  „ko łcho ­
zowych sztuczek“  me m ógł się 
oprzeć chęci i  p rzyb ieg ł na Ko- 
saczowe pole. Ludzie  s ta li grup 
kam i, rozp raw ia li, zaczepiali Rom ­
ka Stępnickiego, p y ta li o szcze­
góły. In n i asystow ali W o jtkow i, k tó ­
ry  w raz z Helą w yg rzebyw a ł w  żół- 
toszarej, sypk ie j z iem i d o łk i i w sy ­
p yw a ł do n ich  to rf. W yglądało ja k ­
by don iczk i na zagonie ustaw ia ł.

B arc ik , ch łop s trze lis ty  n iby  topo­
la, zaczepił W ojtka .

— Jaką odmianę będziecie sadzić?
—  A  co c i odm iana pomoże? — 

zahuczał m u nad uchem bas i  w y ­
rosła przed n im i pękata fig u rka  
Kleszcza. Za n im  kusz tyka ł W oźni­
ca.

Na nalanej gębie Kleszcza ig ra ł 
c h y try  uśmieszek.

— A  co c i odm iana pomoże? — 
pow tórzy ł. —  Słyszane to rzeczy, że­
by sadzić z iem n iak i w  końcu czerw ­
ca! M oja  stara od świętego Jana go­
tu je  już m łode! P a luszki lizać, ta ­
k ie  z iem niaczki! Ech, ludzie, nawet 
gadać się n ie  chce, języka szkoda.

B a rc ik  w zruszył chudym i ram io­
nam i.

—  K ażdy to  w ie, n ie  m usic ie  ta k  
krzyczeć. A le  to ciekawe...

—  Co ciekawe? O j, g łup i naród w  
naszych B ylicach. W ym yś lił Kosacz 
bzdurę a w y  zaraz — m iczurino- 
w iec! T a k i z niego M iczu rin , ja k  ze 
m nie ksiądz biskup.

Stacho M orus za kp ił z Kleszcza.
—  Z was to m óg łby być biskup. 

Kaizamia p ra w ić  um iecie i  w  gardle 
w am  nie wysycha!

—  Ano, w łaśn ie ! —  odezwał się 
B arc ik . — S tadn ick i z G rządkowa 
m ów ił, że w  R osji są ta k ie  tereny, 
gdzie sadzą z ie m n ia k i podobnie.

K leszcz podskoczył, szeroko roz­
czap ierzonym i d łońm i k lepną ł się po 
ko lanach op ię tych w  granatowe b ry ­
czesy.

—  Byłeś? W idziałeś? No, to  nie 
opow iadaj by le  czego! A  je ś li nawet 
ta k  jest, to tam  mogą sobie na to 
pozwolić, a tu  n ie!

W o jtek  Kosacz zaprzestał na d rw i' 
lę kopan ia do łków .

—  D latego m yśm y to r f  p rzyw ie ­
źli. S tw arzam y w  ten sposób ziem ­
niakom  podobne w a ru n k i k lim a tycz ­
ne i  w egeta tyw ne ja k  na p rzyk ład  
na U kra in ie ...

K leszcz trz y m a ł się obiema rę ka ­
m i za brzuch i  pęka ł od śmiechu. 
W tó row a ł m u W oźnica i  jeszcze pa­
ru.

— Ludz ie  m oi n a jm ils i!  S łyszeliś­
cie? K lim a t z iem niakom  Kosacz ro ­

b i! T o rfem  im  pomaga! Ha, ha! Jak 
Boga kocham, od dziś poszły precz 
w szystkie m oje zm artw ien ia . Całą 
to rfow ą  łąkę obsadzę k a rto fla m i.

— Ludzie  kochan i! Czy w y  nie 
w idz ic ie  w  tym  cygaństwa? B ie lm o 
wam  w laz ło  na oczy? Patrzcie, co 
nasze zetempowce rob ią ! — w ska­
zyw ał pu lchną ręką W o jtka , Helę 
i  Stępnickiego. W oźnica w yciągnął 
ka rtkę  papieru, o łów ek i  obliczał. 
B arc ik  i  M orus p a trz y li ze wstrętem  
na jego rozbiegane dłonie.

— P raw dz iw y gospodarz w  B y ­
licach sadzi pod pług, na skibę, 
u tyka jąc  k a rto fe l od k a rto fla  co 
piętnaście lu b  dwadzieścia centyme­
trów . Tak? Zgadza się. Na m etrze 
kw a dra to w ym  m am y w  ta k i spo­
sób dwadzieścia cztery, albo d w a ­
dzieścia pięć krzaków . Kosacz daje

w y  ba łam ucic ie  wieś i  lu d z i odcią­
gacie od uczciwej pracy, to nasz 
w spólny in teres b ron ić  grom ady!

Ręką zatoczył lu k  pokazując po 
sto jących chłopach. Na tw arzy  je d ­
nego z n ich  p o ja w ił się grym as w y ­
k rzyw ia ją cy  usta.

— B y ł do te j po ry  spokój we wsi 
i  gospodarzyło się ja k o “ bez tych  
nowości. A  w y m ącicie czystą wodę.

Woźnica w yd ą ł poga rd liw ie  w a rg i 
i  p rz y ta k iw a ł mówiącemu.

W o jtek  zaraz odpa lił:
—  W y o m ąceniu godocie? A  k to  

na skup jeszcze za ub ieg ły  rok  zbo­
ża nie odstaw ił? Razem z Kleszczem 
rob o tn ików  okradacie! To jest m ą­
cenie!

—  B u ra k i, skoro się prze ryw a — 
w trą c ił M orus — lep ie j rosną, w ięc 
z k a rto fla m i też może być podobnie.

odstęp trzydziestu p ięc iu  centyme­
tró w  i  na m etrze ma ty lk o  dziewięć 
krzaków . Zgadza się? Zgadza. Czy­
li... t rz y  razy m nie j k rzaków . To 
znaczy p ra w ie  trz y  razy  m niejszy 
p lon!

W oźnica potrząsał k a rtk ą  i  w y ­
k rz y k iw a ł tr iu m fa ln ie .

—  M yślic ie , że na ty m  koniec. M y  
sadzim y p raw id łow o , w iosną. A  K o ­
sacz p rzeciw  praktyce, bo la tem !

Teraz głos zabra ł znow u Kleszcz.
— P ytam  was! Pszenica je s t jara? 

Jest. Ż y to  też byw a jare. A le  ziem ­
n ia k i jare? K ie d y  one zawsze w  je d ­
nym  roku? Taką bu jdę mogą w y­
m yślić  ty lk o  m łokosy.

—  N ib y  p raw da! —  odezwał się 
k tó ryś  z boku.

Hela do te j po ry  spoko jn ie  p rz y j­
m ow ała szyderstw a ojca. Teraz w y- 
buchnęła.

■— Jak  się ojciec n ie  w s tydz i!
W oźnica u m ilk ł,  a le  w  jego p iw ­

nych oczach b łyska ła  złość.
—  T y  m i tu  n ie  ub liża j! Bo ja k

Rys. St. Szm idt

—- G łupstw a m ów ic ie ! —  w rzasnął 
Kleszcz. —  Bo chcecie zakryć zw y ­
k łe  dziadostwo. Naszym „m iczu ri- 
nom “  zab rak ło  z iem niaków . D latego 
sadzą rzadko!

Szmer przeszedł po  chłopach. 
K toś pow iedzia ł:

—  Może i  prawda.
— M ów ię  w yraźnie, s łucha jc ie  lu ­

dzie! N iech b y lic k ie  M iczu rin y  zna­
ją  hojność Kleszcza. Daję im  m etr 
k a r to f l i darm o. K to  da w ięcej? — 
K to  da w ięcej?

G w a łtow nym  ruchem  zerw ał czap­
kę z g łowy. T rzym ając ją  przed so­
bą obchodził zaśm iewających się, do 
łez ch łopów  i  głosem żebrającego 
w o ła ł:

—  K to  da w ięcej? K to  da w ię-
cej?.

*

mładzać. Zapow iada ło to k lęskę go­
spodarczą. K o m u n ika ty  ' rad iow e 
w zyw a ły  ch łopstw o pracujące do e~ 
nergicznej w a lk i o szybki i  spraw ­
ny zb ió r z iem niaków  i  bu rakó w  cu ­
k row ych . P rzem aw ia ł m in is te r r o l­
n ictw a...

C h łop i sp ieszyli się, każdy m ia ł 
po uszy roboty. Deszcz padał, a oni 
w ych od z ili na rozm iękłe  po la by ra ­
tować plony, P rzysłano k ilk a  kopa­
czek z Ośrodka. B y lic k ie  pola tę tn i­
ły  gorączkową pracą.

Na po le tku  Kosacza zebrało się 
zaledw ie k ilk u  chłopów. Przyszedł 
B arc ik , M orus, c i skończyli n a j­
wcześniej u siebie kop an k i; p rzy- 
kusz tyka ł Woźnica, k ilk a  bab. pa­
ru  na jb liższych sąsiadów Nosacza, 
wreszcie H e lka  i  S tępnick i. W yko ­
pyw ano p ierw szy krzew . W ysypały 
-się s.pod niego b u lw y  okrągłe, g ład ­
kie, duże ja k  pięści.

W oźnica trzym a ł wagę i  p rze łyka ł 
ślinę. B a rc ik  zebrał pierwsze ziem­
n ia k i w  czapkę i  w sypa ł na m iskę 
wagi. S trza łka  zakołysała się i  , 
gw a łto w n ie  opadła w  dó ł w raz z le ­
wą szalką, D o k ład a li c iężarki. Po 
deku. Ostrożnie. P iętnaście — mało. 
Dwadzieścia —  mało.

W ykopyw a li teraz k rzew  za k rze ­
wem , w a ży li. W ojtek , podobnie ja k  
k iedyś Woźnica, w y ją ł ka rtkę  papie­
ru  i  ob licza ł. D robne k ro p e lk i desz­
czu b ę bn iły  po b ia łym  papierze. O- 
becni p rzy  ty m  ch łop i k rę c ili g łow a­
m i, n ie  m og li w y jść  z podziwu. 
Przeciętna waga z iem niaków  spod 
jednego k rzaka  w ahała się od d w u ­
dziestu do dw udziestu p ięc iu  deka- 
gram ów.

W o jtek  tłum a czy ł poważnie, oni 
s łucha li z podziwem.

—  Naszą metodą zasadziliśm y na 
m etrze po 9 krzafcó P raw ie  trz y  
razy m n ie j n iż wy. Każdy krzew  da ł 
p lon  m n ie j w ięcej dwadzieścia pięć 
deko. Na arze m ie liśm y 900 k rze ­
wów, zbierzem y w ięc dw a m e try  i  
25 k ilog ra m ów  ziem niaków . H e k ta r 
ma sto arów . To znaczy, że da nam  
p lon 225 m etrów ! Rozumiecie, co to 
znaczy...

B a rc ik  aż stęknął.
—  C holern ie  dużo! U  m nie  o po ło ­

wę m n ie j a przecie zadbałem ale.... 
po starem u.

W o jtek  od w ró c ił się i  nagle ob ją ł 
w  pó ł Helkę, zakręcił n ią  w  pow ie­
trzu  i w ycisną ł na m okrym  policz­
ku siarczysty pocałunek. Dziewczyna 
zarum ien iła  się. Zerknę ła na ojca, 
ale ten trzym a ł n ieruchom o wagę i  
pa trzy ł na pękate, dorodne b u lw y  
ziem niaków , A  może ty lk o  udawał...

Tadeusz Szewera
Padało tak  od w rześnia i  ludzie  

m a r tw ili się tym  bardzo. Pożniwna 
susza przyśpie zała usychanie bady­
l i  ziem niaczanych. Potem, pod 
w p ływ e m  .deszczów zaczęły się od-

*) F ragm enty opow iadania z to ­
m u p t.: „ O dk ryw cy “  przygotow ane­
go d la  Państw . W ydaw n ic tw a  
„ Is k r y “ ,

EDWARD POCHEOŃ

Stachouiicz 
i Górniak

N A  naradzie przodu jących czy­
te ln ik ó w  „P lo n u "  i  „M ałego  
P oradn ika  R o ln ika ", k tó ra  od­

była  się w  ub ieg łym  m iesiącu w  
M iechow ie, spotka łem  się ze z ja­
w isk iem  dość nieoczekiw anym .

Otóż wśród w ie lu  głosów w  d y ­
skus ji, nie usłyszeliśm y a n i jedne­
go giosu czy te ln ika  ze spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j! A  przecież pow ia t 
m iecnowsKi n ie  jes t ju ż  pod tym  
względem kopciuszkiem  —  pracuje 
tu  obecnie 48 spó łdz ie ln i i  k ilkana ś­
cie kom ite tó w  za łożycie lskich!

Dlaczego w ięc a k ty w  spółdzielczy 
n ie  w yko rzys ta ł ta k  w ie lk ie j okazji, 
aby w łaśnie na ta k ie j naradzie po­
kazać in d y w id u a ln y m  chłopom - 
przodow nikom  w iedzy ro ln icze j, że 
ty lk o  gospodarka zespołowa daje 
pemą m ożliwość w yko rzystan ia  
wszystk ich osiągnięć te j w iedzyX 
Cos tu ta j n ie  w  porządku.

We w si S iedliska (gm. W ie lka -Z a- 
górna) w ro ku  1952 było 16 prenum e­
ra to ró w  „M ałego P oradn ika" na 
32 num ery w gromadzie. N iedaw no 
powstała tu ta j spółdzielnia. I  co się 
okazuje? W  te j c h w ili p renum era to ­
rów  jes t tylko, 8, w  ty m  3 zale­
dw ie  cz łonków  spó łdz ie ln i (na 12). 
Czyżby spółdzielcy opacznie p o ję li 
sens przerzucenia odpow iedzia lności 
za gospodarowanie z w łasne j ty lk o  
g łow y na głowę zarządu i  przes ta li 
się kształcie? B y ł ju ż  we „W s i“  a r ­
ty k u ł *) k tó ry  w ykaza ł pełną szko­
dliw ość tego stanow iska. Jest wszak 
rzeczą zupełn ie jasn4, że w ie lk ie  i  
wyspecja lizowane socja listyczne go­
spodarstwo ro lne  nie  może rozw ija ć  
się p ra w id ło w o  bez w yko rzys tan ia  
nowoczesnych osiągnięć w iedzy. 
Chcę ty lk o  zw rócić uwagę na je d ­
no z jaw isko , k tó re  w  S iedliskach 
w ystępuje szczególnie w yraźn ie  —■ 
na odpowiedzialność n a jś w ia tle j­
szych spółdzielców za poziom całego 
zespołu.

Przewodniczący spó łdz ie ln i, To­
masz Stachowicz, jest w ykszta łco­
nym  i  dośw iadczonym  ro ln ik ie m . 
N ie  ogranicza się ty lk o  do czaso­
pism, czyta dużo broszur i  książek 
fachowych, a ich wskazów ki stosuje 
przy  u - r .  w ie  buraka cukrowego i  
ty to n iu . To bardzo dobrze, ale d la ­
czego, poza przewodniczącym , czy­
ta prasę fachową ty lk o  2 jesz­
cze spółdzielców? D latzego nie  
w p łyn ie  on sw ym  au to ry te tem  (przo­
du jący gospodarz), aby k s z ta łc ili się 
in n i członkow ie spółdzielni?

*
*

Z iem ia  m iechowska to  z iem ia 
bogata i  żyzna. W ie le  tu  czarnozie- 
m u — ob fic ie  rodz i się pszenica, bu ­
ra k  cuk ro w y , ty toń , w arzyw a, cen­
ne u p ra w y  pastewne. Toteż upo­
wszechnienie w iedzy ro ln icze j po­
zw a la  wyciągać w ie lk ie  dochody na­
w e t z m a leńk ich  skraw eczków  zie­
m i. T a k i Paw eł Gęsior z U lin y  M a­
łe j (gm. Rzeżuśnia) na 2 ty lk o  ha 
z iem i załozył bogaty sad owocowy, 
sie je lucernę, up ra w ia  ty to ń  i  bu ­
ra k i cukrow e. Dochody ma, rzecz 
jasna, bardzo wysokie. N ic też d z iw ­
nego, że gospodarstwo Gąsiora 
p rzykuw a  baczną uwagę sąsiadów, 
że pow sta ło  w  U lin ie  M a łe j k ó łk o  
m iczurinow sk ie , że za przyk ładem  
Gąsiora wciąż now i gospodarze bio­
rą się do czytan ia prasy i  książek 
ro ln iczych  i przestaw ia ją  swe go­
spodarstwa na w yspecja lizowane 1 
wysoko dochodowe k u ltu ry ;  ty toń , 
lucernę, bu rak i, cebulę, pom idory , 
ogórki..

Jest ta k i Gęsior rów nież w  Sie* 
d liskach : prezes ZSCh — G órn iak. Z 
11 a rów  osiągnął w  ub. ro ku  32,5 q 
bu raka  zam iast przecię tnych 18 q.

D ru g i to obok Stachowicza ż a r li­
w y  czy te ln ik  lite ra tu ry  ro ln icze j. Je­
den — in d yw id u a ln y , a d ru g i — 
spółdzielca. Dwa a u to ry te ty  w  g ro­
madzie, k tó ry  z n ich  w yciągn ie  w ię ­
cej? — ta k ie  pytan ie  zaprząta u m y­
s ły  s ied lisk ich  chłopów. Od odpowie­
dzi na n ie  zależeć będzie, czy p rz y ­
stąpią do now opow sta łe j spó łdz ie l­
ni, P rob lem  Stachowicz czy G ór­
n iak  s ta je  się w  istocie problem em  
— gospodarka spółdzielcza czy in ­
dyw idua lna?

G ąsiorów i  G órn iaków  w  m ie ­
chow skim  jest w ie lu , —  w ysta rczy  
wskazać na cy frę  9.675 prenum era­
to rów  „P lo n u “ . Ich  is tn ien ie  s taw ia  
w  każdej grom adzie o w ie le  tru d ­
niejsze zadania przed now opow sta ły­
m i spó łdz ie ln iam i — muszą one w y ­
kazać, że w  k o le k tyw ie  można- w y ­
ciągnąć z ziem i jeszcze o w ie le  w ię ­
cej.

Toczy się w ięc w  m iechow skim  c i­
che, zacięte w spółzaw odn ictw o — 
k to  lepszy gospodarz: in d y w id u a ln i 
spece czy zespoły spółdzielcze. 
Od w y n ik ó w  zależy w  każdej gro­
m adzie rozw ój lu b  zastój spó łdz ie l­
n i.

Że nie  jest jeszcze z tym  dobrze, 
św iadczy p rzyk ład  nie  ty lk o  S ied lisk  
ale i  jedne j z na jlepszych spó łdz ie l­
n i w  m iechowskim , W ysocic, gdzie 
od roku  1949 przystąp iło  zaledw ie 
2 now ych członków. O statn ia na­
rada m iechowska wskazuje jeszcze 
w yra źn ie j na źród ła osłabienia o fen­
syw y spółdzielczej, niepodobna bo­
w iem  zapewnić je j zdecydowanie 
zwycięstwa bez nieustannego podno­
szenia poziom u k u ltu ry  ro ln e j spó ł­
dzielców.

Edward Pochroń

*) W ładysław  M is iana : „G dy  nie­
docenia się w iedzy ro ln icze j“ , Wieś, 
N r 24.
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Frauda o „tamtych latach” Wianuszek 25 centurij
z ienn ikarską  re lac ję  zgodnie z 
tradyc ją  i  szablonem można by 
rozpocząć tak :

W  ram ach D n i O K iP  odbyło, się 
w  Różnicy (pow. Jędrzejów) spot­
kan ie z czy te ln ika m i M ariana K u ­
bickiego, au tora  ks iążk i „T am te  ta­
ta “ .*; Ś w ie tlicę  w y p e ln ü i po brzegi 
üuchacze U n iw e rsy te tu  Ludowego, 
spółdzie lcy, ch łop i gospodarujący 
in dyw idu a ln ie , nauczycielstwo, m ło­
dzież szkolna itd .

P o ożyw ione j dyskus ji głos zabrał 
autor. Na zakończenie w ys tą p ił roż- 
n ic k i zespół a rtys tyczny pieśni i  
tańca.

*
K o l. Z acharsk i przeczyta ł rozdzia ł 

pt. „N o w y  so łtys“ .
—  Proszę, k to  p ierwszy?  —  spyta ł 

dyr. Babin icz.
W sta ł szczupły b londynek (Teciur- 

ko). —  T ak rzeczyw iście było, ja k  to 
a u to r opisał... Ja nie pam iętam , ale 
ojc iec opow iada ł m i często o sw o je j 
d o li w  „ ta m ty  h la tach“ ...

Dziewczyna w  zie lonej sukience  
(W ilkó w na ): —  Sołtysem  m ógł być 
w ted y  ty lk o  bogacz, zausznik dw o­
ru , p le b a n ii i  posterunku P o lic ji.

W ysoki i  czarny Buczacki: — Jak  
b ra k ło  p ien iędzy na zeszyt to w ycie­
ra ło  się gum ą w  s ta rym  zeszycie i 
jeszcze raz w  tym  sam ym  m ie jscu  
pisało...

Łysa w y  Dyzm a: —  W tedy za k ro ­
w ę wyższa by ła  cena n iż  za czło­
w ieka.

M a ria  C za jor: —  Spłaka łam  się 
czytając, bo to w iecie  było  o tym , 
ja k  ko m o rn ik  za jm ow a ł W zgardzie 
krow inę...

S tudent U L , B astrzyk, zwraca u- 
wagę na pewną analogię ze „S ta ry  m 
i  n o w ym “ Rudnickiego.

Buczacki po raz d ru g i: —  Czy au­
to r  zam ierza pisać dalszy ciąg 
„T a m ty c h  la t“ ?

M ło d y  cz łow iek w  sportow e j ko­
szulce (Sobczyk): —  Dlaczego gajo­
w y  nie  poniósł kary?

M ó w ili jeszcze in n i, starzy i  m ło ­
dz i, zgodnie s tw ie rdza jąc: K u b ic k i 
nap isa ł p raw dę, ta k  by ło !

¥
8 A u to r  opow iedzia ł k ró tko  sw ó j ży­
c io rys. Pochodzi z Raszkowa (w  są­
siedztw ie Różnicy), gdzie jego ojciec 
m ia ł hek ta r z czymś i  podp isyw a ł 
się trzem a krzyżykam i. K u b ic k i u- 
częszczał do szkoły w  Różnicy, da le j 
ksz ta łc ił się trochę sam, potem  na 
U L  w  Szycach. W spółpracował z 
p ism am i le w ico w ym i ja k  np. „U g o ­
r y “  i  „D z ie n n ik  P op u la rny “ . B y ł 
w ięźn iem  Oświęcim ia. Dotychczas 
p isyw a ł ty lk o  wiersze. W  swej opo­
w ieśc i „T am te  la ta “ , będącej debiu­
tem  proza to rsk im , s ta ra ł się stw o­
rzyć  obraz typow ych  stosunków na  
w s i po lsk ie j w  p ierw szych la tach po 
w o jn ie  św ia tow e j. Jednym  słowem

*) M a rian  K u b ic k i —  „T am te  la ta “ . 
Ludow a S półdz ie ln ia  W ydaw nicza , W a r­
szaw a 1953, s tr ,  178, cena 6 zł.

tematem książki jes t nędza wsi, w i­
dziana oczami chłopca, M arc inka  
Wzgardy. Stąd skrótowość a k c ji 
(zwłaszcza w  pierwsze j części ksią­
żki), a także pewne uproszczenia 
sty listyczne w  opisie. Każdy z roz­
dzia łów  stanow i zam kniętą w sobie 
całość. Wyraźne, s iln ie jsze k o n f lik ­
ty  w ystępu ją  w  końcowych rozdzia­
łach: „N o w y  sołtys“ , „Z a  kun ia “ , 
„Bez k row y  i  z iem i“ , „S um ien ie  
W acława“ .

W podsum owaniu dyskus ji K u ­
b ick i podał ja sk ra w y  p rzyk ład  d o j­
rzewania politycznego chłopów. Gdy 
w  1926 roku  P iłsudsk i dokonywał, 
przew ro tu  m ajowego i  do Różnicy 
dotarła  ty lk o  w ieść: „re w o lu c ja  w  
W arszaw ie“ , ch łop i szli brać pań­
skie drzewo, dz ie lić  obszarnicze po­
la. M yś le li: nasza rew oluc ja , tak  ja k  
w  Rosji. P om yłkę swą o k u p ili w ię ­
zieniem.

A  dziś w  Różnicy i  Raszkowie są 
spółdzielnie p rodukcyjne .

—  Pow inniście się cieszyć —pow ie­
dzia ł au tor zw racając się do m ło ­
dzieży — że macie dziś ta k  wspa­
n ia łe  w a ru n k i do nauk i. W „ta m ty c h  
la tach“  bardzo często synowie chłop­
scy po ukończeniu szkoły, na k tó rą  
w ykosz tow a li się rodzice, paśli k ro ­
w y, bo w  mieście nie było  pracy.

A u to r zapow iedzia ł opracowanie  
drugiego (okres m iędzyw o jenny) i  
trzeciego tom u  (okupacja) „T am tych  
la t“ .

Obecnie p rzygotow uje  do d ru k u  
zb ió r opow iadań satyrycznych.

*
Rozszerzmy trochę m argines roż- 

n ickiego spotkania.
W k ilk a  dn i zabrakło  w  księgar­

n i w  Jędrzejow ie egzemplarzy ksią­
ż k i M. Kub ickiego. „ Tam te la ta “  
stanęły na półce b ib lio te k i Józefa 
Borucińskiego w  Jasieńcu, k tó ry  na 
ok rzyk  zdum ien ia , w ydany przez 
dzienn ikarza na w id o k  1200 tom ów  
pod w ie jską  strzechą, rzek ł: „D z iw ię  
się waszemu zdziw ien iu , kolego. Jak­
że by mogło być inaczej?“  B oru- 
c iń sk i nie w id z i w  tym  n ic  szczegól­
nego.

Przed trzem a tygodn iam i baw iła  w  
Różnicy ekipa F ilm u  Polskiego. Na­
kręcano sceny z „p ra cy “  zespołu 
czytelniczego. S iadło w ięc k ilk u  
gospodarzy za stołem  a wśród n ich  
i  Stach Ciosek w  oku la rach  z ksią­
żką K ub ick iego  w  ręku . Gdy opera­
to r pow iedz ia ł „ skończone“  dając  
znak C ioskow i, aby u s ta w ił się do 
in n e j sceny, zn iec ie rp liw iony  chłop  
rz u c ił f ilm o w c o w i ostro: „ A  dajże  
m i pan doczytać do końca rozdzia łu, 
co pan m yś li, że ja  udaję, czy co?

D odajm y, że w  Różnicy jes t jesz­
cze d ru g i zespół czyte ln iczy, że n ie­
ma domu, do którego nie zaglądał­
by codziennie ob ładow any gazeta­
m i listonosz w ie js k i C iapaj.

„T am te  la ta “  n igdy  ju ż  nie po­
w rócą! Czesław M ich n ia k

Ż yc io rys  Stefana Gęba 11 je s t ty p o ­
w y d la dziejó,w synów  ch łopsk ie j 
b iedoty, k tó rzy  przed w o jną  szu­
k a li w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym  

w iedzy, na uk i. O jc iec — m a ło ro ln y  
chłop nie m ógł dać na w ykszta łcen ie . 
M łody ch łopak ucieka z dom u i  o w ła ­
snych silach przeb ija  się przez g im na­
z jum . W yda lony za przynależność do 
le w icow ych  o rgan izac ji m łodzieżow ych 
o trzym u je  m a tu rę  jako  ekste rn i  wstę­
pu je  na un iw e rsy te t, pragn ie  stud iow ać 
chemię. Jednak bardzo ciężkie w a ru n k i 
m a te ria ln e  u tru d n ia ją  m u rea lizow an ie  
ty ch  p lanów . Poszukiw anie ja k ie g o ko l­
w ie k  zajęcia daje m u pracę m urarza . 
Teraz n ie rozerw a lną  w ięz ią  łączy się z 
ruchem  robotn iczym . W S ta low ej W oli 
Gębala s tyka  się z M icha łem  K ra je w ­
sk im  i  o rgan izu je  w raz z n im  s tra jk i 
w śród ro bo tn ikó w . B ierze też żyw y u- 
dz ia ł w  organizow aniu s tra jkó w  ch łop­
sk ich  w la tach  trzydz ies tych .

Obecnie Gębala jes t cz łonkiem  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  rodz inne j w si 
Żabno (pow. Tarnobrzeg, w o j. rzeszow­
skie), leżącej w  w id łach  W is ły  i Sanu.

Powieść, k tó re j fra gm e n t d ru ku je m y , 
ukazu je  dzie je  jego stron rodz innych  na 
prze łom ie X IX  i  X X  w ieku . A kc ja  je j 
odsłania proces ka p ita liz a c ji wsi g a li­
c y js k ie j w  ty m  okresie i  zaostrzającą 
się w a lkę  klasową na wsi. Jest to  po­
w ieść o jedn e j z p ie rw szych faz ru chu  
ludowego.

R E D A K C JA

R az ty lk o  P ils k i obszedł 
swoje poła i  te po o jcu 
nieboszczyku P yłu , i  te po 
W ójc iku . O be jrza ł zasie­
w y, s tw ie rdz ił, że łą k i b y ­
ły  s tarannie zbronowane i  

ogrodzenia od s trony  pastw iska 
zrobione. W róc ił do dom u zadowo­
lony.

—  Grzegorza można nie  p ilnow ać 
—  rz e k ł do żony —  dba ja k  o swoje.

P rze lo tna kon tro la  i  pochlebna o- 
p in ia  o słudze ju ż  same przez s<ię 
św iadczyły , że P ils k i coraz m n ie j 
się za jm ow a ł gospodarką. T ak i  b y ­
ło. P ils k i, choćby naw et chcia ł, n ie  
m ia ł na to czasu, a gdyby m im o 
w szystko spróbow ał z Grzegorzem 
w  po lu  jeździć, s trac iłby  wszystko. 
M us ia łb y  s trac ić  zaciągnąwszy d łu g  
na kupno od W ójcika, znalazł się w  
sy tu a c ji ca łk iem  przym usow e j: a lbo 
będziesz dużo zarabia ł i  d ług i sp ła ­
ca ł a lbo cię procenty zaduszą.

W szedł do spó łk i dostawców. 
Zręcznie jszy od w spó ln ików  i o w ie ­
le  bardzie j bezwzględny, P ils k i s ta ł 
się rych ło  duszą i m otorem . M ó w i­
ło  się, że P ilsk iem u sprzy ja  szczę­
ście, jego o fe rty  b y ły  z reg u ły  p rz y j­
mowane, w  rzeczyw istości w ym a­
gało to w ie lu  zabiegów z boku.

O dnow ił znajom ości z c. k. s ta ro ­
stą, h rab ią  Łapoekim . H ra b ia  m ia ł 
różne aspiracje, jego zaś kon ik ie m  
by ło  „w prow adzen ie “  ludow ców  do 
K o ła  Polskiego. P ilsk i, b y ły  poseł i  
ludow iec, zgłosił sw ó j akces i  innych  
ag itow a ł. W  zam ian za to starosta, 
gdy zachodziła potrzeba, nie u tru d ­
n ia ł.

D rug im , k tó ry  p rzyda ł się P ils k ie ­
m u, b y ł T rznadel z Zagłuszyna. Ten 
po litycznych  am b ic ji nie m anifesto­
w a ł; w ie rzy ł, że dobrze prowadzone 
in te resy o tw ie ra ją  drogę do wszyst­

k ich  godności i  ty tu łó w . D ał się 
P ilsk iem u skusić, p rzys tąp ił do spół­
k i  i  w  n ied ług im  czasie fak tyczny 
m onopol na dostawy zna jdow a ł się 
w  rękach tych dwóch. C. k. s ta ro ­
sta i  kom endant żandarm erii b y li 
także w spó ln ikam i, a le  ca ły  ciężar 
roboty  spadał na P ilskiego.

Chociaż do P ilskiego należał t y l ­
ko w yrą b  i  sprzedaż, bo transpor­
tem k to  in n y  już  się zajm ował, 
przedsiębiorca z T ra tew na mało w  
dom u byw ał. Gospodarkę p row adził 
Zdziebko.

Pewnego dn ia  z rana Zdziebko 
pa trzy ł po nieb ie i  p rzypom n ia ł so­
bie, że nadchodzi czas sianokosów. 
Ł ą k  przybyło . Cała o lszynka w y- 
karczowana na faszyny jest łąką, są 
także łą k i po ' 'ó jc ik u , „trzeba tam  
zajrzeć — postanow ił Zdziebko —• 
i  może pastuchow i kazać wypasać 
gdzie kosić się n ie  da“ .

S k ie row a ł się k u  pastw iskom  i  
szedł k rzyw ą  bruzdą, k tó ra  by ła  k ie -! 
dyś granicą m iędzy olszynam i P i l­
skiego a po lam i W ójcika. Już się 
W ó jc ik i n ie  w o ru ją  —  uśm iechnął 
się Grzegorz i  m rucza ł —  h i, n ie  
w oru ją , bo to ju ż  „nasze“ .

S tanął na sk ra ju  łą k i, u p a try w a ł 
k tó ręd y  by przejść n ie  maczając bu ­
tów , k ie dy  nagle spostrzegł „coś“  
nieoczekiwanego. Pod zieloną ścianą 
żyta, 'za n iw ą  owsa, gdzie się łąka 
zwęża, siedziała dz iw na kobieta:. 
Ubrana b y ła  odświętnie, jakoś ina-

Rys. B. B u tenko

czej n iż ub ie ra ły  się kob ie ty  w  
T ra tew n ie  i  zachowywała się in a ­
czej. „ K i  diabeł —  zastanow ił się 
Zdziebko. — Południe, czy co?“ 
P rzyb liży ł się cicho, ale coraz czę­
ściej p róbow ał chrząknąć, żeby 
zw rócić uwagę Podniosła ku  niem u 
duże, ja k b y  zawstydzone oczy i  u- 
śm iechnęła się.

— Pochwalony... —  D ziw na kob ie ­
ta m ia ła  przed sobą naręcza z ió ł i  
kw ia tó w , a na b ia łym  w  różowe 
prążk i fa rtuch u  rozpoczęty w ia n u ­
szek krw is toczerw one j cen tu rii.

— Na w iek i. —  Na w iek i, gospo­
darzu.

—  A  to w ianuszk i w ijec ie? — spy­
ta ł Zdziebko po c h w ili k łopo tliw ego 
m ilczen ia

— A  już  ci, w ianuszki. Toć oktaw a 
dziś... tak. A  może jutro., ju tro  m o­
że... Gdzie m ój Jaś gospodarniuś?

Zdziebko d rża ł na ca łym  ciele, 
żeby jednak opanować ne rw y u- 
s iad ł na brzegu łą k i i  zapa lił papie­
rosa. K ob ie ta  nie p rzerw ała  sw o je j 
roboty. W  pewnej c h w ili odłożyła 
w ianuszek, złożyła ręce jakoś tak  
bezradnie i na chy liła  się ku  Zdzieb- 
ce. I  w tedy w  dużych oczach zauwa­
ży ł ja k b y  d robn iu teńk ie  . k ro p e lk i 
rosy mącące czystość spojrzenia. 
-  - Chciałam  nad d rzw iam i poświęco­
ne w ia n k i powiesić, od chorób strze­
gą. A le m  c i ju :  an i d rzw i, an i 
dom u naszego nie znalazła. Pob łą­
dziłam , myślę, po m y liło  m i się... 
P rzyszłam  na łąkę., łąka ta sama. 
Ta sama, gospodarzu, a do dom u 
tra f ić  n ie  mogę. Gdzie m ój dom? 
Gospodarzu, gdzie m ój dom? Pod­
niosła  się, otrzepała fa rtu ch  z z ie l­
ska i  zawoła ła nagle głośno i  dźw ię­
cznie.

—  Jasipuu. Jasiuuu.
Zdziebce stanęły w łosy na głowie. 

U c iek łb y  stąd, lecz „coś“  go trz y ­
m ało na m iejscu. Ten głos przecież
ta k  do czyjegoś głosu podobny. „T o  
Ewa, W ójo ikow a Ewa...“  —  szeptał 
do siebie.

— Jasiuuu. — W oła ła  znowu kob ie ­
ta  — Jasiu, a chodźże.

Zaczęła znowu przebierać w  z ie l­
sku, nam yśla ła się, k tó re  brać, 
w p la ta ła  je w  wieniec...

Czuł się nieswojo, a n ie  wypadało 
m u odchodzić, w ięc znowu zapa lił 
papierosa.

— A  nie głodniście? —  spy ta ł po 
d łu g im  m ilczeniu.

K ob ie ta  odłożyła robotę i  zaczęła 
patrzeć w  węzełek n ieruchom o a 
bystro. Dawno w idać nie  jadła...

A le  gdy rozw iną ł i  po łoży ł przed 
nią, kobieta zm ien iła  się na tw arzy. 
Przeżegnała się godnie i  poprosiła 
o kozik.

—  Bom  ci w  dom u nie by ła  i  nie 
w zię ła  — tłum aczy ła  bez pośpiechu. 
P odzie liła  tę  odrobinę pastuchow i 
przeznaczoną na dw oje  i  na tro je  i  
Zdziebce po kaw ałeczku n ie w ie lk im  
dawała.

— Jedzcie gospodarzu. To dla was 
a to d la  Jasia zostawię. O w inęła 
resztkę w  szm atkę i po łożyła  ko ło  
siebie.

Raptem  popa trzy ła  ■ na Zdziebkę 
bystro , n ie  m rugnąwszy pow ieką, 
w yciągnęła do niego ręce i  pros iła :

—  Zaprowadźcie dobry człow ieku, 
pokażcie m i m ój dom..,

Potem  obróciła się w  praw o i  no- 
c h y liła  ja k b y  zaglądając za k rzyw ą  
ścianę żyta i k rzykn ę ła  n ie c ie rp li­
w ie  „Jasiu, Jasiu !“

Zdziebko poderw ał się z ziem i. 
Szedł żwawo nie odwracając g łowy. 
N ie  zw o ln ił k ro k u  naw et we wsi, 
gdzie dzieciarn ia  urządzała „p ra w ­

dziw e“  wesele z w rza sk liw ą  m uzyką 
i  śpiewam i. P ;erwszym , kogo w  do­
m u spotka ł, b y ł sam P ilsk i.

Sługa s tra p ił się. N ię w ypadało 
przyznawać się do strachu, a czuł, 
że lęk  go jeszcze nie opuścił.

—  Gdzieżeś chodził, Grzegorzu —  
zagadnął wesoło gospodarz..

— A  na łąkę. Sianokosy wnet, pa­
trzy łem  czy już  pora... W idzia łem  
kobietę na naszej łące... K o ło  żyta, 
M usi to być Ewa...

—  Jaka Ewa?
—  A  W ójc il. ) W i
—  Cóż ona tam  robi?
—  W ian k i w ije .
— W ianki?
Serdeczne rozrzew nien ie jak iego  

przed m om entem  P ils k i doznał z po­
w odu te j kob ie ty , nie kochanej mo­
że, ale tak ie j, co się zawsze ba r­
dzo podobała, rozw ia ło  się prędko. 
„E w a W ójc ikow a w  T ra tew n ie? 
Gorszej rzeczy nie  podobna sobie 
w yobraz ić“  — rozum ow ał P ils k i na 
zimno. „K to ś  ją  oczyw iście p rzyg a r­
nie, ludzie  będą urąga li. A le  ten 
W ó jc ik . U c ie k ł na Podole i  ma spo­
k ó j, a ty  cz łow ieku  słucha j gada­
nia...“

—  I  co ci, pow i dasz, m ów iła? —‘ 
bada ł znowu Zdziebkę.

Sługa się ju ż  p lą ta ł. W  ogóle to  
sprawa dziwna. S po tka ł g łup ią  Ewę 
i  ty le  z tego korow odu, śledztwo po 
prostu.

—  Pokażcie m ój dom m ów iła  —• 
d u k a ł Zdziebko — zaprowadźcie 
m nie do dom u —  prosiła  mnie.

—  Aha. Aha. Zaprzęgn ij konie, 
Grzegorzu.

W  chw ilę  potem  Zdziebko jecha ł 
cło G órek z k a rtk ą  do kom endy 
C K  żandarm erii. „P o ja w iła  się ja ­
kaś kobieta, jest niespełna rozum u, 
b łąka  się po wsi. Zachodzi niebez­
pieczeństwo podpalenia, a poza tym  
przepisy m ów ią, że osoby tak ie  na­
leży odstaw ić „szupasem“ do m ie j­
sca stałego zam ieszkania“ .

Stefan Gębala

*) F ragm ent pow ieści .k tó ra  ukaże się 
nakładem  Ludow e j S pó łdz ie ln i W ydaw ­

n iczej.

MARIA BORKOWSKA

K siążkę M ariana  K ub ick iego  
„T a m te  la ta “  cz y te ln ik  
przeczyta chętnie, ła tw o , 
n ie  bez wzruszenia. P od ty ­
tu ł określa książkę ja ko  
o p o w i e ś ć .  Is to tn ie , 

je s t to  opowieść napisana s ty lem  roz­
lew nym , pełna przeróżnych szczegó­
łó w  z życia w s i owego okresu ( są to  
la ta  dziesiąte i  dwudzieste naszego 
w ieku), opowieść będąca zbiorem  
dość luźnych  obrazów, z k tó rych  
nie jeden p o tra f i na pewno wzruszyć 
czyte ln ika . Sąd ten potw ie rdza zresz­
tą na jle p ie j zamieszczony obok re­
portaż z dyskus ji, jaka się odbyła 
w  Różnicy nad książką Kub ick iego . 
Zauważm y, do czego o d w o ływ a li się 
czyte ln icy  opowieści, co w  n ie j od­
na leź li, co zw ró c iło  ich  uwagę. W  
dysku s ji wszyscy s tw ie rd z ili zgod­
n ie : „K u b ic k i napisa ł prawdę, ta k  
t y ło “ . P o w o ływ a li się na w łasne 
w spom nien ia —  ta s truna  zadźw ię­
czała na jm ocn ie j, poruszanie wspo­
m n ień  sta ło  się g łów nym  punktem  
dyskus ji. N ie w ą tp liw ie  fa k t  ten jest 
dowodem  pewnego sukcesu autora, 
żyw y, em ocjonalny stosunek czy te l­
n ik a  do ks iążk i św iadczy o tym , iż 
książka „c h w y ta “ . A le  n ie  poprze­
stańm y na tych  stw ierdzeniach, sięg­
n ijm y  g łęb ie j. Czy n ic  nie może nas 
zan iepokoić w  ton ie owej dyskusji?  
Czy nie  n iepoko i nas książka K u ­
bickiego?

C zyte ln icy  „T a m tych  ła t “  często 
o d w o ły w a li się do w łasnych wspo­
m nień, najczęściej sw ój stosunek 
do ks iążk i zastępowali w ydobyciem  
fragm entu , k tó ry  nasuw ał sko ja rze­
n ia  z w łasną przeszłością. Uczestn i­
cy dysku s ji p rzypom ina li na ogół 
fa k ty  na jbardz ie j znane, pow tarza­
ne w ie lo k ro tn ie : że by ła  nędza, że 
dz iec iak i m ęczyły się za k row am i, 
że n ie  by ło  m ow y o nauce... N ie 
przypadkow o dyskusja  potoczyła się 
w  ten  sposób, n ie  wyszła poza dość 
ogó ln ikow e stw ie rdzen ia . Przyczyna 
leży n ie  ty lk o  w  dysku tantach , ile  
w  przedm iocie d ysku s ji: w  książce. 
„T a m te  la ta “ , ja k  w skazu je  sam 
ty tu ł,  m ów ią o przeszłości wsi. A k c ja  
rozpoczyna się w  ro ku  1908, a koń- 
czy na początku la t  trzydziestych . 
K s iążka  je s t opowieścią o dz iec iń ­
s tw ie  i p ierw szych la tach m łodości 
tied n ia ck ie g o  dziecka, M arc ina  
W zgardy. Na tle  życia M arc ina  au­
to r  s ta ra ł się ukazać p rob lem y w s i

Opowieść,
ję d rze jow sk ie j w  om aw ianym  o k re ­
sie. N ie  udało m u się to jednak. Z a­
c iążyła  nad książką nieum ie ję tność 
pow iązan ia losów bohatera z losam i 
i  ludźm i opisywanego środow iska. 
B ra k  w  opowieści o życ iu  M arc ina 
W zgardy szerszych uogólnień, k tó re  
ukazyw a łyby  epokę w  sposób g łęb­
szy, k tó re  w yd ob yw a łyby  z in d y w i­
dua lnych  losów bohatera m aksim um  
w iedzy o epoce. K u b ic k i zbyttpzęsto 
poprzestaje na ogóln ikach, używ a 
ogranych chw ytó w , n ie  w ychodzi 
poza dość pow ierzchow ne obserw a­
cje. Cóż w iem y z ks iążk i K u b ick ie ­
go o życiu wsi w  okresie, o k tó ry m  
mowa? Czy ł.asze w iadom ości roz­
szerzają się, w yb iega ją  poza s tw ie r­
dzenia, iż  na w s i by ła  bieda, a dzie­
dzic w yzysk iw a ł chłopów? O czyw i­
ście, są to s tw ie rdzen ia  zasadnicze, 
a le  n ie  m ia rą  sam ych s tw ie rdzeń o- 
kreś łam y dzieło lite rack ie , lecz s iłą  
obrazu, w ym ow ą w yb ran ych  fa k ­
tów , bogactwem  doświadczenia ży ­
ciowego, k tó re  s tw ie rdzeń tych do­
wodzą. O tę n ik łość fak tów , o ubós­
tw o  doświadczeń, a poprzestanie na 
na jba rdz ie j „o k ’ epanych“  obrazach 
chodzi w  książce K ub ick iego .

Losy M arc inka  W zgardy ta k  ja k  
zosta ły opow iedziane przez autora, 
n ie  w ys ta rczy ły  do ukazania szersze­
go obrazu rzeczyw istości tam tych  
la t. O M a rc in ku  przez c a ły 1 czas 
w ie m y  w łaśc iw ie  to  samo: że pasie 
gęsi (potem krow y), że często byw a 
głodny, że b ije  go o jciec i  że k i lk a ­
k ro tn ie  zostaje sierotą. A le  k o m p li­
kow an ie  losów bohatera k o le jn y m i 
śm ie rc iam i: m a tk i, a potem  dwócn 
macoch n ic  w  końcu nie  wnosi 
nowego do obrazu jego życia. Z w a ­
żywszy zaś, iż spraw a zm iany m a­
coch je s t w  opowieści n iem a l je d y ­
nym  słupem  m ilow ym  w  życiu  bo­
hatera —  trudn o  m ów ić o bogactw ie 
doświadczeń i  o celowości tak  po­
m yślane j akc ji. M a rc in k o w i jes t w  
życ iu  źle. Jest sierotą. Podczas n a j­
gorszego skw a ru  i  na jw iększe j s ło ty  
pasie k ro w y  a edukację sw oją k o ń ­
czy na czterech oddziałach szkoły 
powszechnej. Na ty m  kończą się n ie­
m a l w szystk ie  w iadom ości o życiu 
głównego bohatera opowieści. P rzy ­
z n a jm y —  obrazek to znany i  m ało 
o ryg in a ln y . Pastuszek sierota. To 
wzruszające i n ie jedna z c z y te ln i­
czek otrze łzę. A le  wzruszenie to 
ja k  sam obraz ukazany przez au-

o »tamtych latach«?ale czy
tora, będą raczej powierzchowne, 
nie zmuszą do głębszego zastanów.e- 
nia, nie od k ry ją  przed oczami 'Czy­
te ln ik a  m echanizm u warunkującego 
los M arcina, nie pogłębią w iadom o­
ści o życ iu  w  tam tych  la tach, nie 
ukażą ich treści poza zewnętrznym i 
a w szystk im  dobrze znanym i fa k ta ­
m i. Pow tórzm y raz jeszcze: nie bez 
powodu w  ks’'ążce K ub ick iego  czy­
te ln ic y  zobaczyli ty lk o  to, co bezpo­

średnio m og li odnieść do poszczegól­
nych fa k tó w  z własnego życia K s ią ­
żka nie  rozszerza te j w iedzy o . ży­
ciu, nie s taw ia  prob lem ów  w  spo­
sób now y, m ob ilizu jący , uczący su­
row ych  p ra w  w a lk i k lasowej. Losy 
głównego bohatera po traktow ane są 
zby t wąsko, ograniczone do dwóch, 
trzech fak tów . A  to, czego dow iadu­
je m y się dz ięk i k i lk u  wstaw kom , 
słabo pow iązanym  z tok iem  opow ia­
dania, n ie  może zastąpić tych w n io ­
sków  ideowych, k tó re  pow inny  w y ­
n ikać  nie  z do lep ionych fragm en­
tów , lecz z całości obrazu a rtys tycz­
nego, z toku  a k c ji,  z rodza ju  zaryso­
w anych k o n flik tó w . Obraz dziedzica 
b ijącego lu d z i na po lu , rozdzia ł o 
sanacyjne j „w o lnośc i bez bu tów “ , a 
wreszcie obraz m an ifes tu jących  ro ­
b o tn ikó w  w  zakończeniu ks iążk i — 
nie  mogą w ystarczyć dla głębszego 
przedstaw ien ia p ra w ie  dwóch dzie­
s ią tkó w  la t  życia na w s i po lskie j. 
Obraz epoki zagub ił się u K u b ic k ie ­
go w  roz licznych , drobiazgowych, a 
n ie  zawsze ce low ych opisach, w  pow ­
tórzen iach bardzo ju ż  ogranych o-

brazów, w  gaw ędziarskie j rozw le ­
kłości, k tó ra  r.iekied zastępuje treść 
n iepotrzebnym  sty liza to rs tw em . Oto 
p rzyk ład :

„W oda w  staw id łach ściekała c iu r­
k iem , rozsiewając w  słońcu deszcz 
kropelek, że dzw on iły  i  rozsypywa­
ły  się w  zm ienną mgłę.

Nad w odam i ła ta ły  ważki.
T rzc in y  i  ta ta rak  pachn ia ły  w ia ­

trem .

...Ty lko  w o łan ie  cza jk i, k tó re j ze­
psuto gniazdo i  zniszczono ja jka , 
p rzynos iło  echa sm utku  i  c ie rp ie­
nia. B y ło  ono tak  natarczyw e i n ie ­
ustanne, że znr-szało, by odejść z 
tego m iejsca, zostawić ptaka z jego 
bólem , k tórego n ik t  n ie  u tu li i  n ik t  
n ie  u k o i“ .

Z b y t długo, ja k  na 178 stron ks ią ­
żk i, można by cytować podobne op i­
sy. W  tych  opisach gubi się au to ro ­
w i p rob lem atyka :

Uderza nas rów nież chaotyczność 
p rob lem atyk i, / u t o i  n ie  p o tra f ił po­
w iązać losów M arc ina  W zgardy z 
losam i innych  ludz i p rzedstaw io­
nych w  opowieści. Sceny z dziedzi­
cem, z Janką Srokówną, sprawa za­
m ordow ania  przez gajowego m ałe­
go chłopca, stanow ią oddzielne, 
słabo powiązane z akc ją  fragm enty, 
słusznie b y ł podnoszony w  dyskus ji 
b ra k  zakończenia spraw y z ga jo­
w ym . M etoda K ub ick iego  sprow a­
dza się do dowolnego gromadzenia 
m a te ria łu  bez głębokiego jego um o­
tyw ow an ia , bez kom pozycyjnego o-

pracowania. Szkodz to oczywiście 
n ie  ty lk o  kom pozycji, ale i  w y ra z i­
stości ideowej u tw o ru , s ile  jego a r­
gum en tac ji społecznej, ostrości o- 
brazu w a lk i klasowej. Obraz ten 
zresztą jes t w  książce K ub ick iego  
bezbarw ny, dek la ra tyw ny . O K ro - 
w ic k im  w iem y ty lk o  tyle, że ludzie  
nazyw a ją  go „kum o n is tą “  i  że ch ło­
p i schodzą się do niego na pogawęd­
k i o po lityce. A le  naw et te  poga­
w ędk i, będące jedynym  w  książce 
prze jaw em  klasow e j ak tyw nośc i 
chłopów, są sprowadzone raczej do 
narzekań niż do p raw dziw e j a k ty ­
w izac ji. Dojrzałość klasowa ch ło­
pów, k tó rzy  m ów ią z entuzjazm em  
o re w o lu c ji październ ikow e j i Z w ią ­
zku Radzieckim , k łóc i się z faktem , 
iż  nie wspomną o w łasnych kon­
k re tn y c h  nadziejach na odzyskanie 
o jczyzny oparte j na sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej, o nadziejach, k tó re  
przecież rea lizow a ły  się w  tw orze­
n iu  rad robotn iczych i  chłopskich, 
w  p ierw szym  z ry w ie  narodu, k tó ry  
zdusiła potem burżuazja. K u b ic k i 
n ie  m ów i o tych sprawach, n ie  u- 
kazu je  a k tyw n ych  s ił chłopskich. 
C harakte rystyczny dla ks iążk i jest 
ton sm ętnych ro^pam iętywań, gorz­
k ic h  obrazów n iedoli, nieco sen ty­
m en ta lnych żalów nad chłopską bie­
dą. Ż a łu jem y M arc inka  gdy ko le j­
no um iera ją  m u macochy, gdy pa­
sie k row y , gdy dostaje cięgi od o j­
ca. Ż a łu je m y starego. W zgardy, gdy 
ko m o rn ik  zabiera m u krow ę  i gdy 
W zgarda spr-eda je  swoją ziemię. 
A le  n ie  w idz im y  głębokich źródeł 
n iespraw ied liw ości społecznej tam ­
tych  la t. N ie w id z im y  narastan ia 
tych s ił społecznych, k tó re  w so ju ­
szu z klasą robotniczą stanęły do 
w a lk i o now y us tró j społeczny. 
W praw dzie M arc inek  W zgarda w  
osta tn ich stronach ks iążk i wyjeżdża 
do Zagłębia, tom  od razu po w y jśc iu  
ze s tac ji napotyka m anifestację 
s tra jku ją cych  rob o tn ików  i  p rzy łą ­
cza się do n ie j w  jednej c h w ili zdo­
byw a jąc do jrza łość klasową, ale 
czy te ln ik  ma powody by nie rozu ­
m ieć te j do jrza łości społecznej M a r­
cinka, by n ie  być p rze kon an /n  o 
p raw dziw ości te j postawy bohatera. 
C harakterystyczne jest zresztą, że 
dopiero m iasto czyni z M arc inka  u- 
świadomiooegc kom unistę , na to ­
m iast życie na w si nie da ło mu ża­
dnych doświadczeń, nie pokazało 
żadnych fo rm  w a lk i k lasow e j ( tru ­

dno bow iem  brać pod uwagę de k la ­
ra tyw n e  frazesy K row ick iego). Wieś 
to d la  K ub ick iego  przede wszyst­
k im  s ied lisko p łacz liw e j nędzy. 
C zyte ln ik  ma praw o przypuszczać, 
że gdyby n ie ' w y jazd  do Zagłębia, 
M arc inek do końca opowieści po­
zostałby zahukanym  pastuchem i  
może przez całe życie zadow ala łby 
się zasłyszanym i od K row ick ie go  
hasłam i, iż  w  przyszłości będzie 
inaczej.

K siążka K ub ick iego  je s t i  będzie 
czytana chętnie. W zruszy czy te ln i­
kó w  opisem chłopskie j nędzy. N a 
tym  polega je j wartość. P isa liśm y
0 te j w artośc i może zby t mało, ale 
to dlatego, że ów pu nk t zaczepienia, 
d la  którego książka „c h w y ta “ , je s t 
nie wystarcza jący. W tym  przesen- 
tym en ta ln ionym  nieco obrazie 
chłopskich kr zywd zabrakło  akcen­
tów  ostrzejszych, zabrakło  szerszych 
w n iosków  in te rp re ta cy jnych , k tó re  
można by wysnuć na podstaw ie w y ­
branych przez au tora fak tów . Za­
ciążyło może nad opowieścią w ic io ­
we niedostrzeganie rew olucyjnego, 
klasowego zaczynu wśród w a rs tw  
b iedniackich , rozłożenie g łów nych  
akcentów  na obrazy nędzy, żalu za 
straconą krow ą  i  sprzedaną ziem ią, 
a n ie  na ostrość klasowych starć, 
na ak tyw izac ję  i  k lasowe uśw iado­
m ienie, k tó re  doprow adziły  do ta k  
ostrych fo rm  w a lk i,  ja k  s t ra jk i i  
bu n ty  chłopskie.

Ideowe b ra k i ks iążk i łączą się z 
je j b rakam i a rtys tycznym i. O nie­
k tó rych  z n ich ju ż  p isa liśm y wspo­
m ina jąc chaot, czność kom pozycji, 
n iedopracow anie w ą tków , przesadne
1 nie najszczęśliwsze s ty liza to rs tw o  
w  opisach. Dodać na leżałoby n iekon­
sekwencje gw arow e , a naw et zda­
rzające się błędy językowe, za k tó re  
odpowiedzialność ponosi zresztą 
rów nież w ydaw n ic tw o .

K u b ic k i w  dysku s ji w spom n ia ł o 
tym , iż  w  p rzv .tow aniu  są następ­
ne tom y „ owieści. A u to r pow in ien  
dok ładn ie  przer tyśleć ich problem a­
tykę, pow in ien wzbogacić obraz ła t, 
o k tó rych  pisze, je ś li chce pogłębić 
wzruszenia swoich czyte ln ików , je ­
ś li chce rozszerzyć ich w iadom ości 
o życiu, u ła tw ić  zrozum ien ie m i­
n ionych la t, zm obilizow ać do w a lk i 
o la ta  nowe,

M arla  Borkowska
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FRANCISZEK ZAWADA

Z a p r z e d a n e  d u s z e

N ie p rze jd z ie  n ik t  przez życie bez 
, ..a u w isc i. Kogoż m am y 

kochać? Polskę! A kochać Polskę, 
to  znaczy Kucnac W szystkicn ludz i, co po 
naszej s to ją  s tro n ie  i czu ją  tak, ja k  m yl 
Kocnać, to się w yk ła d a  także: n ien aw i­
dz ić ! I m usim y umieść n ienaw idz ić  tych, 
co chc ie lib y  Polskę nam odebrać i sob ie 
schow ać za pazuchę. Jest Polska dla nas 
w  ko ń cu !“  — oto słow a jedn e j z n a j­
p ię kn ie jszych  postaci nowej ks iążk i Sta­
n is ław a  Z ie lińsk iego  „Jeszcze P o lska“ . 
Za tym i s łow am i ch łopa, M icha ła Jasko ik i 
z  K a linek  s to i jego  o fia rn e , boha te rsk ie  
Życie. Za ty m i s łow am i s to i życie tycn, 
k m rz y  w a lczy li o o jczyznę w o lną  i s p ra ­
w ie d liw ą , ludz ie , k tó rz y  w na jw iększym  
n iebezpieczeństw ie  n ie zd ra d z ili swego 
n a ro d u , o  m iłośc i i n ienaw iśc i m ów i M i­
cha ł K a lin ka  w d n iu  odczy tan ia  po raz 
p ie rw szy  w ro d z in n e j wsi h is to ryczn ych  
ustaw  M an ifestu  PKWN. O m iłośc i i 
n ien aw iśc i tra k tu je  ks iążka  Z ie lińsk iego , 
uka zu jąca  p ie rw sze la ta  po w yzw olen iu , 
la ta  c ię żk ie j w a lk i z n ie d o b itka m i w roga, 
la ta  w ie lk iego  patosu budow an ia  nowej 
o jc zyzn y  „d la  w szys tk ich  w k o ń c u l“  
K s iążka  za k ro jo n a  je s t na w ie lką  ska łę , 
m a am b ic je  ukazania  w sze rok im  ob raz ie  
p rze łom o w ych  d la  naszego na rodu  la t. 
Z ie liń sk i s ta ra  s ię o b ją ć  w szystk ie  w a r­
s tw y  spo łeczeństw a, ukazać zd ra jców  na­
ro d u  i jego  bohate rów , zdem askować 
m a ch inac je  n iem ieck ich  i a m e ryka ń sk ich  
faszystów  dążących w sze lk im i sposobam i 
do  oba len ia  lu b  choćby po derw a n ia  m ło­
de j w ładzy ludow ej, s ta ra  się uchw yc ić  
w a lkę  k lasow ą w ca łe j je j os trośc i p ie rw ­
szych la t naszej re w o lu c ji.

A kc ja  pow ieści ro z g ry w a  się w  Polsce 
I częściowo — w N iemczech zachodnich. 
N ie bez pow odu p rzen iós ł a u to r część te j 
a k c ji  tam  w łaśnie . D zięk i tem u s ięgną ł 
bow iem  do źróde ł, z k tó ry c h  p ro w a d z i­
ły  liczne  n ic i do bezpośredn ie j w a lk i 
w ro g a  na te ren ie  P o lsk i, ukaza ł po w ią ­
zan ia  h it le ro w s k ic h  faszystów  z faszy­
s tam i a m e ryka ń sk im i, ich  zgodne w spó ł­
dz ia ła n ie  we w sza łk ich  akc jach  m a ją ­
cych  na celu zniszczenie w ładzy ludo w e j 
w  k ra ju , k tó ry  odzyska ł w olność p ra w ­
dziw ą, n ieza leżną od k o n tro li a m e ry k a ń ­
s k ic h  tru s tó w . A m e ryka ń sk i p u łk o w n ik  
K e lle y  p o tra fi nawiązać śc is łą  w spó łp ra ­
cę 2  esesowcem h itle ro w s k im  B eckm an- 
nem. Beckm ann w yposażony w am ery ­
ka ń s k i sp rzę t d y w e rs y jn y  lą d u je  w Pol­
sce, by naw iązać ko n ta k t i po p row a dz ić  
w a lkę  band NSZ. Faszystę, k tó rego  
A rm ia  Radziecka p rzepęd z iła  z g ra n ic  
P o lsk i, a m e ryka ń sk i sam olo t p rzyw o z i 
znów w g ra n ice  k ra ju  po to, by s trze la ł 
do lu d z i w  na jw iększym  tru d z ie  usuw a­
ją cych  ru in y  spa lonych  przez Beckm au- 
nów  m ias t 1 wsi. Oto kom u w ys łu g u je  się 
banda Pisanego, o to z k im  łączą  się cl, 
k tó rz y  s to ją  p rzec iw ko  na rodow i! Zie­
l iń s k i p o t r a f i  w sposób w s trząsa jący 
ukazać społeczne w s ieczn ic tw o I nicość 
m o ra ln ą  P isanych, L ipow iczów , Ceresi- 
ków , lu d z i s taw ia ją cych  na osobis tą  ka ­
r ie rę , na w o lną  d rogę do zdobyw an ia  
m a ją tku . U kazu je  ró w n ież  a u to r  tych , d la  
k tó ry c h  o wolność do w yzysku  w alczą 
NSZ-towskte bandy: o g łu p ia łych  ze s tra ­
ch u  w łaśc ic ie li m a ją tku  Ffybowy, M oni­
kę W ypęską, k tó ra  d z ie li lu d z i na w łaścl-

W o p a rc iu  o m a rks is to w sk i m a te ria ­
liz m  h is to ryczn y , w o p a rc iu  o sze rok ie  i 
w span ia le  os iągn ięc ia  p rzo d u ją ce j tech­
n ik i ra dz ie ck ie j i genia lne w ytyczne k la ­
sykó w  m a rks izm u  p isarze radzieccy 
tw o rz y li i tw o rz ą  nowe pow ieści fa n ta ­
s tyczno -naukow e.

W ZSRR p ion ie re m  w te j dz iedz in ie  
Jest tw órca  „D ro g i przez m ękę" — A le k ­
sy N lko la jew icz  To łsto j. Pisze on w latach 
dw ud z ies tych  dw ie  pow ieści naukow o- 
fa n ta s tycz iie  „A e li la "  (o ludz iach  ra ­
dz ie ck ich , k tó rz y  w ylądow aw szy na M a r­
s ie  w y w o łu ją  tam pow stan ie  bo lszew ic­
k ie ) i „H ip e rb o lo id ę  in żyn ie ra  G a rlna ".

W. N iemców — a u to r om aw iane j p rzez 
nas pow ieści, o b ie ra  c iekaw y lem at d ro ­
g i ra d z ie ck ie j wsi do kom un izm u.

Bohaterem  pow ieści je s t m łodzież k o ł­
chozu w D ziew icze j Polanie. Kołchoz 
nosi a m b itn ą  nazwę — „D ru g a  do ko­
m u n iz m u “ . A  d roga  ta nie jes t lekka. 
W o jna  n ie om inę ła  Dziew iczej Polany; 
w ie ś  trzeba  odbudow yw ać na nowo — 
p rz y  jednoczesnym  podnoszeniu p lonów  
po p rze z  wzm ożoną praoę na ro li.

M łodzież ra dz iecka  z sekre ta rzem  
o rg a n iz a c ji ko insom o lsk ie j, O lgą Szulgi- 
ną na czele zda je  sob ie spraw ę, że sam 
w y s iłe k  rą k  tu nie s ta rczy . Jedynie  w łą ­
czenie na jnow szych zdobyczy n a u k i i 
te c h n ik i pozw o li na przezw yciężen ie  
p rzeszkód . W ko łchozie  pow sta je  spe­
c ja ln a  b rygada  kom som olców , SBK 
k tó re j zadaniem  jes t p raca  nad nauko­
w y m  unow ocześnieniem  i techn izac ją  
ro b ó t ro ln ych  poprzez ra c jo n a liz a to r­
s tw o  i wynalazczość.

M łodzieży w ie js k ie j pom aga ją, p rz y ­
b y li  z M oskwy na inspekc ję  przenośnych 
s ta c ji m e teo ro log icznych  techn icy , Wa­
d im  B agriecow  i T im o fie j B abkin . Po 
w if i lu  c iekaw ych  p e rype tia ch  ze zdu­
m ien iem  o d k ry w a ją  om  we wsi, na pozór 
deskam i zab ite j, za lążk i tw ó rcze j m yś li 
lu d z k ie j. K iedy m ija  p ie rw sza fa la  n ie ­
u fn ośc i pow odow anej nieco m e n to rsk im  
zachow aniem  się m ieszczuchów , m ło ­
dz ież ko łchozow a w ciąga obu techn ików  
do sw ych p rac. k tó ry c h  dz iw ne czasem 
o d zn a k i o d k ry w a li on i ju ż  przedtem , 
n ie  ro zum ie ją c  je d n a k  ich p rzeznacze­
n ia  o k ry te g o  g łęboką ta jem nicą . M ło­
dz ież boi się, czy ‘ je j e ksp e rym e n ty  da­
d zą  pozytyw ne  w y n ik i i d la tego nie 
chce rozg łaszać sw ych doświadczeń. W 
podz iem nym  o g rodz ie  O lgi S zu lg ine j za­
zn a ja m ia m y  się z c ie p la rn ia n y m i ro ś li­
nam i ro snącym i pod e le k tryczn ym  
św ia tłem , g łęboką  nocą o b se rw u je m y 
na od le g łych  po lach ko łchozow ych t ra k ­
to r  bez k ierow cy', m echan ika  Kuźm y 
T u tie rk ln a , k tó ry  k ie ru je  swą m aszyną 
za pom ocą fa l rad iow ych . Razem z 
m o sk ie w sk im i te ch n ikam i zapobiega 
m łodz ież  ko łchozow a suszy, budu jąc  
ka n a ły  i sztuczne je z io ro .

W p ra cy  rosną ludzie . W spółzaw od­
n iczące ze sobą b rygady  po lne ch łop ­
ców i dz iew cząt pom aga ją sob ie wza­
jem n ie , gdy jedna z n ich zosta je w ty ­
le . Podczas liczn ych  p rzedstaw ień  ro z ­
w ija ją  s ię ta le n ty  re c y ta to rsk ie  i d ra ­
m atyczne. P a rtia  czuw a nad Kom som o- 
łem . K iedy  s k ry ty  i a m b itny  T u tie r-  
k>n s ta je  p rzed zebran iem  kom som ol- 
s k im . o ska rżo n y  o m a rn o tra w ie n ie  pa­
liw a , se k re ta i z pa r t i i ,  k tó ry  w ie o je ­
go p ra cy  badaw czej — s k ła n ia  zeb ra ­
n ie  do zro zum ien ia  m o tyw ów  „o s k a r­
żonego", a sam ego T u tie rk ln a  do od ­
k ry c ia  sw ych badań i p rz y ję c ia  pom ocy 
ko legów . Zespołowa p raca  naukow a — 
o to  cei, ja k i s taw ia  sob ie SBK.

N ik i fo r  K a rp ow icz  W asfutin , se k re ta rz  
o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  jest jedną z n a j­
c iekaw szych postaci w po w ie śc i Pod­
czas w o jn y  opuśc iła  go żona, k tó ra  po 
ew a ku a c ji została p rz y  innym  cz łow ie ­
ku . Donosi o tym  uczciw ie  sw em u p ie rw -

c ie li d w o ru  i — innych , gro teskow ego 
Jakuba K lizm ę, w yb itne go  św iadka Jeno­
wy, k io re g o  na W ydzia le  O rg an izac ji 
Cudów nauczono d yw e rs ji. Książka Zie­
liń sk ie g o  pokazuje , ja k  w ąskie  zapiecze 
posiada w ró g  w k ra ju , ja k  p row adz i swą 
robotę  p rzede w szys tk im  w o p a rc iu  o 
zag ran iczne in s tru k c je , o nasyłanych 
k ie ro w n ikó w , o a m erykań sk ie  do la ry .

W róg  w ytęża osta tn ie  swe s iły  na w a l­
kę z rodzącym  się now ym  po rządk iem . 
W ałka je s t o s tra  i ciężka. Z ie liń sk i nie 
ukazu je  ła tw ego zw ycięstw a. Słowa M i­
cha ła  Jaskó łk i, czy ta jącego na w iecu Ma­
n ife s t PKWN p rz e ry w a ją  s trz a ły  w ro ­
ga: zab ito  kom endanta  m ilic ji,  Koślacza. 
A n d rze j K ieszek d ługo po zakończeniu
0 z m ian w o jennych  naraża swe m łode ży­
cie w bezpośredn ie j, zb ro jn e j walce z 
faszys tow sk im i bandam i. G eneral Łukasz 
Je d lick i, k tó ry  gna ł faszystow skiego 
o ku p a n ta  aż po B e rlin , g in ie  od k u li ban­
d y c k ie j. W alka nie je s t ła tw a. A le ludz ie , 
k tó rz y  ją  p row adzą , są ludźm i w ie lk ie j 
m ia ry : zah a rto w a n i w p rzeciw nościach , 
be zkom prom isow i, zna ją cy  dobrze  z 
w łasnyęh dośw iadczeń p raw a  w a lk i k la ­
sow ej. Z ie liń sk i nie s tw a rza  n iep raw d o ­
podobnych, ko tu rn o w ych  bohaterów . 
A le  p o tra f i o b d a rzyć  postacie M icha ła 
Jaskó łk i, A n d rze ja  Coka, Masłowca, f i -  
z y l ie rk i K a ta rzyny , m ło d z iu tk ie j dz iew ­
czyny  Cesi tak im  um iłow an iem  życia, ta­
ką  ża r liw o śc ią  w walce z w rog iem , ta ­
k im  p ragn ie n iem  w ie lk ie j p ra cy  w w o lne j
1 d la  w szys tk ich  sp ra w ie d liw e j o jczyźn ie , 
że postacie te nie tra cąc  n ic  ze sw e j na­
tu ra ln o śc i, z życiow ego i psycho log iczne­
go praw dopodob ieństw a  s ta ją  s ię w zo ra ­
m i bohate rstw a naszych czasów.

Pow ieść Z ie lińsk iego  kończy się 
p rzy ja zdem  M icha ła Jaskó łk i do W ar­
szaw y, k tó ry  p rzy je żd ża  do s to lic y  w 
celu w y jaśn ie n ia , k to  i d laczego p rz y ­
sy ła  bzdurne  zarządzen ia  do m a ją tku  w 
Pysowach. P rzy ja zd  ten to ca ły w ie lk i 
p rob lem  d o jrze w a n ia  w ładzy ludow ej, 
do jrzew an ia  lu d z i do rządzen ia  w spó lną  
w łasnością. Z ie liń sk i zanotow ał nowe fo r ­
m y w a lk i — w a lk i o bu dow n ic tw o , w a lk i 
o p ro d u kc ję . Do te j w a lk i s ta ją  ludz ie , 
k tó rz y  n iedaw no w y p u śc ili z rą k  ka rab in . 
Nowa w a lka  nie jes t ró w n ież  ła tw a. W róg 
s k ry ł s ię w urżędach, za ko nsp iro w a ł i 
zm ie n ił skó rę . W róg p rzysy ła  do Pysów 
zarządzen ia  m ające na ce lu  „ro z ło że n ie “  
ca łe j g o spoda rk i. T rzeba tego w roga  od ­
naleźć, trzeba  go zdem askować. M icha ł 
Jaskó łka  pode jm u je  to zadanie. Czuje się 
od pow ied z ia lny  za w łasność państw ow ą, 
k tó ra  jest jego  w łasnością. I ten od c in ek  
w a lk i nie może zawieść. „P o s trze la n a  
Polska w ychodz i w pole z orężem , ja k im  
nie w łada ła  n igdy. Posiadła w reszcie  
z a u f a n i e  Jaskó łk i z K a linek, Pu- 
gańca z K atow ic, ro b o tn ikó w  n a p ra w ia ­
jących  zerw ane szyny ...“

Nie sposób w k ró tk im  sygnale  w ydo ­
być ca łe j bogate j p ro b le m a tyk ' ks ią żko  
S tanis ław a Z ie lińsk iego. Zrob i to w p rz y ­
szłości recenzja , z ro b ią  to może czy te l­
n icy, k tó ryó ch  książka zachęci do w ypo ­
w iedzi na Jej temat.

I. 2.

*) S tanis ław  Z ie liń sk i „Jeszcze Pol­
ska ..." W arszawa 1953, „C z y te ln ik “  
s tr . 327.

szem u mężowi. D la kochającego ją  Wa- 
s iu iiu a  je s t to bolesny cios. Ale ra dz ie ­
c k i cz łow iek  nie za łam uje  się. Zna jdu je  
sw oje  szczęście w s łużb ie  d la  o jczyzny , 
w uśm iechach m łodzieży, w ich radoś­
c i i szczęściu. O to szczęście w a lczy ł z 
n iem ieck im  faszyzm em  w latach 1U41/45 
tego szczęścia b ro n i sw o ją  p ra cą  
dz is ia j.

W śród ko łcho źn ików  są jeszcze lu ­
dzie, k tó ry c h  św iadom ość zosia ia  w ty le  
za im po nu ją cym  budow nictw em  kom u­
n izm u. P rzedstaw ic ie lem  len je s t han­
d la rk a  M a ka rk ina . Ci n iezadow olen i są 
jeszcze ze w szystk iego  i m ys ią  ty lk o  o 
tym , ja k b y  w y k p ić  s'ę od robo ty , ja k ­
by za rob ić  i ponand low ać d la  s iebie . 
A le  p rz y k ła d  otoczenia, k tó re  s o lid a rn ie  
po tęp ia  tak ie  postępowanie, p rz e k o n y r 
wa czu jącą  swe osam otn ien ie  M a ka r- 
k inę. N ieznacznie i ją  w ciąga ry tm  no­
wej buaow y. Rozsta jem y się z M a ka r- 
k in ą  ja k o  z za rządza ją cą  san a to riu m  
ko ichozu w nowym  m ieście ro ln iczym . 
Powieść zaczyna się* w la tach  w spó ł­
czesnych nam, aby następnie do jść do 
ukazan ia  w spania łego m iasta ro ln ic ze ­
go z k inam i, tea trem , m iasta, k tó ­
re  m a rzy  o W łasnym wyższym  
zakładzie  naukow ym , m iasta, k tó rego  
po la  ros i sztuczny deszcz i o rzą  au to­
m atyczne tra k to ry , w m ieście tym  w i­
doczne zm iany zachodzą w życ iu  cz ło ­
w ieka. K o icnoźn ik  s ta je  s ię w ysokokw a­
lif ik o w a n y m  spe c ja lls ią , techn ik iem  ro l­
nym , zan ika  różn ica  m iędzy p ra cą  um y­
słową a fizyczną . C iekaw ie u k ład a ją  
się s tosu nk i ekonom iczne. Otóż za ro b k i 
ko łchoźn ików  no tu je  bank na icn  kon ­
tach, a on i sam i na byw a ją  w sk lepach 
w y ro b y  bez p ien iędzy. W ysoka św ia­
domość ludz i, k tó rzy  w ok re s ie  tru d n o ś ­
ci budow n ic tw a  um ie li oddaw ać w szyst­
ko d la  do b ra  ko łchozu — czyn i n ie ­
is to tnym  p rob lem  po ruszony na począt­
ku  pow ieśc i p rzez jednego z m łodoc ia ­
nych bohaterów : „A  co będzie, ja k  ja  
zechcę 4 m o tocykle?“  W zrasta d o b ro b y t 
ludnośc i. Bez w zględu na po rę  ro k u  od ­
żyw ia ją  s ię on i w span ia łym i po traw am i 
re s ta u ra c ji ko łchozow ej i m ie jscow ej 
fa b ry k i konserw , św ieżych  owoców do­
s ta rcza ją  im  c ie p la rn ie  p rzez ca ły  rok . 
M ie jscow y dom k u ltu ry  ro ln e j zapew nia 
ro z ry w k ę  i w ypoczyn ek  po p racy .

Zastrzeżeniu podlega jed yn ie  t ra k to ­
wanie om aw iane j p rzez a u to ra  sp ra w y  
m iasta  i wsi. Z jedn e j s tro n y  su g e ru je  
N iemców pewne p rzec iw ieństw a , tk w ią ­
ce rzekom o w św iadom ości lu d z k ie j, z 
d ru g ie j s tro n y  za p ły tk o  u jm u je  zacie­
ra n ie  się ró żn ic  pom iędzy m iastem  a 
wsią. Tu nie chodzi w y łączn ie  o ro z ­
w ój te ch n ik i, ale ja k  m ów ' nam os ta t­
n ia  p raca  tow, S ta lina*), o  rzecz znacz­
nie gięoszą. R óżnica m iędzy ro ln i­
ctw em  a przem ysłem  nie po lega ty lk o  
na ró żn icy  w a ru n kó w  p ra cy  w p rze ­
m yśle  i w  ro ln ic tw ie , ale p rzede w szy­
s tk im  na in nych  rodza jach  w łasności 
spo łecznych. Ukazanie, w ja k i sposób 
państw ow a w łasność s tap ia  się z w łas­
nością  ko łchozow ą w jedn ą  ogó lnona­
rodow ą w łasność, oto, co pow in ien  dać 
N iemców.

Na począ tku  sw o je j pow ieści a u to r  
zastanaw ia się. czy w łaśc iw ie  okreś lR  
je j ro dza j ja k o  „pow ieść f  a n t a s ty -  
c z n o - n a u k o w  ą “ , Słusznie. 
To nie jes t fan tas tyka , lecz naukow e 
p rzew idyw an ie . Na ca łe j z iem i radz iec­
k ie j w c ie la  się bow iem  ju ż  w życie to, 
co je s t tak  p iękn ie  i in te resu ją co  uka ­
zane w powieści. Wieś radz iecka  w cho­
dzi pew nym  k ro k ie m  na d rogę  do ko­
m u n izm u

Mieczysław Inglot

*) Józef S ta lin  „E konom iczne  p ro b le ­
m y so c ja lizm u  w ZSRR“ . „K s ią ż k a  i 
W iedza". W arszawa. 1952, s tr .  31.

G D Y  rząd w aszyngtoński na po­
czątku prok lam ow ane j przezeń 
„z im ne j w o jn y “  ośw iadczył, że 

um owa poczdamska co do g ran ic  
po lsk ich  nad O drą i  Nysą jes t d la  
niego ty lk o  św ia tk iem  papieru — h i­
tle row scy  odwetowcy szaleli z ra ­
dości.

D y re k to rzy  koncernów  R u h ry  za­
czę li snuć nowe p lany zaborcze. 
M a rio n e tk i z B onn znalazły dosyć 
tupetu, aby przypom nieć ju ż  m e 
ty lk o  o g ran icy  po lsko -  n iem ieck ie j 
z 1939 r., ale o g ran icy  z roku... 1914. 
H a lls te in , na jb liższy w spó łp racow ­
n ik  Adenauera, zaczął m ów ić o gra­
nicy... na  U ra lu . Z w o ln ie n i z w ię ­
zień generałow ie SS p rzys tą p ili do 
wskrzeszenia starego W ehrm achtu, 
a papież s ła ł b łogosław ieństwa tym , 
co przygo tow u ją  z iem i po lsk ie j no ­
we inw azje .

Groźba nowej w o jn y  nape łn iła  
też nadzieją przyw ódców  re a kcy j­
nej em ig rac ji po lsk ie j w  Londynie . 
Już w  październ iku 1949 r. m ik o ła j-  
czyikowski „N arodow iec“  donosił, 
że „w  otoczeniu pana Zaleskiego e- 
w entua lna ugoda w  spraw ie  gran ic  
zachodnich jest poważnie brana w  
rachubę ja ko  cena uznania z po­
w ro tem  rządu polskiego w  Londy­
n ie “ . B y ła  to niedwuznaczna o fe rta  
k ilkudz ies ięc iu  bezojczyźnianych e- 
m ig rah tó w  pod adresem odwetow­
ców neohitłeriowisikich. W  ślad za 
tą  o fe rtą  poszczególne g ru p k i erru- 
g randy  zaczęły posyłać do odwe­
tow ców  sw oich p rzedstaw ic ie li, z 
k tó ry c h  każdy s ta ra ł się sprzedać 
ziem ie po lskie tan ie j od konkuren ta .

N a jp ie rw  w ięc h rab ia  Raczyński 
ł  b y ły  m in is te r Zdziechowski b y li 
w  H am burgu. W krótce  potem A n ­
ders o fia ro w a ł swe us ług i Guderią- 
no w i d la  zorganizow ania faszystów 
skiego leg ionu cudzoziemskiego do 
w a lk i p rzeciw  k ra jo m  dem okrac ji 
ludow ej. W RN-owscy 'agenci w y ­
w iadów  anglosaskich z Ciołkoszem 
i  Zarem bą na czele u c h w a lili 1 m a­
ja  1951 r. rezolucję, domagającą się 
un iew ażn ien ia  um ow y poczdam­
sk ie j. Następnie panow ie R akow ski 
i  Za lesk i w  zgodnym  im ie n iu  sa­
n a c ji i  oenerowców o fia ro w y w a ­
l i  nasze ziem ie zachodnie D irckse- 
now i, daw nem u londyńsk iem u am ­
basadorow i H itle ra , a dziś pe łno­
m ocn iko w i Adenauera. To samo u- 
czyn ił n ie ja k i B ob row sk i w  im ie n iu  
g ru p k i poszukujących ła tw ego za­
rob ku  sprzedawczyków, zgrupowa­
nych w  „U n ii M łodych  Chrześcijań­
sk ich  D em okra tów “ .

O transakc ji, k tó rą  przeprow a­
d z ił ten ostatn i, p isał w  lu ty m  1952 
ro ku  ukazujący się w  D e tro it re ­
a k c y jn y  „D z ienn ik  P o lsk i“ :

„P an  E dw ard B ob row sk i, podp i­
sujący jak ieś „u m o w y " z niem iec-

(Dokończenie ze str. 3) 
rozm aite sposoby, żeby zatkać po­
rządnem u człekow i gębą, bo w ie ­
dzą, żeśmy ja k  te k re ty , co podgry­
zają ich  państwo, a ja k  p rzy jdz ie  je ­
den kre t, a potem  dwadzieścia i  sto 
— to fundam enty  zostaną podkopa­
ne, a ich  interes ludzie na w y lo t 
prze jrzą  i  wszystko się skończy... 
C hłop i m ia rku ją , że nie będzie Le­
p ie j, k iedy każdy będzie harow ał 
aż zdechnie, i  nie obejrzy się na to­
warzysza, którego zatłuką. M ia rku ją , 
że inaczej będzie dopiero wtenczas, 
kiedy będziemy pracować dla  sie­
bie samych... i  że wtenczas żaden 
z towarzyszy nie będzie zdychał z 
głodu an i go nie w yrzucą z jego o j­
cow izny na oczach innych. I  k iedy  
m y, prości m a li ludzie, będziemy 
się trzym ać w  gromadzie, TO N IE  
PO TR W A DŁUG O , A  Ś W IA T  IN A ­
CZEJ B Ę D ZIE  W Y G L Ą D A Ł “ .

W iem , że u was inną macie sy­
tuac ję  — w  mieście i  na wsi. D la 
was le k tu ra  te j ks iążk i nie będzie 
ja k  d la  nas — odbiciem  nadal 
is tn ie jące j rzeczyw istości. W ie lk ie  
to d la  was szczęście, je ś li naw et nie

(Dokończenie ze str. 2) 
kom un is tom “ , ran iony  przez M ateikę, 
gdy zdecydował się zdemaskować go, 
staje się czu jnym  człow iekiem  z b li­
żającym się do p a rtii, nie s tron ią ­
cym  ju ż  od p o lityk i. Z byt szkicowo 
u jm u je  D u m itr iu  pracę organizacji 
zetem pow skie j, choć stwarza piękne 
postaci m łodzieży rum uńsk ie j.

A u to r  przy  ta k  szerokim  i  n ie ła t­
w ym  dziele nie ustrzegł się błędów i 
potknięć. N iektóre  partie  powieści 
są zby tn io  przeciągnięte, tak  że ich 
sens gubi się w  szczegółach. Czarne 
i  b ia łe  cha rak te ry  poznajem y od 
pierwszego spojrzenia, G łów ny bo­
ha te r M a fte j, m im o że jes t c iekaw ie 
pom yślaną postacią, został za mało 
ukazany w  dzia łan iu , zbyt de k la ra ­
ty w n ie  i  trochę nie konsekw entn ie. 
M a fte j w ie  o w ie lu  d ysk re dy tu j ą-

k im i ch rześc ijańsk im i dem okra ta­
m i w  spraw ie nowego rozb io ru  P o l­
ski, jes t postacią drugorzędną  w  
te j aferze, skoro sto i za n im  pan 
profesor K o t".

W arto  tu  dodać, że za profesorem  
K otem  n ie  s to i z  ko le i n ik t  in n y  ja k  
sam ,."an prezes“  M iko ła jczyk . O 
ty m  n iew ie le  ju ż  trzeba przypom i­
nać, chyba ty lk o  to, że n iedawno 
zw ró c ił się do ONZ z prośbą, aby 
„na  ziem iach po lsk ich  zaprowadzo­
no porządek z taką skutecznością, 
ja k  to  m a m iejsce na K o re i“ . In -  
n v m i s łow y, M ik o ła jc z y k  i  jego k l i ­
ka  pragną z ca łe j duszy, aby bom ­
bam i napa lm ow ym i i  ba k te ria m i 
ty fu su  i  cho le ry  „zaprowadzono po­
rządek“  w  naszym kra ju - celem 
przygotow ania g ru n tu  d la  „nowego 
rozb io ru  P o lsk i“ .

Poszczególne g ru p k i zd ra jców  na 
em ig rac ji ry w a liz u ją  w  pogoni za 
do la ram i i  fu n ta m i obcych w y w ia ­
dów. A le  w szystk ich  tych  pozba­
w ionych  sum ien ia  judaszów łączy 
w spólna nadzie ja  na nową w ojnę. 
T ak  np. szydzący z poczynań agen­
ta  M iko ła jczyka  „D z ie n n ik  P o lsk i“  
sam p isa ł w  m a ju  br.: „Zaczynam y 
wreszcie marsz k u  lepszej przyszło­
ści... P rzy jdz ie  chw ila , k ie dy  na 
gruzach W arszawy i  Budapesztu 
z a kw itn ie  nowe życie“ .

. O to m arzenia panów  z em igrac ji! 
C hc ie liby  oni, aby W arszawa znów  
zam ien iła  sie w  gruzy. Sni im  się 
„now e życie“  na  ru ina ch  naszych 
m iast i  wsi, w  ja k ie jś  nowej ,.gu­
be rn i generalnej, gdzie by  można 
by ło  ponownie w yzysk iw ać robo t­
n ik ó w  i  chłopów, ja k  za „daw nych  
dobrych czasów“ ...

N ie  trzeba chyba podkreślać, że 
rew iz jo n iśc i zachodnio -  n iem ieccy 
są zachwyceni s tanow isk iem  rea k ­
cy jn e j em ig rac ji po lsk ie j w  spraw ie  
granic naszego k ra ju . Boński 
„Schlesische Rundschau“  z d n ia  5 
lu tego 1953 r. zam ieścił na zaszczyt­
nym  m ie jscu fragm e n t z ks iążk i o - 

sław ionego W ładysław a S tudnic- 
kiego, w  k tó ry m  czytam y dosłow­
nie:

„P o lska w in n a  żądać granic  z 
1939 roku... Trzeba będzie zezwolić 
na po w ró t N iem ców i  res ty tuc ję  
m a ją tku  niem ieckiego zarówno na 
Śląsku, ja k  i w  in nych  p row inc jach  
P olski. Z w ro t m a ją tku  n iem ieckie­
go m usi nastąpić dlatego, ponieważ 
w  Polsce w  ogóle nastąpić m usi 
zw ro t m ają tków ...“

S tad n ick i t r a f i ł  w  sedno spraw y. 
Jem u i  w szystk im  in n ym  przyw ód­
com  em ig rac ji londyńsk ie j chodzi 
g łów n ie  o to, by nasze fa b ry k i, ko­
pa ln ie  i  h u ty  w ró c iły  w  ręce po l­
sk ich  w yzysk iw aczy i  am e rykań ­
sk ich  m onopolistów . Jaśniepańscy

ła tw o  zbudowane i  budowane! A le  
w inn iśc ie  poznać i  to wszystko, co 
nas dotyczy, gdyż nie ma dziś z ja ­
w isk  oderwanych, n ic n ie  mogłoby 
usp raw ied liw ić  obojętności wobec 
tego, co zaważyć może na losach 
całej ludzkości dlatego ty lko , że 
dzie je się za miedzą.

W am  też ja k  i  nam ła tw ie j bę­
dzie zrozum ieć choćby tak ie  osta t­
n ie  w ypadk i, ja k  am erykańskie  
czerwcowe prow okacje be rliń sk ie  — 
gdy poznacie m oto ry  i m a rione tk i 
p ro w o kac ji w  m ałej baw arsk ie j w io ­
sce Scharrera, gdy dz ięk i tem u au ­
to ro w i raz jeszcze spo jrzyc ie  na rę ­
ce podpalaczy Reichstagu i ma m a ł­
pie w yczyny wcale nie m nie j groź­
ne m ałych podpalaczy, ja k  Beck ze 
Steinern la ibach. B ardzie j bezpośred­
nio  zrozumiecie, ja k  p rzen ika ją  p ro ­
w okatorzy do szeregów p a r ti i ro ­
botniczych i  do czego prowadzić m o­
że stępienie czujności rew o lucy jne j 
— k iedy zobaczycie M u lle ró w  Schar­
re ra ! Z abrakn ie  w am  ty lk o  w  tej 
lek tu rze  tego, k to  h itle ryzm  chc ia ł­
by odrodzić. A le  o n im  wiecie, p rzy ­
jac ie lu !

ćych M ate ikę  jako  k ie ro w n ika  perso­
nalnego w ypadkach angażowania 
przez niego ludz i, k tó rzy  okazują się 
z łodzie jam i i  w rogam i. N ie  reaguje 
jednak  na ten fa k t  zdecydowanie i  
szybko, czeka niepewnie i w rezu lta­
cie pozwala tak  długo działać w rogo­
w i.

„D roga bez k u rz u “  P e tru  D u m itr iu  
jest —■ w ydaje m i się — drogowska­
zem dla naszej lite ra tu ry  współcze­
snej. Nowa H uta  i budowniczow ie 
Nowej Huty, k tó rych  znamy z w ie lu  
c iekaw ych opowiadań, czekają też na 
epos powieściowy o sw ej pracy i  
walce..,

Br. Gołębiowski

•) P e tru  D u m itr iu  — Droga bez ku rzu , 
tłu m . z rum uńsk iego  R a jm und Florans, 
C zy te ln ik , 1953 rok , t. I  s tr. 365, t. I I  s tr. 
495. Cena z ł 21.

dziedzice chcą znów zaw ładnąć zie­
m ią, k tó ra  należy dziś do ch łopów  
pracujących. A  d la  zrea lizow ania 
tych marzeń, zd ra jcy  londyńscy sta­
ją  do usług na jzaciek le jszym  w ro ­
gom naszego narodu, p rzygo tow u ją ­
cym  nową wojnę.

N a jdob itn ie jszy  obraz upadku mo­
ralnego tych  ła jd a kó w  zna jdu jem y 
w  cyn icznych a rty k u ła c h  opanowa­
nej pesym izm em  prasy em igranc- 
k ie j. T ak np. em igranckie  pism o 
„S łow o K a to lic k ie “  p isało n iedaw ­
no, że d la  panów  tych  ....w łasne
państw o by ło  ja k b y  w łasnym  m a­
ją tk iem . U tra ta  państwa i  w y jazd  
na obczyznę oznaczał, że trzeba się 
zaczepić u cudzej k la m k i w  cha­
rakte rze  rezydenta żyjącego z łas­
ki... W szystko by łoby bardzo p ię k ­
ne, gdyby nie  przedziw na łatwość, 
z ja ką  można w erbow ać P olaków  
za um ia rkow anym  wynagrodzeniem  
do prowadzenia p o lity k i sprzecznej 
z in teresem  na rodow ym “ .

Jeszcze do b itn ie j w y ra z ił się o 
em igrantach zaprzedanych im p e ria ­

lis tycznym  w yw iadom  de tro ick i 
„D z ie n n ik  P o lsk i“ . C harakte ryzu jąc 
m entalność kon ku re ncy jn e j g ru p k i 
w  św iecie em igranckim , gazeta ta 
p isała : „D la  tych  lu d z i n ie  ma 
sztandaru, którego by n ie  zanurzy li 
w  błocie, n ie  ma hasła, k tórego by 
n ie  skom erc ja lizow a li, n ie  ma spra­
w y, jeże li n ie  przynosi im  ona zys­
ków...“

D la  ścisłości należy zaznaczyć, że 
cha rak te rys tyka  ta  da się zastoso­
wać do w szystk ich  przyw ódców  re ­
akcyjnego bagna em igracyjnego.

Zagłoba ongiś sprzedawał k ró lo w i 
szwedzkiem u N iderlandy. R eakcy jn i 
em igranci polscy gotow i są sprze­
dać n ie  ty lk o  swe dusze, a le  i  na­
szą ojczyznę, by le  zdobyć grubszą 
gotówkę, by le  nada l żyć w  upodle­
n iu . B iją  się on i o do larow e wzglę­
dy  D epartam entu S tanu USA, o 
współpracę ze s ta ry m i dyg n ita rza ­
m i gestapo, o czołowe m iejsca w  
h ie ra rc h ii zdra jców  swego k ra ju .

E m ig racy jn y  p ism ak G om brow icz 
pisząc w  lond yńsk ie j „K u ltu rz e “ 
(lip iec  —  s ierp ień 1911), w skazyw a ł 
sw ym  kam ra tom , że p o w in n i uw a­
żać się za „tym czasow ych Pola­
ków ". Naród po lsk i, budowniczy 
sw o je j Ludow e j O jczyzny —  od O- 
d ry  do Bugu, dawno ju ż  przesta ł 
uważać ich  za Polaków. Uważa on 
ich  za tych, k im  są w  rzeczyw isto­
ści —  za w y rz u tk ó w  naszego spo­
łeczeństwa, za lu d z i pozbaw ionych 
ojczyżny, sum ienia i  e lem entarnej 
uczciwości, za faszystów, k tó rzy  
g w o li osobistej korzyści go tow i są 
do popełn ien ia na jw iększych zbro ­
dni.

Przeczyta j tę książkę! P rzeczytaj 
ją  — i  w  ta k im  zasięgu, na ja k i cię 
stać —  rodakom  tw o im  podsuń do 
przeczytania!

A  teraz — do innych  spraw...“
-{■

Inne sp ra w y  zostaw iam  na raz ie  na 
boku. U czyn iłem , o co p ro s ił m nie n ie ­
m ieck i p rzy ja c ie l. Na ks iążkę  S cha rre ra  
zw racam  uwagę naszych C zy te ln ików  na 
wsi. Książka ta zostata ju ż  u nas w k ra ­
ju  p rze tłum aczona  na po lsk i język . Na­
zyw a s ię  „K re ty '

Aleksander Jawie*

Droga Mikołaja Ci obanu
(Dokończenie ze str. 2)

czyło w  kó łk u  zootechnicznym, 15 
w  kó łk u  w arzyw niczym . K ąc ik  po­
siada zespół tea tru  amatorskiego, 
chór złożony z 64 osób, 12-osobową 
ork ies trę  i  3 zespoły taneczne. Re­
pe rtu a r w  rów ne j m ierze uw zględ­
nia  potrzeby w szystk ich  trzech na­
rodowości.

Praca artystyczno -  k u ltu ra ln a  
kąc ika  jes t um ie ję tn ie  łączona z 
pracą p rodukcy jną  spółdzie ln i. To­
też n ikogo nie zad z iw ił fa k t, że 
spółdzie ln ia  p rodukcy jna  „O brońcy 
P oko ju “  z Nadesz (w ype łn ia jąc  
swoje zobowiązania przedkongreso­
we) pierwsza na 14 dn i przed te r­
m inem  ukończyła s iew y wiosenne 
w  powiecie S ighisoara. S im ion z 
nadgranicznej - w s i Nadesz budu je 
nowe życie na wsi, nową k u ltu rę  
ludową. C iobanu to jego starszy 
bra t, a rtys ta  ludow y, pragnący o- 
piewać heroizm  k lasy robotn icze j i 
ch łopów  pracujących. C iobanu c ią ­
gle w alczy, p racu je  nad sobą, chce 
pomóc sw ym  ta lentem  zespołom 
w ie jsk im , dać im  dobrą piosenkę i 
dobrą melodię. Postanow ił napisać 
nowe piosenki o wsi. Znany pisarz, 
Gh. V an tu  tak  pisze o am b ic jach 
C iobanu: „Lu dz ie  rosną wzwyż,
sta ją  się śm ia li. A  gdy sta ją  się 
śm ia li, jes t jeszcze le p ie j“ .

Zb ign iew  S w lta lsk i

Kronika Radziecka

W  malce o pokóji
N asza re p u b lik a  — po w ie dz ia ł

E re n b u rg  — z ro d z iła  s ię  ze 
"  s łow am i „p o k ó j św ia tu “ . S łowa 

te pozosta ły je j zaw o łan iem ".
Lata w o jn y  dom ow ej I w 'a lki z n a ja - 

zdem im p e ria lis ty czn ym , ła ta  n iezm ie­
rzonego he ro icznego tru d u  s ta lln o w sk icn  
p ięc io la tek , a w reszcie la ta  b o n a te rsk ich  
zm agań z h it le ro w s k im  okupan tem  —• 
Ola l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j by ty  jednoczeń 
śnie la ta m i w a lk i o poko j.

B oha terow ie  p ie rw szych  ra d z ie c k ic h  
ks iążek tLe w iiiso n , K orczag in , C zapajew , 
Ruszczyn, D aw yaow , Z d a rk iu  i inn i) wal« 
czy li o po ko j, gd yż  w a lc z y li o soc ja lizm ^ 

£>wiaaomosc tożsam ości so c ja lizm u  $ 
p o ko ju  p rzyśw ie ca  w szys tk im  b o na ie - 
ro m  ra dz ieck ich  pow ieśc i. K om u n is ta  
K u y ł izw iekow  z pow ieści K. F iedm a 
„iM uzW j kuj iavO w a iczy, m a jąc  p rz e d  
oczam i p iękn e  p e rsp e k tyw y  po ko ju . W 
p rz e rw ie  nnęuzy u z ia iia m a m i w o je n n ym i 
m ów i;

„T rze b a  by obsadzić  d ro g i brzozam i» 
po k ry ć  c ie n is tym i dębow ym i lasam i... 
ja k  sw oooam e w estcnuę iyoy po la , g a y o y  
uuw ieczne w ic n ry  s tepow e ow ia ły  zora« 
ny ug ó r n ie pa ia jącą  suszą, lecz leśny« 
m i m g ła m i“ .

M arzen ia  lu d z i ra d z ie ck ich  o w o ln y m  
i pśv<i»»aru i,.epu tw u jiiy iii życ iu  rea lizow ały, 
s ta lino w sk ie  p ię c io la tk i. L ite ra tu ra  tego, 
o k resu  tu ia d ko w , R a in ie rów , Leonow . 
K ata jew , cae uuu rg , iv rym o w , S zagin iną. 
G oroatow  i Ul.) p rze a s ia w ia  p racę  ja k o  
s ro oek  um ocn ien ia  p o ko ju  i d rogę  dp  
lepszego życia.

Z um iłow an ia  o jczyzn y , zbudow ane j 
w iasną pracą , płyną» p u tr io ty z m  lu d z i 
ra d z ie ck ich  w ok re s ie  W ie lk ie j W o jn y  
O jczyźn iane j tP o iew o j, N iekrasow , Simo« 
now j. p a tr io ty z m  ten p rze p o jo n y  b y i ną 
w skros  um now au ie in  p o ko j u. „B ia łą  
b rzo za " — tak  nazywa się pow ieść Atw 
b u  u turniowa, op isu jąca  bona te rs  k ie  czy« 
ny szeregow ych  lu u z i ra u z ie ck icn  w  
o u ro u ie  o jczys te j z iem i. W alka o p o kó j 
s tan ow iła  is to tn y  sens w o jn y  na rodo w e j. 
Oieg lAoszewoj, b o ha te r „tv iioae j Gwar« 
cm ra u ie je w a  w alcząc z o k ru tn ym , 
w rog iem  H itle ro w sk im , m yś li a ie roze r«  
w a ln ie  o p rzysz łe j p o ko jow e j p ra c y  
Zw iązku , uczy s ię  l ite ra tu ry ,  p isze w ie r ­
sze. P iękno p ra cy  d la  w alczącej o jczy«  
zny op isu je  Azajew  w pow ieśc i „D a le«  
ko oa  M o skw y".

P okój n iesie na rodom  zw yc ię sk i ż o ł-  
Uderz ra d z ie ck i. B oha te row ie  „W io s n y  
nad D u rą  L. Kazaaiew ieża, „C ho rą«  
ży c h " U. G onczarowa i „R ę k o jm i poko­
ju "  W'. Sobko odnoszą s ię  po b ra te rs k u  
do n ie m ieck ich  ro b o tn ikó w  t cm upuw . 
ra k  w yc tiow a ia  ich  p a r t ia  Lem ua-S tam ia  
zaszczepia jąc w se rca  iaeę m ię d zyn a ro ­
dowego b ra te rs tw a  w szys tk im i m a z i p ra ­
cy. iN ienawisc z o n iie rzy  ra d z ie ck ich  aa  
faszyzm u by ła  jednocześn ie  m iło śc ią  da 
lu d u  n iem ieck iego , oszukanego i s ie r ro -  
i> i.uw auegu. u u d ia ją c  p rzem oc sw as ty ­
k i, zom ie rz  ra d z ie ck i w znos ił gw iazdę 
b ra te rs tw a .

P oko jow a praca , w a lka  z n iebezpie« 
czeństw em  im p e ria lis ty czn e j a g re s ji sta« 
je  s ię g iow n ą  tre śc ią  po w o jenn ym i ra ­
d z ieck im i książek. P isarze pokazu ją , ja k  
w procesie  p ra cy  ro sną  i w ym iow u ją  mę 
budow n iczow ie  kom un izm u , g ięuoko 
prześw iadczen i, że s iła  i potęga p o k o ju  
tk w i w o f ia rn e j p ra cy  m ilio n ó w  lu a z i 
p ro s tych , ze p raca  po ko jow a  i s iuzba  cna. 
ide i ko m un izm u  k s z ta łtu ją  nowe p iękn e  
c n a ra k te ry  (Paw leuko, B aba jew ski, Ni« 
ko ia jew a, lg iszew , Popow, Malcew, Pa« 
nowa).

„R ę k o jm ią  p o ko ju  na ca łym  św iecie  —> 
czytam y w „Ż n iw a ch  N ikm a jew e j — je s t 

cna, tow arzysze, nasza s iła , k tó rą  
tw o rzym y  w łasnym i rę kam i, k tó rą  bu« 
d u je m y na naszych po iacn  i w fa b ry«  
ka ch ".

N aród  ra d z ie ck i p rzeds ta w io ny  je s t w. 
lite ra tu rz e  ra d z ie ck ie j os ta tn iego  o k re s u  
ja k o  po tężny tw ó rca  po ko ju , bu d o w n iczy  
now ej h is to r ii,  w ie lk ic h  dz ie ł kom un  w* 
zm u, poczętych pod wodzą um iłow ane­
go S talina. Jakie  nowe ko m u n is tyczn e  
ry s y  p rz e b ija ją  w op isyw a n ych  c h a ra k ­
terach? P isarze p rze d s ta w ia ją  now ych  
lu d z i w si ko łchozow ej, now a torów  ro l­
n ic tw a , m is trzów  w ysok ich  u rodza jó w . 
B ohaterem  ks iążek je s t szeregow y ro ­
b o tn ik , wynalazca, k tó ry  we w sp ó łp ra cy  
z in te lig e n c ją  techn iczną, z uczonym i, 
tw o rzy  nowe k o n s tru k c je  m aszyn. L ite *  
ra iu ra  od tw a rza  z jaw iska , rodzące o k re s  
p rze jśc ia  od soc ja lizm  u do kom un izm u .

Lecz lu d z i ra dz ieck ich  n igd y  n ie o p u ­
szcza św iadom ość, że p o kó j b ro n io n y  być 
m usi n ie ty lk o  p racą , a le i c zu jn o śc ią  
wobec zakusów im p e ria lis ty czn ym i pod­
żegaczy. Na ca łym  św iecie toczy s ię  
w a lka  o  pokó j. L ite ra tu ra  ra dz iecka  
uczestn iczy w te j w alce w p ie rw szy rn 
szeregu: dem asku je  im p e ria lis ty czn a
p rzygo to w a n ia  ao w o jny  i podnosi bo­
h a te rs k i o p ó r lu d u  pod te rro re m  faszy­
zm u i,.D ziew ią ta  fa la “  E ren bu rg a . „Ju g o ­
s łow iańska  tra g e d ia " 0 . Małcewa), n ie ­
sie szeroKO w św ia t św iadom ość, że ty l­
ko soc ja lizm  budu je  p o kó j i u ka zu je , 
jaK ie p iękne  w y n ik i os iągnąć może na­
ró d  w yzw olony, tw o rzący  własne, swo­
bodne, w ie lk ie  życie.

Umasoinienie 
szeregom TPP-R 

na lisi
czerw ca  aż do rozpoczęcia kam * 

O H  parni żn iw ne j w ca łym  k ra ju  
^ t r w a ć  będzie „M ies iąc  urna- 
sow ien ia  szeregów  TPP-R na w s i"^  
M iesiąc jeszcze g łęb ie j i szerze j za­
pozna ch iopow  p ra cu ją cych , sp ó łd z ie l­
nie p ro d u k c y jn e  i PGK-y z o s iąg n ięc ia ­
m i Zw iązku Radzieckiego. G łów ny n a c isk  
po łożony zostanie na poznanie  p o ko jo ­
w ej ro li K ra ju  Rad i znaczenie pom ocy 
uuz ie ione j Polsce we w szystk ich  d z ied z i­
nach życia. W a k c ji te j sp o pu la ryzow a­
ne zostaną sym bo le  te j pom ocy — b u ­
dowa Pałacu K u ltu ry  i N auki im . Józe fa 
S ta lina o raz  budowa Nowej H uty. W iele 
uwagi pośw ięci s ię om ów ien iu  p o ko jo ­
w ej nauki i te ch n ik i ra d z ie ck ie j, o s iąg ­
nięciom  ra d z ie ck ie j a g ro b io lo g ii, now ym  
m etodom  u raw y  ro li  itp .

W im prezach  „M ie s ią ca “  w ezm ą 
udz ia ł liczne  e k ip y  łączności m iasta  ze 
wsią, ro bo tn icze  zespoły a rtys tyczn e , 
ożyw ian a  zostanie dz ia ła lność w ie jsk ich  
p laców ek k u ltu ra ln y c h , św ie tlic , te a tra l­
nych zespołów, b ib lio te k , ra d iow ęz łów  
itp .

U czestn icy w yc ieczek do ZSRR p rze ­
p row adzą  pogadanki o życ iu  naszego 
sąsiada. Zorganizow ane będzie zw iedza­
nie budow y Pałacu K u ltu ry  i N auki o ra z  
Nowej H uty  d ia  zapoznania się z pom ocą 
Zw iązku  R adzieckiego .

P rzew idz iane jes t ró w n ież  zo rg a n izo ­
w anie  w ie lu  wystaw  ob jazdow ych , o b ra ­
zu jących  życie lu d z i ra d z ie ck ich , ic h  
p rzodu ją ce  m etody p ra cy  o ra z  stosow a­
nie tych  m etod przez ro b o tn ikó w  i ch ło ­
pów w Polsce Ludow ej. Zagadnien iom  
tym  pośw ięcony będzie ró w n ież  szereg  
sp e c ja lnych  a u d yc ji rad iow ych , w ieczo­
rów  d ysku sy jn ych  o raz  spo tkań ch łopów  
z czo łow ym i m iczu rin o w ca m i, cz łonka m i 
p rzo d u ją cych  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
o raz ro b o tn ika m i PGR-ów, p ra c u ją c y m i 
w o p a rc iu  o w zo ry  radz ieck ie .

R adzieckie f i lm y  o tem atyce w ie js k ie j, 
pokaże film ow e  urządzane przez s ta łe  
ob jazdow e k ina. w ystaw a i p o p u la ryza ­
c ja  ks iążek ra d z ie ck ich  — oto jeszcze 
Jedna fo rm a  propagandow e j a k c ji w  
ok res ie  „M ies iąca  um asow ien ia  szere­
gów TPP-R na w s i“ . ^

P o p u la ryzac ja  l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j 
pow inna  uw yda tn ić  je j ro lę  w walce o 
p o kó j o raz  pomoc w dz ie le  bu dow n ic tw a  
so c ja lizm u  i  w ychow an ia  nowego cz ło ­
w ieka .

GRZEGORZ TIMOFiEJEW,

POWIEŚĆ FANTASTYCZNO-NAUKOWA

Franciszek Zawada

„PRZECZYTAJ TĘ KSIĄŻKĘ...!“

Powieść o budowie kanału Dunaj-Morze Czarne

É
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C IĄ G U  zaledw ie  

dwóch godzin po 
sw ym  przy jeżdzie , no­
wo • m ianow any k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  po­
litycznego p rzy  PUM  

to S truc lew ie  zdo ła ł się dowiedzieć, 
że ośrodek m aszynowy ma za m a­
ło  m echan ików  i  że m ie jscow ej or­
ga n izac ji p a r ty jn e j od dwóch m ie­
sięcy b ra ku je  czasu na zw o łan ie ~e- 
b ra n ia  członków . W tym  sam ym  
czasie d y re k to r PO M  o d k ry ł w  no­
w y m  k ie ro w n :ku  je dyn ie  po ruczn i­
ka  rezerw y, k tó ry  n iedaw no w ró c ił 
z m anew rów  w o jskow ych.

Potem  u s ied li w  b iurze d la  p rze j­
rzen ia  p lan u  w yko rzys ta n ia  ma­
szyn i  tra k to ró w . A le  dyrek to r, 
ja k  to się często zdarza, choć sam 
w  w o jsku  nié' s łu ży ł d la  ja k ichś  
tam  b raków  w  zdi ow iu, b y ł zapa­
lo n ym  m iło śn ik ie m  gawęd żo łn ie r­
sk ich . W ięc w  końcu n ie  w y trz y ­
m a ł i.za g a d n ą ł n ib y  od niechcenia:

—  No, a co tam  w  w o jsku  nowe- 
So?

; K ie ro w n ik  w yd z ia łu  po litycznego  
’uśm iechnął się nieznacznie, ale od­
pow iedzieć n ie  zdoła ł, bo nagle od­
skoczy ły  d rz w i i  do po ko ju  w pad ł 
ch łop  w  bu fias tych  po rtka ch  i  z po­
targaną czupryną. Język m u się, 
w idać , w  czasie d rog i gdzieś zap lą­
ta ł,  bo zdo ła ł się odezwać dopiero  
po dłuższej c h w ili p racow itego sa­
pa n ia :

—  U f f , d y re k to rk u  kochany! Po­
m óżcie! Ż n iw ia rk a  nam  n a w a liła  a 
tu  robo ty  h u k !

'  —  No, to  idźcie do któregoś z me­
ch a n ikó w  —  od pa rł d y re k to r. —  
Choćby do. K rakusa .

' —  K ra k u s  z w o ln ił się do domu. 
N ib y  to do k o b ity , bo je j ju ż  od n ie ­
d z ie li n ie  w id z ia ł, a tu  dziś w to re k  
i  m u się, cholerze, cn ić  bez baby  
zaczyna  T a k i się, psia  para, przez 
jeden pon iedzia łek kochający zro­
b ił!

jj —  A  M ię tus i!i?

'I —  Tego znów  m ły n a rz  z Kacze­
go S taw u na ry b y  zaprosił, w ięc  
w ędkę sobie od rana szykuje, bo 
ry b k i,  pow iada, ju ż  od m aleńkości 
lubi...

v D y re k to r  z iry to w a ł się odrobinę  
ł za k lą ł pod nosem:

—  Co, do stu  d ia b łó w ! Czy w  
P O M  oprócz m nie  n ikogo  w ięce j nie  
ma?

—  A  nie. Pazera chory, w ięc  gra  
se w  k a rty  z W o jtk ie m  Dygałą. A  
ten  ty lk o  zęby szczerzy, ś liną  s trzy ­
ka  i  dogaduje: „N iech  ro b i ten, k to  
p ien iąchów  kupę zgarnia. A  ja , 
pow iada, bz ik  za.n iast p re m ii do­
staję, w ięc po w s i ganiać nie m y­
ślę“ .

" T u  dy re k to r, choć z n a tu ry  f le ­
gm atyczny, d łuże j nie w y trz y m a ł:

1 —  Nie dostał, gałgan, bo zam iast
ro b o ty  p ilnow ać za dziew ucham i 
ty lk o  biega!

<> —  Św ięta praw da. J u rn y  ja k  by­
czek  —  p rz y tw ie rd z ił chłop. —  A le  
ż n iw ia rk a  sama nie  ruszy...

—  A  stać n ie  może, bo spółdzie l­
cy czekają. No, cóż — w estcnną l z 
rezygnacją d y re k to r i  spo jrza ł w  
k ie ru n k u  k ie row n ika . — Posiedźcie 
sobie tu  i  p lany  tym czasem  p rze j­
rzy jc ie , a ja  skoczę do te j maszy­
ny...

W ró c ił po dw óch godzinach, 
zm ordow any i  u ty t ła n y  smarem. 
N ie  zdążył je dn ak  obm yć rąk , gdy 
z po la p rzyb ie g ł pom ocn ik tra k to ­
rzys ty  z w iadom ością, że tra k to r  
staną ł i  an i rusz da le j orać nie  
chce. T rak to rzys ta  posła ł po ja k ie ­
goś m echanika, a sam leży na m ie­
dzy i  za jm u je  się p rzek linan iem  
m o to ru  N ie można zaprzeczyć, że 
k lą ł i  dy rek to r. A le  ten czyn ił to, 
m aszerując pośpiesznie na pole.

' K ie d y  za trzec im  razem  zrepero- 
w a ł dw ie  uszkodzone w  sąsiedniej 
w s i snopow iaza łk i —  rozpoczynał 
się ju ż  c iep ły , lip cow y  wieczór. 
Gdzieś daleko p y k a ł len iw ie  tra k ­
to r, na pagó rku  czern iła  się p rzy ­

tu ln a  brzezinka, a do te j b rzezink i 
k ro k ie m  zawodowego uw odzic ie la  
zm ierza ł W ojtek Dygała. D y re k to r  
odw róc ił się w  przeciw ną stronę
— po to jedyn ie , aby zobaczyć Pa- 
zerę, k tó ry  pod w ieczór jakoś w y ­
zd ro w ia ł i  resztk i choroby w y trzą ­
sał goniąc za p iłką . A le  na ty m  nie 
skończyły się dy rek to rsk ie  u tra p ie ­
n ia : za chw ilę  w y m in ą ł go pełen 
w e rw y  M ię tus ik , dźw iga jący pod pa­
chą długachną wędkę i  tak  za ję ty  
obm yślaniem  rybo łów cze j stra teg ii, 
że naw et n ie  dostrzegł w lokącego się 
śroakiem  d rog i dyrektora...

K ie ro w n ik  oczekiw a ł go w  b iu ­
rze.

—  No i  co —  rz u c ił na  pow itan ie
— daliście radę ty m  snopowiązał- 
kom?

—  A  dałem ! —  odpa rł z pewną  
dum ą dy re k to r. —  M echan ik  ze 
m nie b y ł zawsze tęg i!

—  A le  d y re k to r to  chyba nie  
bardzo?... —  zauw ażył ja k b y  m im o­
chodem k ie ro w n ik .

—  W idzicie, u  nas ju ż  taka robo­
ta... —  tłum a czy ł się tam ten zbola­
ły m  głosem. — Lu d z i w  PO M  ma­
ło, a najgorsze, że w szystko na 
m o je j głow ie. Czego sam nie zro­
bisz...

—  A  k to  w am  każe samemu ro ­
b ić to  wszystko? Od czego są me­
chanicy?

—  I  on i też rob ią , robią... —  za­
p e w n ia ł zaw stydzony je d n a k  dy ­
re k to r. 1 aby się ca łk iem  uw o ln ić  
od k ło p o tliw y c h  pytań, zagadnął n i­
by od n iechcenia o... w o jsko.

K ie ro w n ik  podciągnął nogi, uś­
m iechną ł się lec iu teńko, ale opo­
w iadać zaczął. Tam ten słucha i  s łu­
cha, ale w  końcu w y trzym ać  nie  
może:

—  Coś m i się w id z i, że ze m nie  
pokpiwacie...

A  k ie ro w n ik  n ic, c iągnie da le j:

—  W idzicie, to  taka nowoczesna 
m etoda w o jow an ia . O fice r leży na 
w zgórku  i  obserw uje teren. Ż o ł­
n ierze leżą w  okopach, ka ra b in y  i  
a rm a tk i w ys taw ią  przed siebie, je ­
den gra na ha rm o n ii aż m iło , in n i 
rżną w  ka rty . Nagle, pow iedzm y, 
bo to b y ły  m anew ry, jes t a tak  
czołgów. Trzeba o tw orzyć ogień za­
porow y. W ięc ja  puszczam się pę­
dem do na jb liższe j a rm a tk i i 
strze lam ! Potem  do d ru g ie j i  znowu  
strzelam . O pięćdziesiąt m etrów  sto i 
trzecia... 1

—  I  co? Pędzisz i  znowu strze- 
la s z f  —  z g ry ź liw ie  p rze rw a ł mu 
d y re k to r, „ ty k a ją c “  w  pośpiechu 
k ie ro w n ika . —  I  za to s trzelanie  
po ruczn ik iem  zostałeś? A  czemuś to 
n ie  kaza ł strzelać sw o im  żo łn ie­
rzom?

—  Bo g ra li w  k a rty , ja k  tw o i me­
chanicy i  n ie  śm ia łem  im  prze ry­
wać... —  od pa rł pogodnie k ie ro w ­
n ik .

Tego w ieczoru  dyrekto ra , ja k  
sam opow iadał późnie j, o m ało  
co nie  t r a f i ł  szlag. A le  następnego 
dnia, ku  w ie lk ie j uciesze spó łdzie l­
ców a niem ałem u s trap ien iu  ko- 
w a ło w e j có rk i, W o jtek  Dygała w y ­
lec ia ł z POM , in n i zaś m echanicy  
w  zadziw ia jąco k ró tk im  czasie p rzy ­
p o m n ie li sobie o is tn ie n iu  socja li­
s tyczne j dyscyp lin y  pracy. A  co 
czyn ił k ie ro w n ik  w yd z ia łu  po litycz ­
nego?

K ie dy  po dw óch dn iach znów roz­
m a w ia ł z dyrek to rem , ten, szuka­
jąc  czegoś p iln ie  w  papierach na 
b iu rku , b u rk n ą ł n ib y  od niechce­
n ia :

—  Ateście to  w ted y  ze łga li z ty ­
m i żo łn ie rzam i, co na m anew rach  
w  k a r ty  podobno gra li...

—  Tak... —  uśm iechnął się k ie ­
ro w n ik , w yp isu jąc  na maszynie za- . 
w iado m ie n i* o ju trz~ jszym  żeb ran iu  
organ izac ji p a rty jn e j.  —  To by ła  
rzeczyw iście ty lk o  taka h is to ry jk a  
d la  dy rek to rów , k tó rzy  n ie  um ie ją  
sobie zorganizować pracy...

Tadeusz Słupecki

BedaiUoi Qac&ełii> JAJN ALŁKSANDL.H  KR Ó L 
Redaguje K o m ite t

A dres a d m in is tra c ji:  Warszawa, u l W ie jska nr 12, te l 8-00-81 A dres re­
d a k c ji: Warszawa, u l S ta ryn k iew icza  nr 7.

T e l : Red Nacz 868-88 Tel : R edakcji 87061, w ew nę trzny  5. 73. 8 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

mieś. — 4,60 zł, k w a rta ln ie  — 13.80 zI. pó łroczn ie  —.27,60 zl, roczn ie  — 55.20 zł.
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na prenum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocztowe

oraz listonosze

RS W P R AS A ” Wars78wa M arszałkow ska 3/5 4-B-18016

KAZIMIERZ ZYGMUNT

O złych radiowęzłach
W  czasie osta tn ie j w ę d ró w k i po 

ziem i k ie leck ie j aaipozinałem 
się z dzia ła lnością rad iow ę­

złów  gm innych i  pow ia tow ych .

Chciałem  podzie lić się uwagam i, 
ja k ie  m i się na rzuc iły . Być może 
uw ag i te przypom ną rozgłośniom  
reg iona lnym  jaik i  ekspozyturom  
Polskiego Baidia o ich  obow iązkach 
w  stosunku do rad iow ęzłów  tereno­
wych.

Że kon tro la  i  opieka n ie  b y ły  do 
te j po ry  należyte, w ystarczy zapo­
znać się z p rog tam am i nadaw any­
m i przez rad iow ęze ł w  Suchednio* 
wie.

P rz y jrz y jm y  się b liże j ty m  p ro ­
gram om . Już pobieżny rz u t oka 
pozwala zorien tow ać się, że będzie­
m y m ie li do czynien ia  z tw órczoś­
cią „poe tycką“ . W  rzeczy samej 
większość au d yc ji by ła  w ierszow a­
na. Na p rzyk ład  G m inna Spółdzie l­
n ia  nadesłała kom u n ika t, że są do 
nabycia  w iadra . K ie ro w n ik  ra d io ­
węzła uważał, że k o m u n ika t ten 
należy podać w  le kko s tra w n e j fo r­
m ie  i  w ierszow ał go. Z bieg iem  cza­
su doszedł on ju ż  do ta k ie j w p ra ­
wy, że cyk liczn ie  zaczęto nadawać 
tam  hodizaj „ko m ik s u “  rad iowego 
rym owanego. Oczywiście m ono­
po l na tę „arcyzabaw ną“  audycję  
m ia ł sam przewodniczący G RN i  
równocześnie k ie ro w n ik  rad iowęzła. 
Czasem ty lk o  do udz ia łu  dopuszczał 
sw oją protegowaną, kob ie tę  o w y ­
sokich asp iracjach naukow ych. Do 
ściślejszej w spółp racy w c iągną ł ją  
dopiero w tedy, gdy trzeba by ło  
opracować serie au dyc ji, k tó re  m ia ­
ły  doprowadzić m iejscowego k ie ro w ­
n ika  szkoły do porzucenia p racy i  
spowodować u lokow an ie  na tym  
stanow isku w łaśn ie  ow ej p ro tego­
w ane j przewodniczącego G m inne j 
Rady N arodow ej w  Suchedniow ie.

A b y  zorientować b liże j czy te ln ika  
w  „radosne j tw órczości“  tych  d w o j­
ga w ysta rczy przytoczyć n iek tó ­
re  ty tu ły  w y ję te  z „k o m ik s u “  ra ­
diowego pana przewodniczącego. 
O to one: „H is to r ia  pew nej w d ó w k i, 
k tó ra  m ia ła  pod oczyma p o d k ó w k i“ , 
„O  am ancie i  jego f la m ie “ .

...Zaraz, zaraz, gdzie to ju ż  słysze­
liś m y  ta k ie  ty tu ły ?  Czy przypad­
k ie m  n ie  w  po rnog ra ficznych  pis­
m ach przedw ojennych, k tó ry c h  spo­
ra  kup ka  leży na s trych u  u pana 
przewodniczącego? Z  n ich  to  czerpał 
on na tchn ien ie  p rzy  opracow yw a­
n iu  siwych a u dyc ji. A le  id źm y da­
le j. Otóż po pew nym  czasie rozocho­
conem u „k o le k ty w o w i red akcy jne ­
m u “  w  osobie przewodniczącego 
G m inne j Rady N arodow e j i  jego 
p rz y ja c ió łk i, n ie  w ys ta rczy ł już „k o ­
m ik s “  ra d io w y ., .W prowadzono w ięc 
„fraszkę  d n ia “ . D opiero te raz uży ­
w a ł sobie pan przewodniczący —  a 
fra szk i posypały się ja k  z rogu o b fi­
tości. M ię dzy  in n y m i na spó łdzie l­
n ię  p ro d u kcy jn ą  w  K ru k u  (gmina 
Suchedniów). W yśm iano pewną ko ­
bietę, k tó ra  zw ró c iła  uwagę k o m i­
te to w i redakcy jnem u na to, że nie 
należy wyłączać w ażnych au dyc ji 
ogólnopolskich —  kon k re tn ie  cho­
dz iło  je j tu ta j o nadaw any przez 
P o lsk ie  Radio reportaż z procesu 
księdza Le lito . A ud yc ja  ta została 
przerw ana i  rad iow ęze ł nada ł w ła-

sną audycję, jedną z tych , ja k ie  
przytoczyliśm y. Poza tym  napisano 
fra iz ikę na sytuację  m iędzynarodo­
wą, w  k tó re j użyto takiego s fo rm u­
łow an ia : „cz łow iek  pracy spokojn ie  
pracuje, do a taku się przygo tow u­
je “ . A le  gdy ju ż  przez g łośn ik i Ra­
diowęzła nadano audycję  w  ten oto 
sposób zachwalającą spółdzie ln ię 
p rodukcy jną : „Chcesz jeść śledzia i 
rybkę, zapisz się do spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j“  c ie rp liw i dotychczas 
słuchacze zaprotestow ali przeciw ko 
ta k im  audycjom . W yszło tu  bow iem  
na jaw , że ta k ie  ua tra kcy jn ian ie  
p rogram u to  ju ż  n ie  g łupota, lecz 
św iadom ie w roga działalność.

Trzeba tu  jeszcze nadm ienić, że 
w inę  za ta k i stan rzeczy w  dużej 
m ierze ponosi E kspozytura P o lsk ie­
go Radia w  K ie lcach, k tó ra  nie o to­
czyła na leżytą opieką i  nie k o n tro ­
low ała  dz ia ła lności ko m ite tu  redak­
cyjnego radiowęzła.

P rzewodniczący G m inne j Rady 
N arodow ej został usun ię ty  z Radio­
węzła w  Suchedniowie, gdyż cała 
afera w yda ła  się. A le  czy to  n ie  zbyt 
późno?

W  te j c h w ili w  Suchedniow ie po­
wołamy został now y kom ite t redak­
cy jn y , k tó ry  w  w iększości składa 
się z nauczycie li oraz rob o tn ików  
m ie jscow ych zakładów  pracy. Oka­
zało się, że n ie  tru d n o  by ło  znaleźć 
w  środow isku tak im , ja k  Suche­
dn iów , uczciw ych i  o fia rnych  ludz i 
do pracy w  kom itec ie  redakcy jnym , 
nym .
Przed now ym  kom ite tem  stanęły po­
ważne zadania. N apraw ien ia  szkody 
ja ką  w yrzą dz ił słuchaczom gm iny 
Suchedniów przez swą w rogą dzia­
łalność b y ły  k ie ro w n ik  ko m ite tu  re­
dakcyjnego rad iowęzła.

#

Zdarza ją  się w yp ad k i, że w  rad io ­
węzłach terenow ych nieodpow iedn io 
dobrane ko m ite ty  redakcy jne  up ra ­
w ia ją  niebezpieczne a w a n tu rn ic tw o  
program owe. P rzyk ładem  wypacze­
n ia  l in i i  po lityczne j rad iow ęzła  w  
K ońsk ich  b y l następujący fa k t: do

JAN RAK

D U M
Ziemio św&jta, ziemio stara?,
I  zagomka mnieś nie dała.

Obiecano nam po śmierci 
Na miesiącu. Gdy na ćwierci 
Rozmierzają pięknie, ładnie, —
M nie bez mała mórg- przypadnie!

Niechby z k ra ju ,1) w  środku, z końca, 
Nie pod upacz 2 *), lecz do słońca.
Ale skądże wziąć nasienia?
Gdyż odległa będzie ziemia.

Choćby orłów o to prosić,
Żeby chcieli tam przynosić 
W  dziobach swoich nieco ziarna!
Siać i sadzić rzecz nie marna.

Człek nie może, już utyka.
Do kamienia trza p erlika .,!)
Zdrowe, świeże ma powietrze, 
Stłucze, skruszy, na proch zetrze.

kom ite tu  redakcyjnego zgłosił się
m ie jscow y leka rz  w e te ryn a rii z 
prośbą o wygłoszenie kom un ika tu  o 
szczepieniu psów przeciw ko wście­
k liźn ie .

Członkow ie kom ite tu  redakcy jne­
go po zapoznaniu się z kom u n ika ­
tem  orzek li zgodnie, że kom u n ika t 
jes t zbyt suchy i  należy go ubarw ić. 
K o m u n ika t został oddany do prze­
róbk i. Ponownie w ró c ił do rad iow ę­
zła, ale już  w  fo rm ie  pogadanki, 
k tó re j au to r wyczerpująco om ów ił 
h is to rię  w ściek li ny od czasów gdy 
w śc iek ł się pierwszy pies. A le  i  ta  
pogadanka nie  zadow oliła  w ym aga­
jącego kom ite tu  redakcyjnego. 
„R edakto rzy“  z rad iowęzła dopa­
tr z y li się z ko le i, że pogadanka jest 
zby t m ało upolityczn iona. Ostatecz­
nie  pogadanka przekształcona zosta­
ła  na re fe ra t po lityczny  o sy tua c ji 
m iędzynarodow ej z domieszką in ­
fo rm a c ji o w ściekliźnie .

Sądzę, że . przytoczone tu  p rzy­
k ła d y  wystarczą, aby odpow iedzial­
ne za pracę rad iow ęzłów  rozgłośnie 
reg ionalne Polskiego Radia i  eks­
po zy tu ry  a także ko m ite ty  pow ia ­
tow e PZPR w zm ogły swoją k o n tro ­
lę  i opiekę nad rad i awęzłami te re ­
now ym i. N ie potrzeba chyba udo­
wadniać, że sprawa op iek i i kon tro ­
l i  nad rad iow ęzłam i jes t a la rm u ją ­
ca.

C hcia łbym  się jeszcze zastanow ić 
nad tym , ja k ie  są d rog i w y jśc ia  z 
te j bądź co bądź wciąż jeszcze t ru ­
dnej sy tua c ji naszych rad iowęzłów . 
Uważam, że jedną z fo rm  podnosze­
n ia  poziom u pracy rad iow ęzłów  jest 
częsta w ym iana  doświadczeń po­
szczególnych cz łonków  kom ite tów  
redakcy jnych . M am y przecież w ie­
le  kom ite tó w  redakcyjnych, k tó re  
mogą poszczycić się doskonałym i 
w y n ik a m i w  pracy. W  kom ite tach 
tych  dz ia ła ją  o fia rn i społecznicy, lu ­
dzie, k tó rzy  pokochali siwą pracę, 
w y ro ś li w  rad iow ęzłach i mogą stać 
się w  przyszłości źród łem  now ych 
k a d r d la  rozg łośni Polskiego Radia. 
O n ich  to będzie w  następnym  fe ­
lie ton ie .

Kazim ierz Zygmunt

A N I E
Byle do tej przywyc 4) pracy. 
Czyż nie lepiej, mój Ignacy,
Jak na ziemi ludność zwarta, 
Ciągły kłopot —  czyż to warta?

Te Brazylije, Sybiery? 5)
A  do tego, kto dziś szczery? 
Kończę na tym, towarzysze, —
Z księżyca wam  więcej pisze.

1) Z kna ju  —  z b rzegu .

2) Pod upacz — spadek g ó r ku  pó łno ­
cy, p rz y d a tn y  ty lk o  na las albo, na pa- 
scwtsko.

3) P e r lik  — ¡młot do tłu cze n ia  ka­
m ien i.

4) P rzyw yc  — gw arow e, p rzyw ykn ą ć .
5) S yb ie ry  —• Syberia .

Jan Rak, na js ta rszy  poeta lu d o w y , u -  
ro d z ił się w  1820 r. w  Fusowie, pow. Ła ń ­
c u t, u m a rł w  1909 r . .

S k ą d  ta k a  k a rie ra ?
Oto k a r ie ra  pe w nego ’ cz łow ieka  za­

m ieszka łego w g m in ie  W a rta  Bolesła­
w iecka , w o j. W rocław .

Na p rze s trze n i la t 1945 — 1949 c z y n ił 
w szys tko , aby u w o ln ić  się od p rz y k re j 
kon iecznośc i p ra cy  na sw o im  7 -hekta - 
ro w ym  gospoda rs tw ie . D ziękow ać Bo­
gu, udą ło  się, p u śc ił z iem ię  w pach t za 
d o b rą  cenę ob yw a te lom  Le on ii Skóra 
i M icha łow i M ucołow i.

Od ro k u  1949 rozpoczą ł nowy, w yże j 
zo rg a n izo w a n y  etap życia, re a lizu ją c  
hasło: m in im u m  w y s iłk u  — m aks im um  
k o rzyśc i. P ędził b im b e r. M iłe  to za ję ­
c ie  p rze rw a n e  zosta ło w izy tą  MO. Żad­
na to p rzy je m n o ść  p łac ić  270.000 zł 
(s ta ra  w a lu ta ), ale tru d n o  —  trze ba  by ­
ło.

P rz e rz u c ił s ię  z ko le i na handel s p i­
ry tu sem . R ozp ija ł g łów n ie  m łodzież, 
zawsze je d n a k  d ysk re tn ie , zawsze pota­
jem n ie . Nie b y ł to  je d n a k  in te re s  godny 
jego  w ie lk ic h  zdo lności.

D latego w następnych la tach  1950 — 
1952 przesuną ! s ię  na następny, jeszcze 
w yższy e tap dz ia ła lnośc i, re a liz u ją c  ha ­
sło; k to  g łu p i — n iech p ra cu je . Rozpo­
czą ł na szerszą ska lę  sp rzedaż ' m aszyn 
ro ln ic z y c h  i m eb li do C en tra lne j P o lsk i. 
A  skąd  m aszyny I meble? Zdobyw ał je  
d ro g ą  ,.zabezpieczenia" bezpańskie j rze ­
kom o w tasności, co w Języku zw yk łych  
ś m ie r te ln ik ó w  nazyw a się s k ro m n ie  
szabrem . Szaber zaś — ja k  w iadom o — 
w ciąga  n iczym  ha zard , palenie, p ic ie , 
czy  in n y  nałóg. W rzeczy sam ej w c ią ­
gną ł go do... w ięz ien ia . A le gw iazda po­
m yś lnośc i n ie p rzes ta ła  m u nadal p rz y ­
św iecać. W yszedł szybko  d z ię k i am ne­
s tii.  ,

N ie p o trze b u je m y  chyb a  dodawać, że 
ta k im i p rzyz ie m n ym i sp ra w a m i, ja k  np. 
p łacen ie  poda tków , w ogóle  się nie z a j­
m u je  P oborcę i so łtysa  w y rzu ca  na jzw y ­
cza jn ie j pod s łońcem  za d rz w i. M lecza r­
n ia  także  n ie w id z ia ła  a n i jednego l i t r a  
m leka  od ¡ego k ró w . M im o tego je s t se­
k re ta rze m  ko ła  g ro m ad zk iego  ZSCh i 
popędza d z ie ln ie  ch łopów  do odstaw ia­
n ia  m leka .

Nie b ra k  w  g rom ad z ie  lu d z i, k tó rz y  
uw aża ją  że A n to n i K onck i, on to bo ­
w iem  jest op isyw a nym  bohate rem , w 
czepku s ię  u ro d z ił, św ię ty  Padew ski 
spe c ja ln ie  s ię  n im  za jm u je  słow em  
wyższe s iły  d b a ją  o jego  całość.

Aż w s tyd  d o p ra w d y  napisać, że s p ra ­
w y  m a ją  s ię  zupe łn ie  inacze j, żadne 
gw iazd y  pom yś lnośc i m u nie błyszczą 
i żadne n ie zw yk le  s iły  n im  się n ie 
o p ie ku ją , lecz ty lk o  ob, G regorek, p rze ­
w odn iczący GRN. Siła to oczyw iśc ie  nie 
mała, s k o ro  p o tra f iła  zapuścić k u r ty n ę  
na ty le  k o m b in a c ji Konckiego. A le i 
nie tak  w ie lka , aby sob ie nie m ożna b y ­
ło  z n ią  po radz ić . N iechże się PRN nie 
boi. Berzywój Mleczarz

P rzed sta iriam jj do o rd e ru
Sami często nie zda jem y sob ie  sp ra ­

w y  z tego, Jakie w ie lk ie  i n ie zawsze 
u jaw n ione  ta le n ty  k r y ją  nasze w ie jsk ie  
p rzedszko la . Nie jes teśm y go łos łow n i. 
Udało s ię nam bowiem- ta k i ta le n t u ja w ­
n ić  w  g rom ad z ie  Różnica (w oj. k ie lec ­
kie).

T ra f il iś m y  a k u ra t na m om ent, k ie d y  
g e n ia lna  p rzedszko la nka  u rządza ła  po­
w tó rk ę  w iadom ości. Cóż to b y ł za s u k ­
ces pedagog iczny, b ledn ie  p rz y  n im  
stanow czo M akarenko ! Dość chyba 
w spom nieć, że p o w ta rza ły  dz iec i, ledw o 
co chodzące, a i w m ów ien iu  jeszcze 
n ie  tęgie. Owa p o w tó rk a  w yg ląd a ła  
m n ie j w ięce j tak:

— K to jes t, dz iec i, naszym  n a jw ię k ­
szym  w rog iem ?

—  Im p e ria liz m  (zgodny c h ó r dz iec ię ­
cy).

— A  jak i?
— A m e ry k a ń s k i (także zgodny chór).
Ś liczn ie , a do kąd  nas p ro w a d z i d ro ­

ga?
—  Do spó łdz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j 

(chór).

— A ja k a  je s t ró żn ica  pom iędzy go­
sp o d a rką  spó łdz ie lczą  a indyw idua lną?

Nic, m ilczen ie , coś s ię zacięło.
— No to sob ie to zagadnien ie  u g ru n ­

tu je m y.
I rzeczyw iśc ie  zab ra ła  s ię do u g ru n ­

tow an ia . W id z ie liśm y na w łasne oczy 
,,Zagadnien ia  le n in iz m u “ , plansze, w y ­
kre sy . P rzeb iegu  u g ru n to w a n ia  nie za­
o b se rw ow a liśm y z dw óch powodów. 
Po p ie rw sze  z obaw y, by  nam p rz y ­
padk iem  g łow y ze zdu m ien ia  nie po- 
pu ch ły , po d ru g ie  zaś na tychm ias t s ied - 
l iś m y  do nap isan ia  w n iosku  o p rzyzn a ­
nie bo jow e j p rzedszko lance  o rd e ru  za 
p racę  na po lu  u p o lityczn ia n ia  p rzed ­
szko laków . Jesteśmy pew ni, że pod je j 
k ie ru n k ie m  ju ż  n ied ługo  nawet n ie ­
m ow lę ta  czy tać  będą „W ie ś ", a lbo  o d ­
znaczającą się n iezw yk le  w ysok im  po­
ziom em  „N ow ą K u ltu rę "  czy „G łos Nau­
cz y c ie ls k i" , Nie zapom n ie liśm y oczyw iś ­
cie i o pow ia tow ych  w ładzach ośw ia to ­
w ych. N iechże i na nie sp łyn ie  deszcz 
o rd e ró w  za zachw yty  nad przedszko la n ­
ką. Zawszeć to  dodaw ało je j an im uszu.

Piotr Pigwa

Bogobojna G ienia
N ie kon ieczn ie  czyn i w życ iu  p ra k ­

tyczn ym  cz łow iek  to, co na p ra w o  i 
lew o  rozpow iada, n ie  zawsze ta k  je s t w  
sk le p ie , ja k  zapow iada szy ld . To m ą d re  
zda n ie  w y k o m b in u je  bez tru d u  każdy, 
k to  pozna b liże j GŚ w  g rom ad z ie  G no j­
n ik , gm . Uszew, pow. B rzesk  i sk le ­
po w ą  Genowefę G ab ryś  .

S ko ro  g łow ę do sk lepu  w sadzisz — 
ja k b y ś  do kościo ła  w szedł, ty le  o b ra z ­
ków  św ię tych  na ścianie , a sam a Gab­
ry ś  — ja k b y  żywcem  z nieba w yję ta . 
T o w aru  n ie  sprzeda, je ś li je j od w e jśc ia  
„n ie c h  będzie p o chw a lon y“  nie powiesz. 
A  p o rtre tó w  naszych d o s to jn ikó w  pań- • 
s tw o w ych  a n i na leka rs tw o .

P oczątkow o ludz ie  rze czyw iśc ie  b y li 
p rze ko n a n i, że m a ją  do czyn ien ia  z bo­
go b o jn ą  C ienią . I  ja kże  m o g li m yśleć 
inacze j, k iedy  im  każdy kaw a łe k  m yd ła , 
k ie łba sy , każde k iło  m ą k i w  im ię  Boże 
do koszyków  k ład ła . Inna rzecz, że z re ­
g u ły  do każdego k ilo  10 deka b ra ko w a ­
ło. A le nie dz iw  to, św ią to b liw i słabo się 
na sp raw ach  z iem sk ich  w yzna ją .

M ie jscow e d e w o tk i a d o ro w a ły  ją  n ie ­
om al że pu b liczn ie , k ie d y  w z ię ła  pod 
o p ie kę  H e n ryka  Bobra, cz łow ieka  m ło ­
dego, lecz zepsutego i k i lk u  in nych  s ta ­

ry c h  — także  zepsutych. N ic, ty lk o  że­
by ich na d rogę  cno ty  naprow adz ić .

I  p a trzc ie , co s ię okazało ! Posiedze­
nia, k tó re  G ien ia  u rządza ła  z podupad­
ły m i m o ra ln ie  m ężczyznam i, to  b y ły  
z w yk łe  p o p ija w y , na k tó ry c h  p rze ja d a ­
no owe... 10 deka. b ra ku ją ce  do każde­
go k iio . B ober okaza i się speku lan tem , 
k tó ry  u p ra w ia ł sp o ko jn ie  n ie lega lny  
u b ó j pod czu łym  okiem  sk lepo w e j, a 
reszta  p o p ijb ra tó w  to ci, k tó rz y  o d ­
po w ie dn io  G ien ię po w ita ć  w sk lep ie  
u m ie li i s u U rp rz e z  n ią  zaopa trzen i od ­
w dz ięcza li s ię  p o p ie ra ją c  n ie lega lną  
p ro d u k c ję  je j p u p ila  — Bobra. O m o­
ra ln o śc i i n iez ie m sk ich  sp raw ach  na 
tych  posiedzen iach s ię  nie m ów iło , lecz 
g łów n ie  o tym , ja k b y  tu  nie dopuśc ić  do 
pow stan ia  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j. 
B ardzo  to  p rzyz ie m n a  spraw a.

Tak w ięc sam i w idz ic ie , że nie b ra k  
u nas jeszcze lu d z i-a n io łó w  w gębie, 
d iab łów  w  codziennym  życ iu  Nie ma in ­
ne j ra d y , trzeba ich i z ob ło ków  na z ie­
m ię  ściągać, sm agać orężem  k ry ty k i,  
ja k  d iab łów  św ieconą wodą. Aż s taną się 
ludźm  i,

Jerzy Smutn>
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LUDOWA POETKA
loanę Dancus, starą chłopkę ru ­

muńską, nazywają w  je j rodz inne j 
w si „H o ritoa re a “  — pieśn iarka. Pie­
śn i je j w ę d ru ją  od domu do domu, 
z u licy  na ulicę, od w s i do wsi, aż 
na b iu rko  poety, k tó ry  nachyla się 
nad n im i, aby zapoznać z n im i ro ­
bo tn ików  i  in te ligen tów .

„ Kocham  dz is ia j życie m oje. 
Chcę polecieć ja k  len p ta k , 
Zęby ziem ię całą objąć...
Az do K rem la  chcę dolecieć  
Złożyć dz ię k i S ta lin o w i 
Za to p iękne nasze życ ie ".

Pieśni Dancus bardzo się różn ią  
od pieśni ludow ych daw nych czasów, 
kiedy kułacy i  obszarnicy b y li u  
władzy. W tedy Ioana tak  śpiewała:

K ró lu , n iech cię karzą Izy  
naszych m atek, naszych dziewcząt. 
K ią tw ę  na cię pola rzucą, 
nieorane, puste  pola.
Tyś na w o jnę  w ys ia ł ch łopców .  
ic h  do śm ie rc i tyś p row adz ił...

Pieśń tę, k tó ra  p rze k lin a  uciska-  
jących lud  śp iew ały kob ie ty i  dziew ­
częta w  upalne d n i na polach pod­
czas zno jne j pracy.

Gdy wreszcie po ciężkich przeży­
ciach narodu rum uńskiego w  sier­
p n iu  1944 r. A rm ia  Czerwona z b li­
żała  się szybkim  k ro k ie m  do w s i 
Ioany, wyszła ona w raz z całą gro­
madą pow itać w y z w o lic ie li chlebem  
i  solą. i

W ie lk ie  było  je j zdz iw ien ie  gdy 
wśród żołn ierzy radzieck ich zoba­
czyła kob ie ty-żo łn ierzy. A  gdy się 
dowiedziała, że bohaterka radziecka  
ura tow a ła  m ost łączący je j  w ieś z 
wsią sąsiednią przed zniszczeniem  
przez faszystów, napisała następu­
jący w iersz:

Oj, różyczka du m ny  k w ia t!
B y ł to  dzień, s ie rp n iow y dzień,
G dy z ja w iła  się ju trz e n k a  —
A rm ia  Czerwona śm iała
by nas b ron ić  przed H itle re m .
U c ie ka li ja k  szafeni
Paląc m osty, niszcząc drog i.
T y lk o  m ost przed m o ją  w ioską
O caliła  bohate rka
D zie lna  córa ziem  radz ieck ich , t

Po w yzw o len iu  R u m u n ii przez 
A rm ię  Czerwoną zaczęło się nowe  
życie we w s i Ioany, pow sta ły  nowe  
pieśn i pełne nadzie i i  w ia ry  w  le­
pszą przyszłość. Ioana w spom ina  
przeszłość i  po rów nu je  ją  z obec­
nym  życiem.

Śmiecie, odkąd cię poznałam  
szczęścia m a ło ja  w idz ia łam .
Ach, od k ie d y  cię u jrza ła m  
dzionek żaden n ie  b y ł dob ry .
A le  dn i, k tó ry m i ży ję  
w ype łn ione  są radością, 
św ia tłem  śm ie ją  się i  szczęściem .

La ta  idą  i  w  k ra ju  zachodzą pod 
k ie row n ic tw e m  P a r t i i w ie lk ie  prze­
m iany. W  niedziele i  św ięta Ioana  
Dancus idz ie  do św ie tlic y  śpiewać 
swoje nowe pieśn i m ów iące o walce  
o pokó j:

i

...B racia  Spieszcie się do p racy  
Zęby p o kó j z n ie j w y k w itn ą t.
Ś lijc ie  dz iec i do ogródka, i 
a te starsze n iech do szko ły  
p iln ie  idą  do na uk i...

i>

K u ła cy  doprowadzen i tío  wście­
k łośc i zapow iedzie li, że je że li Ioana  
n ie  zaprzestanie pisać o n ich  szyder­
czych w ierszy, to je j usta zam kną  
kam ien iam i. Lecz ona da le j śpiewa­
ła. Nowe życie ro z k w ita  z każdym  
dn iem  i  towarzyszą m u nowe p ieśn i 
Ioany  Dancus.

W  ro ku  1948 80 rodz in  ch łopskich  
pod k ie row n ic tw e m  P a r t i i za łożyło  
spółdzie ln ię  p rodukcy jną . Do n ich  
należy Ioana Dancus ze sw ym i 
dziećm i. Na jstarszy je j  syn, G avrile , 
jes t brygadzistą  i  w ie lk a  by ła  je j 
radość, gdy się dow iedzia ła , że zo­
s ta ł wyznaczony na s tud ia  agrono­
m iczne w  Z w ią zku  Radzieckim . Na  
szyderczy śmiech ku łakó w  piszę 
ona następującą odpowiedź:

O j, lis teczku  ty  z ie lony, 
hen, da leko jedzie  syn m ó j. 
K ra j R adzieck i go tam  w oła. 
W iedzę nową tam  nabędzie  
i  pow róc i tu  do pracy,
A z zazdrości pękać będą 
C iem n i, w rod zy  nam  k u ła c y .

W  rum uńsk ich  wsiach w re  praca  
ja k  n igdy przedtem . C h łop i radośnie  
pracu ją  w  sw ym  w łasnym  gospo­
da rs tw ie  spółdzielczym , w idząc z 
każdym  dn iem  wzrasta jące p lony  
ich  pracy. Wiedzą oni, że p racu ją  d la  
siebie i  n ik t  im  tego nie odbierze.

Z  gryzącą iro n ią  p o tra f i Ioana  
Dancus w yśm iew ać bum elantów :

Jak bohater jes t m ó j rnążi 
T y lk o  z pracą zw leka w ciąż  — 
ra n k ie m  je s t m u traw a  m o kra , ,
We dn ie  za gorące słońce — 
ja k  pracow ać w  tak t żar?
A  w ieczorem  dreszcz go trzęsie, 
szybko w łaz i pod p ie rzynę  
żeby chrapać aż do rana !

W  dn iu  podzia łu zboża wśród  
członków spó łdz ie ln i n ie  b rak p ieśn i 
Ioany. Jak  ja skó łka  wczesną wiosną, 
ta k  czeka ona na każde zdarzenie by 
śpiewać: >

N ie  darem na by ła  praca,
P atrzcie , z łotem  z ia rno  lśn i.
Poszły od nas czasy złe.
N ie  będziem y ju ż  głodować  
Jak za daw nych c iężk ich  la t, 
gdy bo ja rzy  panow a li , 
i  nad na m i św is ta ł bat.

Z  bolesnych czasów przeszłości 
i  radosnych dn i dzisiejszych czerpie 
Ioana Dancus natchnien ie  poetyckie  
i  wzbogaca poezję ludową.

Dusza Czara-Stec


